
Belgrad 77: radziecki projekt
dokumentu podsumowującego

Wystąpienie przedstawiciela Polski
BELGRAD (PAP). We wtorek, 17

bm., przedstawiciel ZSRR, ambasador
Jurij Woroncow zaprezentował na po
siedzeniu plenarnym spotkania bel
gradzkiego radziecki projekt opera
tywnej, a więc najważniejszej części
dokumentu podsumowującego obecne
obrady przedstawicieli 35 państw-u
czestników KBWE. Jest to pierwszy
konkretny projekt. Poprzednie projek
ty, przedłożone przez Francję, W. Bry
tanię I grupę krajów EWG oraz przez
państwa neutralne i niezaangażowane,
były schematami, zarysami lub częś
ciowymi propozycjami dokumentu
podsumowującego.

Uzasadniając zaprezentowany pro
jekt, przedstawicie] ZSRR przypom
niał, iż istnieje ogólna zgoda co do

tego, że w żadnym wypadku w Bel
gradzie nie powinno się podejmować
prób rewizji Aktu Końcowego z Hel
sinek. Przeciwnie, należy podkreślić
znaczenie helsińskich ustaleń dla roz
woju procesu odprężenia i współpra
cy. Tak więc dokument podsumowu
jący spotkanie belgradzkie powinien
być całkowicie zgodny z Aktem Koń
cowym, powinien dać wyraz zadowo
leniu uczestników, iż spotkanie było
forum pożytecznej i swobodnej wy
miany opinii i zawrzeć te propozycje,
które mogą zostać zaakceptowane
przez wszystkich, zgodnie z zasadą
consensus.

Do tej kategorii przedstawiciel ra
dziecki zaliczył szwajcarską propozy-
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Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC

PZPR na posiedzeniu 17 bm. sapoinało się z In
formacją o przebiegu i wynikach przeglądu za
trudnienia w administracji gospodarczej.

Przegląd zapoczątkował proces zmian określo
nych przez postanowienia IX Plenum KC, stwo
rzył również warunki do bardziej prawidłowej
gospodarki zatrudnieniem 1 funduszem płac w

1978 r.

Stwierdzono, że przegląd wpłynął na zahamo
wanie wzrostu zatrudnienia w administracji go
spodarczej; przyczynił się do ograniczenia ilości
komórek organizacyjnych i szczebli zarządzania.

Biuro Polityczne wskazało na potrzebę dalsze
go uproszczenia struktur organizacyjnych jedno
stek administracji gospodarczej, zwiększenia ich

operatywności i dyspozycyjności w zarządzaniu.
Podkreślono, że głównym zadaniem administra
cji przedsiębiorstw i zjednoczeń jest zapewnie
nie wzrostu efektywności pracy,

W kolejnym punkcie porządku Biuro Politycz

ne zapoznało się c oeeną efektywności kredytów
dla gospodarki chłopskiej.

Stwierdzono, że aktualny system kredytu rol
nego aktywnie wspiera cele i zadania polityki
rolnej, przyczynia się do intensyfikacji produkcji
1 upowszechnienia nowoczesnych metod gospoda
rowania.

.Biuro Polityczne zaleciło doskonalić w dalszym
ciągu system kredytu rolnego. Należy zwłaszcza
rozpatrzyć możliwość umorzenia kredytów zacią
ganych przez zespoły i gospodarstwa indywi
dualne na zakup ziemi wypadającej z użytko
wania, a także zwiększyć nakłady na kredyty
inwestycyjne oraz na zakup środków do pro
dukcji bieżącej. Równocześnie należy usprawnić
system kontroli właściwego wykorzystania kre
dytów a także zapewnić lepsze współdziałanie
banku gospodarki żywnościowej z urzędami gmin
i jednostkami zaopatrzenia rolnictwa w celu har
monijnej realizacji gminnych programów roz
woju rolnictwa.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ1
P. Jaroszewicz przyjął A. Szytikowa
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Współpraca towarzystw przyjaźni
WARSZAWA (PAP). W dniu 17 bm. prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął przebywającego w Polsce przewod
niczącego Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR, przewodni-
eżącego Centralnego Zarządu Towarzystwa Przyjaźni Radziec-

ko-Polsklej — Aleksieja Szytikowa.
W toku spotkania, które przebiegło w serdecznej atmosferze,

poruszono zagadnienia współpracy polsko-radzieckiej 1 współ
działania bratnich towarzystw przyjaźni w obu krajach — TPPR
i TPRP.

W spotkaniu uczestniczył wicepremier, przewodniczący Zarzą
du Głównego TPPR — Jan Szydlak.

Obecny był ambasador ZSRR w Polsce — Stanisław Piloto-
wics.

WARSZAWA (PAP). W stolicy podpisany został wczoraj pro
tokół o współpracy na 1978 r. między Towarzystwem Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej, a Związkiem Radzieckich Towarzystw Przy
jaźni i Łączności Kulturalnej z Zagranicą i Towarzystwem Przy
jaźni Radziecko-Polskiej.

W dokumencie podkreśla się m. in., że w minionym roku dzia
łalność bratnich organizacji służyła dalszemu rozwijaniu i umac
nianiu przyjaźni i współpracy narodów obu krajów. Szczególną
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WARSZAWA (PAP). 19
bm. zbiera się w Warsza
wie CRZZ na VI posiedze
niu plenarnym, którego te
matem są zadania związ
ków zawodowych w reali
zacji postanowień XI Kra
jowej Konferencji PZPR.

Kwiaty i wieńce na grobach żołnierzy • Uroczysta akademia

t

Obchody 33. rocznicy
wyzwolenia Tarnowa

I

KOLUMBIA. Piękno i wdzięk młode) dziewczyny kontrastu
je ze starym posągiem wodza plemiennego. CAP

(Inf. wl.) W przeddzień 33 rocznicy
wyzwolenia Tarnowa na mogiłach
żołnierzy, przed pomnikami walki 1
męczeństwa przedstawiciele organiza
cji społecznych, zakładów pracy, in
stytucji i szkół złożyli wieńce i kwia
ty-. Natomiast po południu w domu statnich 33 łat.

.kultury Zakładów Azotowych w Tar
nowie odbyła się uroczysta akade
mia, na którą obok licznie zgroma
dzonych mieszkańców miasta przybyli
ni. in._ I sekretarz KW PZPR Stani-,
sław Gębala, prezes WK ZSL Tadeusz

Maj, przewodniczący WK SD Kazi
mierz Danko, wojewoda tarnowski
Jan Sokołowski. Obecny był także
konsul Konsulatu Generalnego ZSRR.

Krakowie Włodzimierz Drozdow.

okolicznościowym referacie I »e-

Partii
W

kretarz Komitetu Miejskiego
Zygmunt Hudeezek przypomniał tra
giczne dni wojny i okupacji oraz na
kreślił osiągnięcia gospodarcze,

' spo
łeczne kraju i Tarnowa w ciągu o-

Zasłużeni działacze, członkowie
ZBoWiD' uhonorówańi zostali wyso
kimi odznaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali: Franciszek

Augustyn, Jan Borkowski, Lucjan
Bujak, Stanisław Bysiek, August Ma
rian Jarnicki, Zbigniew Jaworski, Jan
Kowalik, Kazimierz Leżpoń, Andrzej
Puszkin, Franciszek Rudy,. Antoni
Stańko, Józef Wachta. (eta)

’

-.

Badania naukowe

Narada aktywu
młodzieżowego

JADWIGA NOWAKOWSKA - przewodniczącą
Rady Krakowskiej Federacji SZMP

nad żywotnymi sprawami świata
Prof. PAWEŁ BOŻYK

o działalności Uniwersytetu NZ

WARSZAWA (PAP). W grudniu 1977 r. w Tokio zebrała się
Rada Uniwersytetu Narodów Zjednoczonych; w tej sesji po
raz pierwszy uczestniczył Polalc — prof. Paweł Bożyk po
wołany w skład tego międzynarodowego kolegium uczonych
decyzją sekretarza generalnego ONZ. Po powrocie do kraju
polski uczony, szef zespołu doradców naukowych I sekre
tarza KC PZPR, w wypowiedzi dla Polskiej Agencji Praso
wej przedstawił cele i kierunki działania Uniwersytetu oraz

rezultat?’ tokijskiego spotkania.
— Uniwersytet Narodów Zjednoczonych (UNU — United

Nations University) utworzony został w 1972 r. z inicjatywy
sekretarza generalnego ONZ — powiedział prof. P. Bc^żyk.
Nie jest to uczelnia w tradycyjnym pojęciu, kształcąca stu
dentów; jej celem jest zajmowanie się, od strony naukowej,
problemami interesującymi współczesny świat, prowadzeni*
prac badawczych. Badania te prowadzone są w afiliowanych
przy UNU ośrodkach naukowych różnych krajów; wyniki
badań zostają następnie za pośrednictwem UNU rozpow
szechnione w całym świecie. Powołanie UNU było więc
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J
est rzeczą przerażającą patrzeć, jak proste spra
wy zamieniają się nieraz w abrakadabrę. Pro
blem — pić czy nie pić tu domach akademickich,
obchodzi swój skromny jubileusz. Piętnaście lat
temu minister szkolnictwa wyższego skierował
pismo do wszystkich rektorów tu Polsce z ta

kim oto wskazaniem:
„...w związku z przypadkami niewłaściwej interpre

tacji punktu 26 ramowego regulaminu mieszkańca do-'
mu studenckiego, zawierającego bezwzględny zakaz
spożywania alkoholu tu domu studenckim — pragnę
zwrócić uwagę, że ustalone pełne brzmienie tego punk
tu winno być utrzymane w każdym regulaminie śro
dowiskowym, a przestrzeganie go winno być przed
miotem szczególnej troski i kontroli władz uczelni".

Aliści tu Krakowie postanowiono spojrzeć na spra
wę inaczej, oryginalniej, mądrzej. Student t tak pije —

powiadał mędrzec habilitowany. Więc jeżeli mu zaka-
żemy bezwzględnie, to i tak będzie pił. Po co więc
mamy mu zakazywać, robiąc z siebie ludzi niepoważ
nych, bo z góry wiemy, że on nas nie posłucha i wej
dzie do akademika z półlitrówką, naleje do musztar
dówki i łyknie z kumplem pod piklinga. Po czym za-

rechocze z naszych mądrych zakazów.
ozumowanie to utrzymuje się w pewnych krę
gach po dzień dzisiejszy i regulaminy domów
studenckich pozbawione są punktu zakazujące

go spożywania alkoholi. W regulaminie mieszkańca
domów Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie

istnieje nawet pięknie sformułowany punkt 27:

(INF. WŁ.) Wczorajsze plenar
ne zebranie Zarządu Krakow
skiego ZSMP i Rady- Krakow
skiej Federacji SZMP poświę
cone zostało w głównej mierze
sprawom organizacyjnym. Obe
cni byli przewodniczący Rady
Głównej FSZMP i przewodni
czący Zarządu Głównego ZSMP
.— Krzysztof Trębaczkiewicz, se
kretarze KK PZPR: Jan Gluza i
Jan Grzelak, członek Sekreta
riatu i kierownik Wydział Orga
nizacyjnego KK PZPR Bolesław
Grzesiak, prezes Krakowskiego
Komitetu ZSL Władysław Cabaj.

W związku z powołaniem An
drzeja Witkowskiego na sekre-

tarza ZG ZSMP, K. Trębaczklo-
wicz zarekomendował na jego
miejsce dotychczasową wice
przewodniczącą ZK ZSMP Ja
dwigę Nowakowską. Plenum

powierzyło jej funkcję prze- .

wodniczącej Zarządu Krakow
skiego ZSMP i Rady Kra
kowskiej Federacji SZMP. Fun
kcję wiceprzewodniczącego .ple
num powierzyło Tomaszowi fco-
puszyńskiemu.

Podsumowując kampanię spra
wozdawczo-wyborczą T. Łopu-
szyński stwierdził, że wzięło w

niej udział 67 tys. członków
ZSMP oraz 36 tys. młodzieży na
leżącej do SZSP.

Odkrycie
na miarę

mikro-

MOSKWA (PAP). Ważny wkład w rozwój
światowej kryminalistyki wniósł rosyjski uczony
E. Burinski. Opracował on specjalną metodę fo
tografowania, która pozwala odczytywać niewi
doczne — starte lub zamazane teksty. Za pomocą
tej metody były m. in. odczytywane stare zapisy
na pergaminie. Odkrycie Burinskiego porównuje
»ię do wynalezienia mikroskopu.

koleje* na wyciąg krzesełkowy navr

noszach).
Szrenicy (szczyt w zachodnich Korka-

CAF — Wołoszcsuię
"

Ilu wybierzemy radnych?
W Krakowskiem - 1685 ♦ w Nowosądeckiem - 1540

♦ w Tarnowskiem - 1695

(Inf. wł.) Mówiąe * zbliżających się wybo
rach do rad narodowych przytoczymy dziś
kilka cyfr. Ilość radnych, których wybierze
my w dniu 5 lutego br. w poszczególnych
dzielnicach, miastach i gminach woje
wództwa krakowskiego, nowosądeckiego
tarnowskiego uzależniona jest od ilości miesz
kańców na danym terenie.

W miejskim województwie krakowskim
najwięcej radnych, bo 100 osób, wybranych

zostanie do Dzielnicowej Rady Narodowej w

Śródmieściu. Mieszkańcy Nowej Huty wy-
biorą 90 radnych, a Krowodrzy i Podgórza
— po 80.

Z 9 miast województwa najwięcej radnych
— 60 osób, mieć będzie, po wyborach Rada
Narodowa Miasta i Gminy w Wieliczce. Po
50 osób wybranych zostanie do Rad w Krze
szowicach, Myślenicach 1 Proszowicach. W
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Handel: wchodzi w życie

JANUSZ ROSZKO

akademikuW3GR0JZE

„Nadużywanie alkoholu na terenie DS jak również
zakłócanie spokoju jest bezwzględnie zakazane...”

A więc używanie alkoholu jest dozwolone. Kiedy
wystąpi nadużywanie? Ten cudowny regulamin wi
nien precyzować dokładnie, kiedy nastąpi nadużycie
alkoholu. Czy miarą przyzwoitości' będzie sto gram,
ćwiartką, czy też pół litra czystej na głowę miesz
kańca? Wynika z tego, że cudowny wódczany chuch
może niepodzielnie panować na korytarzach DS-ów i
w pokojach, a tu aurze tej winna rodzić się nowa mo
ralność 1 krzepiące osiągnięcia naukowe naszej dziel
nej młodzi.

Regulamin stawia w dodatku nadużycie alkoholu z

zakłóceniem spokoju na równi. To znaczy, że jak ktoś

nowy system agencyjny
WARSZAWA (PAP). Ukazały, warunkach umów między przed-

się zarządzenia wykonawcze
ministra handlu wewnętrznego i

usług, dotyczące praktycznej
realizacji uchwały rządu o no
wym systemie agencyjnym w

handlu. Jedno z nich mówi e

zasadach prowadzenia agencyj
nych placówek sprzedaży de
talicznej, drugie — o ególnyeh

Gorzałka
w

siębierstwami uspołecznionymi *

agentami. Wraz z tymi zarzą
dzeniami opublikowano rów
nież szczegółowe wytyczne, jas
no i jednoznacznie wyjaśnia
jące tryb postępowania oraz o-

bowiąznjące w tej mierze prze
pisy.

Tak wlę* rezpocząl sśę etap

wcielania w życie założeń nowe
go systemu agencyjnego. Obej
muje on — przypomnijmy —

sklepy o obsadzie 1—3-osobowej
(w uzasadnionych okolicznoś
ciach 4-osobowej) bez względu
na wielkość dotychczasowych
obrotów i rodzaj branży, z wy
jątkiem placówek jubilerskich,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

puści radio na cały regulator, s ktoś drugi po pijane
mu da w ryło jakiemuś idiocie, który zamiast pić wó
dę — zakuwa matematykę — to są to wykroczenia te
go samego kalibru?

A przecież, kto zezwala na picie, godzi się na skut-
ki stąd płynące. A z picia nigdy nie rodziły się
piątki w indeksach, tylko raczej guzy i podbite

oczęta. Skoro pozwala się pić, nie powinno ścigać się
za skutki tego, co zostało uprzednio dozwolone.

W owym cudownym regulaminie mamy punkt 23
treści następującej:

„Osoby trzecie to stanie nietrzeźwym nie mają wstę
pu na teren DS, nawet w dniach i godzinach odwie
dzin...

”

Tutaj jui byrri zaprotestował. Skoro mieszkańcy
mogą pić, a są to ludzie młodzi, których winniśmy
wychowywać i oni mają ów chuch, dlaczego nie mo
gą przyjść do nich inni ludzie z chuchem? Osoby
trzecie nie mogą, a pierwsze i drugie mogą. Świat się
kończy.

Żachnie się wielu, że zajmuję stanowisko nieżycio
we. Bo życiowe stanowisko zostało zaprezentowane
rzekomo w cytowanych powyżej paragrafach i punk
tach. Życiowe?

w y iestety, trzeba nader często przypominać słowa
/V Jana Zamojskiego o tym, że takie będą przy-

’

szłe Rzeczypospolite, jakie młodzieży jej chowa
nie. A jeżeli w procesie wychowawczym młodzieży
studenckiej, to którym dom akademicki stanowi nie
poślednie ogniwo zezwolimy na picie wódki — nie

będzie zakazu, a zatem picie będzie uznane za jeden
z normalnych składników życia młodego człowieka.
I tutaj każdy rozsądny człowiek musi wyrazić swoje
zaniepokojenie. Rozluźnienie przepisów doprowadziło
już nawet do tego, że w domach akademickich pro
wadzone są meliny, w których o każdej porze, po
wyższej cenie można kupić wódkę... Jakież to mają
być placówki wychowawcze? I gdzie przestrzeganie
ustawy antyalkoholowej, która już w artykule 1 pa
ragrafie 1 zabrania sprzedaży, podawania i spożywa
nia alkoholu to lokalach zakładów i placówek oświa
towo-wychowawczych...

Ponure mogą być żniwa zbytniego liberalizmu w tej
dziedzinie,

Wyborczy sukcei

U. Kekkonena
HELSINKI (PAP). W Wy

dzielę i w poniedziałek w

Finlandii odbyły się wybory
prezydenta Republiki na la
ta 1978—84. Jak tego pow
szechnie oczekiwano, wygrał
Je Urho Kekkonen, sprawu
jący stanowisko szefa pań
stwa od 22 lat. W Finlandii

wybory prezydenckie są
dwustopniowe. Obywatel*
wyłaniają 300-osobowe kole
gium elektorskie, które •

kolei w miesiąc później do
konuje wyboru

'

prezydenta.
W Helsinkach zakomuniko
wano, że U. Kekkonen uzy
skał 260 głosów elektorskich.

Jego czterej rywale podzie
lili między siebie pozostał*
40 głosów, z których prze
szło połowę (24) zdobył przy
wódca chadecki Raimo Wes-
terholm.

Egipt — Izrael:

usztywnienie stanowisk
KAIR (PAP). We wtorejj

rano rozpoczęła się w Jero
zolimie sesja egipsko-izrael-
skiej komisji politycznej. W
czasie posiedzenia inaugura
cyjnego ministrowie spraw
zagranicznych Egiptu i Izra?
ela oraz sekretarz stanu USA

wygłosili przemówienia.
Po południu odbyło się

pierwsze posiedzenie przy
drzwiach zamkniętych, ale
trwało ono bardzo krótko 1

sprowadziło się do wymiany
dokumentów roboczych mię
dzy delegacjami, które Po
nownie spotkają się w środę
wieczorem.

Obserwatorzy podkreślają^
że nastąpiło wyraźne u-

sztywnienie stanowiski

przedstawiciele stron podkre-
ślali wprawdzie, że są zdecy
dowani doprowadzić do roz-

wiązania kryzysu, ale jed
nocześnie z całą stanowczo-

ćcią prezentowali stanowiska,
które dziś wcale nie wydają
«ię bliższe niż przed ,.histo
ryczną” podróżą Sadata dę
Jerozolimy.

Chociaż Egipt i Izrael
statecznie zaakceptowały
bardzo mgliście i ogólników*
sformułowany porządek eb-
rad komisji, to podstawowe
różnice zdań pozostały nie-
zmienione 1 wydaje się, i*
na obecnym etapie nie ma

praktycznie wspólnych puna
któw w dwóch podstawo
wych sprawach, jakimi są
wycofanie Izraela z okupo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 21

Wotum zaufania

dla rządu Ecevita

Londyn (pap). Weding
doniesień z Ankary, rząd
premiera Bulenta Eceyita «-

trzymał wczoraj wotum zau-

fanla w Niższej Izbie parla
mentu tureckiego. Program
nowego rządu poparło 229
posłów w liczącej 450 miejse
Izbie, przećijcko zaś głoso
wało 218 deputowanych,

iWaldheim

o kwestii Cypru
RZYM (PAP). Sekretart

generalny ONZ Kurt Wald-
heim, przebywający z wizytą
w Atenach, wyraził nadzieję,
że rozmowy przywódców;
Greków i Turków cypryj
skich, przerwane w 1977 ro
ku, zostaną wznowione W
marcu br. Podsumowują*
n yniki swych rozmów w

Ankarze, Nikozji i Atenach^
Waldheim podkreślił, że za
równo Grecy 1 Turcy cypryj
scy jak i rząd w Atenach
chcą wznowienia tych roz
mów.

Wyrok sądu
w Brnie

PRAGA (PAP) Sąd Okrę
gowy w Brnie wydał wyrok
w sprawie 10 osób oskarżo
nych o napad rabunkowy. W
dniu 19 marca ub. r. 5 osób
zorganizowało napad na sa
mochód pocztowy przewożą
cy pieniądze, z którego n-

kradli 1.664 tys. koron. Prze
stępcy w czasie napadu u-

żyli broni palnej. Obok nich
na ławie oskarżonych zasia
dło dalszych 5 osób pod za
rzutem współudziału w tej
akcji. Sąd uznał winę 9 spo
śród 10 oskarżonych i wy
mierzył im kary pozbawie
nia wolności od 1 roku do 1S
lat.
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Belgrad-77: radziecki projekt
dokumentu podsumowującego

Pamięć
o wyzwolicielach

Nowy Sącz spód okupacji
hitlerowskiej wyzwolony zo
stał 19 stycznia 1945 r. przez
żołnierzy Armii Czerwonej.
Dla upamiętnienia tego wy
darzenia corocznie w dniach
poprzedzających rocznicę
składane są wieńce i wiązan
ki kwiatów pod pomnikami
żołnierzy radzieckich pole
głych w walce o wolność No
wego Sącza oraz Polaków,
którzy w walce o wyzwole
nie oddali swe życie. Wczoraj
po południu przy pomnikach
tych zapłonęły znicze a dele
gacje władz politycznych i

administracyjńyćh. miasta, or
ganizacji społecznych, zakła
dów pracy i młodzieży złoży
ły wieńce. (sś)

g
S

20-lecie Amatorskiego
Klubu Filmowego
w Nowej Hucie

Amatorski Klub Filmowy
„Nowa Huta” działający przy
Domu Kultury Huty im. Le
nina obchodzi dwudziestole
cie swojej działalności Klub
cieszy się zasłużoną renorńą
w całym kraju, jest laurea
tem wielu liczących się na
gród krajowych i zagranicz
nych, w tym nagrody II stop
nia ministra kultury i sztuki.
Wśród wychowanków i dzia
łaczy Klubu widnieją nazwi
ska znanych obecnie reżyse
rów — Krzysztofą Zanussie
go, Andrzeja Trzosa-Hasta-

wieckiego i' wielu innych. Z

okazji dwudziestolecia Klubu
w dniach 21 i 22 bm. odbędzie
rię pokaz filmów nakręco
nych przez członków AKF.

(m)
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Najlepsi twórcy

„podłaźniczek"

K
S

OstAtnio rozstrzygnięto kon
kurs na „Urodę podłaźni-
czek”, organizowany przez
GOK i Społeczną Radę Kul
tury w Podegrodziu, 3S zgro
madzonych „podłażnlczek”
podzielono na trzy grupy:
tradycyjnych, starodawnych
i nowoczesnych. Laureatami
w poszczególnych grupach
sostałi: Ludwika Głtic, Sta
nisław Chrząstowski i Józef
Lizoń oraz, zbiorowo Zasad
nicza Szkoła Rolniczą w Po
degrodziu. (jot-ka)
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Dokumenty
I wieży Mariackiej

Niedawno opinię polską
featatoresowałą wiadomość o

otwarciu gałki na szczycie
wieży Mariackiej; znaleziono
ta.m m. in. średniowieczne i

nowożytne pergaminy — do
wody kolejnych zabiegów
konserwatorskich — także
fragment. Ewangelii wg. św.
Jana, zbiór monęt i medali, z

różnych okresów. Telewizja
Polskę nada dzisiaj w I pr.
o godz. 17 (kolor) specjalny
program z. cyklu „Sensacje z

przeszłości" pt. „DOKUMEN
TY Z MARIACKIEJ WIE
ŻY”. Przy tej okazji przypo
mina się dzieje grabieży oł
tarza Wita Stwosza. Jak
wiadomo, dokumenty po
konserwacji, wieży znów po
wrócą do gaiki. Czy zostaną
wzbogacone o opis grabieży
i rewindykacji dziel Stwo
sza?
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KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: Polska.' jest
j« klina wyźoioego
nego z wyżem znad Europy
wschodniej. Przez Polskę
przemieszczat sif będzie za
toka niżowa z jroniem at
mosferycznym.

PROGNOZA dla polski
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże okresami opady
deszczu lub mżawki, w gó
rach śniegu, rano mgła mo
gąca utrzymać się miejscami
w ciągu dnia. Temperatura
maksymalna od 2 do 4 st.,
minimalna nocą od —2 do 9
st. W Tatrach
od —1 dniem

Wiatry słabe i
wschodnie i
wschodnie, w Tatrach
silne południowe.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Większe przejaśnienia,
zanik opadów, cieplej.

WCZOR'AJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 3, Gdadsk 0, Olsztyn —1,

■4,
Warszawa 0, Poznaó. 3, Wro-

Rze-
Tar-

-1,

S
s

EOK
ss

S

temperatura
do —3 nocą,

umiarkowane

poludniowo-
dość

Suwałki —4, Białystok

ełato 4. Śnieżka —i,
»zóu> —2, Katowice 3,
nów 5, Kasprowy Wierch
Kraków 3, Zakopane 2, No
wy Sącz 4, Kala Gąsienico
wa 4, Muszyna S.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe, okresowo umiarko
wane objawy. obniżenia
eprawnoścl działania i po
gorszonego samopoczucia.
Rano widzialność Ograni
czona, dniem lokalnie umiar
kowana, drogi śliskie.

S

S

E

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cję konferencji ekspertów dla
przedyskutowania metody poko
jowego rozstrzygania sporów
międzynarodowych,
konsultacji celem
nia umocnienia
stwa i wojskowych środków bu
dowy zaufania, propozycję NRD
w sprawie realizacji wszystkich
części Aktu Końcowego KBWE,
propozycję RFN w sprawie spot
kania ekspertów celem omówie
nia sprawy zwołania europej
skiego forum naukowego, oraz

propozycję odbycia w La Val-
letcie (stolicy Malty) spotkania
ekspertów w sprawie rozwoju
współpracy gospodarczej, nau
kowej i kulturalnej w rejonie
Morza Śródziemnego.

J. Woroncow wskazał, że wie
le innych, propozycji
niektóre przedłożone przez pań
stwa socjalistyczne — nie może

liczyć na aprobatę wszystkich
uczestników. Włączanie do do
kumentu podsumowującego pro
pozycji, które nie pozyskały
zgody, nie byłoby użyteczne. To
samo dotyczy tych propozycji,
które stanowią rewizję Aktu

Końcowego, xlub naruszają jego
równowagę. Dalsze zatrzymy
wanie się naci .tymi propozycja
mi pociągnie za sobą przedłuże
nie spotkania, ale nie doprowa
dzi do żadnej zmiany merytory
cznej.

Przedstawiciel Polski, amb.
Marian Dobrosielski, udzielił po-

.propozycje
rozpatrze-

bezpieczen-

w tym

parcia propozycji radzieckiej,
podkreślając przede wszystkim,
że zaproponowany tekst jest
całkowicie zgodny z duchem i
literą Aktu Końcowego KBWE.

Nawiązując do tekstu projektu
radzieckiego, który jako miejsce
następnego spotkania (w listopa
dzie 1980 r.) wymienia Madryt,
przedstawiciel Polski przypom
niał, że delegacja naszego kra
ju opowiedziała się już za sto
licą Hiszpanii w przekonaniu,
że odbycie tam spotkania przed
stawicieli 35 państw, będzie wy
razem ich poparcia. dla demo
kratycznego procesu, dokonują
cego się w tym kraju.

Warto dodać, że za Madrytem
opowiedziało się dotąd około 20
państw. Ze stolicą Hiszpanii
konkurują Wiedeń i La Val-
letta.

Przemawiali ponadto przed
stawiciele: RFN, USA, Danii,
Rumunii, Kanady i NRD. Pro
jekt radziecki przyjęty został z

uwagą jako podstawa do dys
kusji nad realizacją głównego
zadania obecnej fazy spotkania
belgradzkiego.

We wtorek obradowała także
grupa redakcyjna dokumentu
podsumowującego, oraz podgru
py d/s bezpieczeństwa europej
skiego, współpracy gospodarczej
i współpracy w dziedzinie hu
manitarnej. Obradom — dwóch
ostatnich, przewodniczyli przed
stawiciele Polski.

Badania naukowe

nad żywotnymi sprawami świata
„ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

próbą opracowania w ścisłej współpracy międzynarodowej te
matów badawczych, niemożliwych do zrealizowania siłami jed-
nęgo kraju, czy jednej placówki naukowej.

W ramach uniwersytetu realizowane są trzy główne progra
my badawcze. Dotyczą one: głodu i wyżywienia, racjonalnego
wykorzystania bogactw naturalnych, wreszcie — rozwoju spo
łeczno-gospodarczego; wszystkie mają więc zasięg ogólnoświa
towy i związane są ściśle z najważniejszymi problemami, z ja
kimi boryka się współcześnie ludzkość.

.Uniwersytetem zarządza 24-osobowa Rada, złożona z uczonych
różnych narodowości: jestem członkiem tej Rady jako jedvny
uczony z krajów członkowskich RWPG. Trzeba tu podkreślić’ że
Rada — powoływana przez sekretarza generalnego ONZ — nie
ma charakteru politycznego przedstawicielstwa państw czy kon
tynentów, a każdy z jej członków reprezentuje'wyłącznie włas-.

ne, prywatne poglądy i własne doświadczenia naukowe. Tych’
24 profesorów reprezentuje grono niezwykle zróżnicowane pod
względem specjalności naukowych; jestem tam bodaj jedynym
ekonomistą. Na czele Uniwersytetu stoi obecnie prof. James
Hester z USA.

Każdy z trzech programów badawczych UNU ma swój mię
dzynarodowy zespół doradczy. W zespołach tych działa m. in.
trzech polskich uczonych: prof. Stanisław Berger — specjalista
w dziedzinie fizjologii żywienia i gospodarki żywnościowej, prof.
Janusz Gołębiowski — historyk i prof, Krzysztof Porwit —

specjalista w dziedzinie ekonomii i planowania gospodarczego.
Ostatnio, w grudniu, Rada Uniwersytetu spotkała się na ko

lejnej półrocznej sesji w Tokio. Obrady toczyły się tradycyjnie
przy drzwiach zamkniętych. W sposób ostateczny przedyskuto
wano trzy wspomniane wyżej programy badawcze UNU —

formułując opinię w tej sprawie dla sekretarza generalnego
ONZ.

Kolejna sesja Rady Uniwersytetu NZ odbędzie się w połowie
1978 roku w Wiedniu.

Z dalekopisu
0 (p) NA ZAPROSZENIE

Rady Głównej Federacji
SZMP przebywała w Polsce

delegacja Młodzieżowej Jed
ności Ludowej Chile. Goście
przeprowadzili rozmowy z

kierownictwem polskiego ru
chu młodzieżowego.

0 PREZYDENT WŁOCH
G. Leone, rozpoczął 2-dnio-
we rozmowy z przywódcami
partii politycznych. Rozmo
wy mają na celu wyłonienie
kandydata, któremu prezy
dent powierzy misję utwo
rzenia nowego rządu.

0 W TRAKCIE wizyty w

Związku Radzieckim senator
USA A. Stevenson przedys
kutował z ministrem spraw
zagranicznych ZSRR A. Gro-

myką problemy stosunków
ZSRR — USA, w tym kwe
stie ograniczenia zbrojeń i

rozbrojenia, a także niektó
re problemy międzynarodo
we.

0 WE WTOREK w połud
niowej części Libanu w po
bliżu granicy z Izraelem do
szło do nowych starć zbroj
nych między siłami palestyń
skimi a oddziałami prawicy
libańskiej.

0 PREZYDENT Filipin
Marcos podał do wiadomo
ści, że 2 kwietnia br. odbędą
się wybory do Tymczasowe
go Zgromadzenia Narodowe
go.

0 NA ZAMÓWIENIE ame
rykańskiego towarzystwa te
lewizyjnego „Air Time Cor
poration”, kinematografia
radziecka przygotowała 20

godzinnych filmów pokazu
jących historię II wojny
światowej.

0 W ZACHODNIEJ Ar
gentynie nastąpiło wczoraj
silne trzęsienie ziemi. Jego
epicentrum znajdowało się
ok. 1000 km na północny za
chód od Buenos Aires.

0 KATASTROFALNA po
wódź nawiedziła Brazylię.
Najbardziej ucierpiał obszar
tżw. Szwajcarii Brazylijskiej,
gdzie zginęło .21 osób, a po
nad 3 tysiące Jest bez dachu
nad głową.

0 W GHANIE została od
kryta ropa naftowa — infor
mację tę podał do publicznej
wiadomości szef rządu tego
kraju, gen. I. Acheampong.

0 ODDZIAŁY policji roz
proszyły we wtorek na uli
cach Bilbao demonstrację
złożoną z 4000 osób, które
wznosiły okrzyki wyrażające
poparcie dla organizacji au-

tonomistów baskijskich ETA.
0 TAJLANDZKI RZĄD

podjął decyzję o zwolnieniu
z więzienia
wanych po
przewrocie
1976 roku.

458 osób areszto-

paźdzlernikowym
wojskowym w

i

a
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(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
wanyoh terytoriów I problem
palestyński.

Rzecznik delegacji USA o-

świadczył we wtorek, że za
mierza ona odgrywać rolę
obserwatora i te aktywni*
włączać się będzie do nego
cjacji jedynie w razie impa
su.

Prasa kairsha donosi,

Ilu wybierzemy
radnych?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Skawinie — 55 radnych, w Niepołomicach
40, Dobczyce i Słomnik! — wybiorą po
osób 1 Sułkowice — 30.

W większości 28 gmin krakowskiego wo
jewództwa miejskiego wybranych zostanie
do rad po 30 osób. Jedynie w skład rad w

Zabierzowie wzejdzie 50 osób, a w Czerni
chowie i Skale — po 40.

Ogółem, rady narodowe stopnia podstawo
wego województwa
1685 radnych. (bd)

Współpraca towarzystw przyjaźni SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

uwagę poświęciły towarzystwa w 1977 r. obchodom 60-tej rocz
nicy Rewolucji Październikowej.

Na ten rok — jak wynika z dokumentu — zaplanowano wiele
imprez: akademii, seminariów, konferencji i spotkań, konkursów
i olimpiad organizowanych we wszystkich środowiskach społecz
nych i zawodowych obu krajów, które służyć będą prezentacji
zarówno pokojowej polityki zagranicznej Polski i Związku Ra
dzieckiego jak i osiągnięć w dziedzinach gospodarki, nauki i
techniki, kultury i innych. Rozwinie się wymiana turystyczna,
nastąpi zacieśnienie współpracy między środkami masowego
przekazu.

Dokument podpisali: członek Biura Politycznego KO PZPR,
wicepremier, przewodniczący ZG TPPR — Jan Szydlak i prze
wodniczący Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR, przewodni
czący Centralnego Zarządu TPRP — Aleksie] Szytikow.

W czasie uroczystości A. Szytikowowi wręczony został — w

imieniu Prezydium ZG TPPR medal „Za Zasługi w Rozwoju
Współpracy Kulturalnej między Polską i Związkiem Radziec
kim”.

CO) MEKSYK
nrcynu 7Acrv^

Etiopia odrzuca oszczerstwa
ADDIS ABEBA (PAP). Mini

sterstwo Informacji i Orientacji
Narodowej Etiopii opublikowa
ło 17 bm. oświadczenie, w któ
rym. odrzuca, jako całkowicie
bezpodstawne i absurdalne —

ostatnie Insynuacje rządu So
malii. jakoby Etiopia, Związek
Radziecki i Kuba planowały in
terwencję na

malijskim.
czerstwa -

czenie —

wadzenie w błąd światowej opi
nii publicznej, pobudzanie po
parcia dla somalijskiej agresji
przeciw Etiopii ze strony Iranu
i Arabii Saudyjskiej oraz umię
dzynarodowienie konfliktu
zbrojnego w „rogu Afryki”.

Etiopia — głosi dalej oświad
czenie — nie żywi żadhych te
rytorialnych roszczeń wobec są
siednich państw, nie '

żywi ich
także w stosunku do Somalii.
Konflikt zbrojny w „rogu Afry
ki” powstał wskutek agresyw-

■

terytorium so-

Tego rodzaju osz-
- stwierdza oświad-
mają na celu wpro-

nych działań kół rządzących w

Mogadiszu, które rozpętały woj
nę przeciw Etiopii i roszczą pre
tensje do Dżibuti, a także do
części terytorium Kenii. Etiopia
została więc zmuszona do woj
ny obronnej, aby usunąć wojska
somalijskie ze swojej ziemi.

Powyższe oświadczenie zostało
ogłoszone po tym, gdy ambasada
Somalii w Londynie rozpow
szechniła deklarację stwierdza
jącą, że prezydent Somalii, Siad
Barre, spotkał się w tych dniach
z przedstawicielami Stanów
Zjednoczonych oraz kilku in
nych państw NATO i oświadczył
im, że „Etiopia i kraje Układu
Warszawskiego przygotowują in
terwencję’’
stwierdza wyżej wspomniana
deklaracja ambasady somalij-
skiej w Londynie, Barra zwrócił
się do państw NATO z żąda
niem dostarczenia broni Soma
lii „w celu zapewnienia obrony
terytorium tego kraju”.

w Somalii. Jak

Nowe metody wykrywania
i leczenia chorób serca

WASZYNGTON (PAP). W
USA wypróbowano eksperymen
talnie nową technikę pozwalają
cą na leczenie wrodzonej wady
serca bez potrzeby operacji. No
wa metoda pozwoliła z powo
dzeniem przywrócić zdrowie 5
dzieciom dotkniętym dość częstą
wadą wrodzoną, polegającą na

istnieniu otworu, mniej więcej
centymetrowej średnicy, w

przegrodzie oddzielającej przed
sionki serca. Metoda polega na

wprowadzeniu do arterii brzu
sznej cewnika, na końcu które
go znajduje się plastikowa „za-
tyczka”. Kiedy zatyczka wej-

dzi» w otwór między przed
sionkami, otwiera się jak para
sol 1 ostrymi „pazurkami’* wbi
ja w ścianki otworu, całkowicie
go wypełniając.

NOWY JORK (PAP). Zespół
lekarzy z Bostonu, opracował po
4 latach badań nową metodę
wczesnego wykrywania chorób
serca. Metoda polega na wstrzy
kiwaniu do krwi pacjenta roz
tworu zawierającego radioak
tywny izotop talu 201, co po
zwala stwierdzić schorzenie ser
ca na długo przed pojawieniem
się pierwszego symptomu cho
roby.

4LŁt8 to groźny zespół!
W dalszym ciągu wśród nassych kibiców trwają dyskusje na

temat szans polskiego zespołu w argentyńskich finałach. W pier
wszych komentarzach dawało się odczuć wielkie zadowolenie ■
przebiegu losowania, wszystkim początkowo wydawało się, ie
bez trudu pokonamy nie tylko TUNEZJĘ, ale i MEKSYK. Obec
nie jednak coraz częściej daje słyszeć się opinię — z Meksykiem
to nie będzie taka prosta sprawa, ten zespół może pokrzyżować
nam szy ki.

Te opinie nie są pozbawione
racji. Zdaniem wielu fachow
ców, trener JOSE ROCCA zmon
tował naprawdę dobry zespół,
który przewyższa klasą drużynę,
która przed ośmiu laty na MS
awansowała do ćwierćfinału.
Sam trener Rocca jest zadowolony
z przebiegu losowania. Twier
dzi, że wprawdzie piłkarze
są w zasadzie poza zasięgiem
medalu, ale pokonanie Polaków
jest realne: „Nie zawsze prezen
tują oni wysoką formę — mówi
Rocca — mają swoje lepsze i
słabsze dni, toteż możemy ich
pokonać”. ,

Warto tu też zacytować opi
nię Kazimierza Górskiego, który
oświadczył dla „Sportu”: „By
łem w Meksyku w ub. r., oglą
dałem kilka spotkań. Futbol do
złudzenia przypominający hisz-

pański, o znakomitej technice,
wielkim polocie i nieszablono
wym rozwiązywaniu najtrud
niejszych akcji. Meksykanie
przesadzają trochę z grą indy
widualną, ale będzie to bardzo
groźny zespól”.

Podobnego zdania jest także
Jacek Gmoch. Minusem jest
również to, że posiadamy jak na

razie bardzo mało aktualnych
informacji o drużynie Meksyku.
W każdym /razie choćby frag
menty remisowego meczu «

RFN (2:2) świadczą, że Meksyka
nie umieją i to dobrze grać w

piłkę. Nie zapominajmy też, że
mecz Polska — Meksyk rozegra
ny zostanie w Rosario, gdzie pa
nuje duża wilgotność powietrza,
ten klimat będzie na pewno
sprzymierzeńcem Meksyku.

(ANS)'

Która i nich zdobędzie Puchar Świata

Moser, Wenzel czy Morerod?

ko-
u-

Pisaliśmy niedawno, że wiel
kim faworytem Pucharu Świa
ta w konkurencji mężczyzn jest
Szwed — Ingę mar Stenmark.
Natomiast w konkurencji
biet o końcowe zwycięstwo
biega się kilka kandydatek.

Na czele listy klasyfikacyjnej
jest obecnie 24-letnia Anne-Ma-
rie Moser, która niedawno za
notowała na swoim koncie . 27
zwycięstwo w biegu zjazdo
wymi!), Ponieważ do końcowej
klasyfikacji, podobnie jak wśród

mężczyzn, bierze się trzy naj
lepsze wyniki ze slalomu, slalo-
mu-gigamtu i zjazdu, Austriacz
ka może liczyć na komplet
punktów w biegu zjazdowym.
Moser dobrze również jeździ w

gigancie, gdzie jak sama o-

świadczyła Uczy n« 60 pkt.,
Austriaczka ma też szansę na

zdobycie kilku punktów w sla
lomie.

Jej najgroźnlejezą rywalką
wydaja się obecnie Hann! Wen
zel (Lichtensteln), ąpecjalistka

przede wszystkim od slalomów,
ale zdobywająca także punkty
w zjeździe. Ostatnio np. w bie
gu zjazdowym w Lee Diablerets

zajęła 9 miejsce.
Kolejna kandydatka do I

miejsca to ubiegłoroczna trium
fatorka PS Lise-Marie Morerod.
Ona również gros punktów
zdobywa w slalomach, zamie
rza jednak również startować
w zjeździe. W każdym razie
Szwajcarce bardzo trudno bę
dzie obronić prymat w świeci*.

Jest jeszcze zdaniem Moser -4
czwarta kandydatka do pierw*
szej lokaty — jej rodaczka Mo*
nika Kaserer, która najlepiej
czuje się w slalomach, ale w

tym sezonie potrafi też zdoby*
wać punkty w zjeździe. A mery-
kanka Cindy Nelson (świetna
w zjeździe), czy Francuzki Per-
rine Pełen czy Fabienne Serrat
(specjalistki od slalomu) mogą
co najwyżej liczyć na awycią-
stwo w swoich koronnych kon*
kurencjach. (ANS)

Siatkarki Wisły podeMa liderakretarzem stanu USA, Yan-
ce’em.

PARYŻ (PAP). Premier
Izraela Regin w liście do
prezydenta Sadata wezwał
go „do uczynienia wszystkie
go co możliwe” w celu za
pewnienia pomyślnego
biegu obrad mieszanej
ako-łzraelskiej komisji
tycznej w Jerozolimie.

Izraelipt
prezydent Sadat „wziął ur
lop” polityczny i zamknął
się na kilka dni w jednej ze

swych rezydencji w pobliżu
Kairu, gdzie „studiuje pew
ne aspekty problemu blisko
wschodniego" 1 gdzie w

czwartek spotka się c «-

prze-
egip-
poll-

K

E
nym liderem Czarnymi
Słupsk. Zespół ten w dotychcza
sowych spotkaniach nie poniósł
porażki, pierwszy mecz obu zes
połów w Słupsku po dra matycz*
nym przebiegu wiślaczki prze*
grały 2:3. Czy uda się im r««
wanż? Niestety krakowianki już
do końca tej rundy nie będą
występować w najsilniejszym
zestawieniu, jako źe Maculewłcg
i Kołda mają przerwą ze wzglą
dów rodzinnych, (s)

Na ligowe parkiety wracają
siatkarki ekstraklasy. Zajmują
ce II lokatę w tabeli wiślaczki

grają dziś 1 jutro w Krakowie
ze Spójnią Gdańsk 1 Czarnymi
Słupsk. W pojedynku ze Spójnią
Wisła jest faworytem, krako
wianki wygrały 'wyraźnie pier
wszy mecz w Gdańsku. Począ
tek dzisiejszego meczu o godz.
16.30.

Jutro natomiast (teś o godz.
16.30) Wisła spotka się z sktual-

Notował: JERZY KOREJWO (PAP)
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liczyć będą po wyborach

★
nowosądeckiego wybiera

Terytorialne komisje wyborcze przyjęły
2.437 kandydatów zgłoszonych przez komite
ty FJN do rad narodowych. Ich nazwiska w

tych dniach znajdą się na obwieszczeniach,
a w dniu wyborów — na kartach głosowa
nia. (k—b)

KSR w ZNTK w Nowym Sączu

woj.
miejskich, miejsko-gminnych i

Mieszkańcy
1540 radnych
gminnych rad narodowych: do miejskich rad

narodowych — 240 radnych; do miejsko-
gminnych rad narodowych — 450 radnych i
do gminnych rad narodowych 850 radnych.

★
W Tarnowskiem rozpoczęły się spotkania z

kandydatami na radnych, których społeczeń
stwa województwa wybierze do organów
przedstawicielskich, stopnia podstawowego.
Na podanych już do wiadomości publicznej
listach kandydatów na radnych gminnych,
miejsko-gminnych i miejskich rad narodo
wych umieszczono 2.636 kandydatów zgłoszo
nych przez FJN; spośród nich wybranych
zostanie 1.695 radnych. W liczbie tej są

przedstawiciele wszystkich zawodów i śro
dowisk — najwięcej bo 1.364 rolników. Licz
nie reprezentowane są kobiety i ludzie mło
dzi. Na listach wyborczych naliczyliśmy 753
panie. I co najciekawsze, prawie 2/3 kandy
datów będzie wybieranych po raz pierwszy;
804 osoby już w poprzednich kadencjach pia
stowały funkcje radnych. (sad)

Więcej napraw, wyższa jakość
(Inf. wł.) U ZNTK-owców w i chowość. Takżs

Nowym Sączu racjonalne wyko
rzystanie czasu pracy staje się
coraz pilniejszą potrzebą. Przy
identycznym niemal stanie za
trudnienia rośnie liczba napraw
głównych 1 rewizyjnych loko
motyw spalinowych oraz wago
nów osobowych. Oznacza to
skrócenie średniego czasu na
prawy tychże oraz 26 proc,
wzrost wydajności pracy.

Nie ma więc mowy o pobłaża
niu takim zjawiskom jak wyso
ka absencja. W 1977 r. na każde
go pracownika średnio przypa
dało 235 godzin nieobecności w

pracy. Sprawą aktualną pozosta-
je jakość pracy, zwłaszcza, że
rośnie liczba napraw głównych
lokomotyw, gdzie liczy się fa- '

> nowe odmiany
przyjętych do napraw lokomo
tyw sprawiają wzrost praco
chłonności. Na ten ostatni
wskaźnik rzutuje również prze
jęcie produkcji niektórych części
z chrzanowskiego „Fabloku”.

Mieli więc rację uczestnicy
obrad KSR twierdząc, że będzie
to trudny rok dla kolejarskiej
załogi. Będą więc w cenie
wszelkie usprawnienia, pomysły
racjonalizatorskie, a nade wszy
stko dobra, wydajna praca.
Przedłożone wskaźniki do planu
br. KSR po dyskusji przyjęła.

■W obradach uczestniczył m. in.
sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu — Jan Kania 1 zastępca
dyrektora Zjednoczenia ZNTK
— Adam Cywiński. (k-b)

Samochodowa

„Zabawa na śniegu”
Automobilklub Krakowski 22

bm. rozpoczyna nowy sezon

turystyczny imprezą pn. „Za
bawa na śniegu”. Start do Im
prezy nastąpi 22 bm. 78 o godz.
9 z pl. Wolnica.

Do udziału w imprezie Au
tomobilklub zaprasza wszyst
kich posiadaczy samochodów

pasjonujących się turystyką
motorową. Mile widziany bę
dzie udział dzieci i młodzieży z

sankami i nartami.

Zgłoszenia przyjmuje
Automobilklubu ul. Solskiego 33
do 18 bm.

Muro

K. Długopolski mistrzem

Beskidów

W narciarskich mistrzostwach'
Beskidóv? mistrzem dwuboju
klasycznego został (mimo kon
tuzji nogi) K. Długopolski
(Start Zak.) przed St. Kawulo
kiem 1 J. LegiersMm (obaj
ROW). Bieg na 15 km wygrał
Legierski 45.31,02 min. przed
Długopolskim 46.09,12 i Kawulo
kiem (ROW) 46.11,15 min. W
skokach najlepszy był Długo
polski.

tylko poprzez
agentowi
ale także

zupełnie

na
prze-

istniejącej
poprzez
nowego

roli

go

(DOKOŃCZENTE ZE STR. D

komisowych, alkoholowych, a

także garmażeryjnych i mięsno-
wędliniarskich. W tych ostat
nich jednak przypadkach można
stosować odstępstwa, tzn. agen
cyjny sklep spożywczy będzie
mógł sprzedawać również wy
roby mięsno-wędiiniarskie i gar
mażeryjne, jeśli zorganizuje so
bie własne źródło zaopatrzenia
w te artykuły.

Dokumenty MHWiU stwier
dzają m. in., że uruchomienie
sklepu agencyjnego może

stąpić nie
kazanie
placówki,
otwarcie
punktu sprzedaży detalicznej. I
tak — terenowe organa admini
stracji państwowej mogą przy
dzielić kandydatowi odpowied
nie pomieszczenie do zagospoda
rowania, on sam może też zgło
sić własny lokal użytkowy na
dający się do pełnienia
sklepu, wreszcie — może
również wybudować.

W pierwszej kolejności mają
być przekazywane agentom
sklepy 1—2-osobowe (głównie w

miastach) z artykułami
nościowymi, „1001 drobiazgów” i

wyrobami
lanteryjnymi. Dla
agentom stabilizacji i trwałości
ich działalności, umowy z nimi

powinny być zawierane na ezas

nieograniczony, a wypowiedze
nie tych umów — na 6 mie
sięcy przez każdą ze stron —

może nastąpić tylko w kilku,
dokładnie sprecyzowanych przy
padkach (np. działania na szko
dę konsumenta poprzez zawy
żanie cen, podmianę gatunków
towarów ilp). Natomiast umo
wa na czas określony będzie

żyw-

pajsmanteryjno-ga-
zapewnienia

HANDEL: wchodzi w życie
nowy system agencyjny

szanse

rynku i
obsługi

zawieraną wtedy, gdy agentowi
powierzy się sklep lub inny
punkt sprzedaży detalicznej
pracujący tylko w jednym se
zonie.

Agent, korzystający z pomocy
członków swej rodziny albo za
trudniający innych pracowni
ków, może też odpłatnie świad
czyć różne usługi handlowe (do
stawa towarów do domu, sprze
daż na zamówienie, itd.) oraz

na własną rękę rozszerzyć a-

sortyment branżowy artykułów
o wyroby uzupełniające. Wszy
stko to stwarza realne
poprawy zaopatrzenia
podniesienia kultury
klientów.

Pierwszeństwo zawarcia u-

mów na zasadach agencyjnych
będą miały — zgodnie z zarzą
dzeniami MHWiU — osoby, któ
re dysponują własnymi lokala
mi lub wybudują je (spowoduje
to wzrost liczby sklepów); któ
re wyrażą zgodę na nabycie od
przedsiębiorstwa handlowego
wyposażenia sklepu, zapasów
towarowych itp; ci pracownicy
obrotu towarowego, którzy pro
wadzą małe sklepy na podsta
wie umowy o pracę, a także
pracownicy zarządów przedsię
biorstw handlowych oraz ad
ministracji państwowej.

Wszystkim dotychczas zatrud
nionym w sklepach,
czonych na punkty
przysługuje prawo
podpisani® umowy

przezna-
agencyjne,

wyboru:
agencyjnej,

podpisania umowy « pracę z

agentem bądź pozostania w dal
szym ciągu pracownikiem przed
siębiorstwa. W tym przypadku
zainteresowany musi otrzymać
zajęcie w innej placówce handlu
detalicznego. Tf ten sposób
znaeznic zostanie zasilona nie
dostateczna obecnie kadra han
dlowców, bezpośrednio obsługu
jąca klientów.

Ważnym czynnikiem stabili
zującym i zachęcającym do po
dejmowania funkcji agentów
jest decyzja, że na pierwsze 3
lata prowadzenia takiego skle
pu, obowiązującą agenta staw
kę zryczałtowanej odpłatności
na rzecz przedsiębiorstwa usta
li się (w odpowiednim stosunku
do przewidywanych obrotów) w

wysokości bezwzględnej — kwo
towej. Nie będzie ona zmieniana
nawet przy przekroczeniu wy
sokości obrotów przyjętych za

podstawę jej wymiaru. Na na
stępne okresy 5-letnie stawka
ryczałtu określana będzie pro
centowo z uwzględnieniem
wzrostu obrotów w tych latach.

Naturalnie kontrolę nad pra
widłowym funkcjonowaniem
sklepów agencyjnych sprawo
wać będą ich macierzyste przed
siębiorstwa uspołecznione oraz

inne organy (np. PIH).
*

Na marginesie przytoczonych'
ustaleń warto poinformować, że : nowego
na ok. 122 tys. istniejących w w odniesieniu do małych
naszym kraju sklepów, aż 83, cówek handlowych-

tys. ma obsadę 1—2-osobową, *

10 tys. 3-osobową. Tak więc ok.
75 proc, całej detalicznej sieci

handlowej stanowią sklepy ma
łe, o niewielkiej powierzchni i

ograniczonych możliwościach u-

sprawnienia sprzedaży. Trzeba
też dodać, że duże przedsiębior
stwa handlowe, dysponujące w

miarę nowoczesnymi SAM-ami,
sporymi sklepami zatrudnia
jącymi kilkunastu i więcej pra
cowników, wielobranżowymi pa
wilonami itp. — nie są w sta
nie roztoczyć odpowiedniej o-

pleki (ani kontroli) nad tysią
cami rozproszonych najczęściej
na peryferiach miast małych
sklepików. Rozliczanie ich z to
warów i gotówki, codzienne do
wożenie artykułów', utrzymy
wanie pomieszczeń w dobrym
stanie technicznym i sanitarnym
itp. — wszystko to przysparza
dużych kłopotów oraz powo
duje dekoncentrację wysiłków
i środków.

Oczywiście program rozwoju
bazy materialnej handlu deta
licznego przewiduje budowę no
wych wielkich obiektów o pra
widłowym zapleczu i nowoczes
nych urządzeniach. Na realiza
cję tych zamierzeń potrzebą
jednak czasu, pieniędzy, mate
riałów i wykonawców. Nie moż
na zatem spodziewać się szyb
kich efektów.

W tej sytuacji jedynym słusz
nym i maksymalnie racjonal
nym rozwiązaniem, przyczy
niającym się zarówno do roz
szerzenia sieci sklepów jak i
do ogólnej poprawy zaopatry
wania rynku, jest właśnie wpro
wadzenie omawianego wyżej

systemu agencyjnego
pla-

W dniu 15 stycznia 1978 roku zmarł

mgr ROMAN JAWOROWSKI
współorganizator Muzeum Lotnictwa 1 Astronautyki w

Krakowie i wielce zasłużony dla jego rozwoju, długoletni
prezes Aeroklubu Krakowskiego, członek Głównej Komisji
Rewizyjnej Aeroklubu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
zasłużony dla Polskiego Lotnictwa Sportowego, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Srebrnym
Medalem „Za Zasługi dla Obronności Kraju”, Złotą Od
znaką „Za Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa”, Złotą
Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, Odznaką
Zasłużonego Działacza Lotnictwa Sportowego, dyplomem
Paula Tissandiera nadanym przez Federation d’Aeronau-

tięue Internationale w Paryżu.
Odszedł wielki przyjaciel lotnictwa i człowiek prawego

charakteru.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim dzisiaj
w środę 18 stycznia, o godz. 9.15.

DYREKCJA I PRACOWNICY
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

W KRAKOWIE

a

Dnia 13 stycznia 1978 r. zmarł w Rzeszowia

JERZY PLEŚNIAROWICZ
Wybitny pisarz i działacz kulturalny, zasłużony tłumacz,
reżyser, kierownik literacki Teatru im. Wandy Siemasz
ków?,) w Rzeszowie, w okresie okupacji żołnierz Batalio
nów Chłopskich, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy
II klasy. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski, Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Zasłużony Dzia
łacz Kultury”.

Cześć Jego pamięci!
MINISTER KULTURY I SZTUKI

Kto pierwszym mistrzem

świata w tenisie?

Międzynarodowa Federacja
Tenisowa (ILTF) podjęła decyzją

l o przyznawaniu od 1978 r. tytu
łów tenisowych mistrzów i te»

nisowych mistrzyń świata, se
niorów i juniorów. W konku
rencji mężczyzn tytuł mistrza
świata zdobędzie gracz, który
zgromadzi najwięcej punktów
w czterech turniejach „wielkie
go szlema”: Mistrzostwa Mię
dzynarodowe Australii, Między
narodowe Mistrzostwa Francji
w Paryżu, Międzynarodowe Mi
strzostwa Anglii (Wimbledon) 1

Międzynarodowe Mistrzostwa
USA (Forest Hills), a ponadto w

spotkaniach daviscupowych, w

turnieju Mastera i finale WCT.
W konkurencji kobiet do

„wielkiego szlema” doliczane bę
dą jeszcze punkty za Puchar

Federacji „Grand Prix” i serię
turniejów „Virginia Slim”.

W kilku wierszach
0 W Adelboden slalom gi

gant mężczyzn w ramach PŚ
wygrał reprezentant Liechten
steinu

i mankiem i Grosem,
nadal prowadzi w

PS 150 pkt. przed
— 90 pkt. i Mahre

0 W Rzeszowie
nałowym meczu o

raca koszykarze Resovii
grali z włoskim zespołem
Pallacanestro z Mediolanu 81:86
(40:43).
0 Grete Waliz (Norwegia) l

Alberto Juantorena (Kuba) zo
stali laureatami nagrody „Paa-
vo Nurmiego” w roku 1977.

0 W Ramsau (Austria) w

biegu 3X10 km mężczyzn nieo
czekiwanie wygrały Włochy
przed Norwegią i NRD.

0 Wczoraj wręczono nagrodę
W. Kozakiewiczowi, który wy
grał plebiscyt Agencji „Inter
press” na najpopularniejszego
polskiego sportowca poza grani
cami naszego kraju.

Wenzel przed Sten-
Stenmark

klasyfikacji
Heidegerem
— 76 pkt.
w ćwierćfi-
Puchar Ko-

prze-
CS



BYŁO 33 LATA TEMU
Rocznice wyzwolenia majq to do siebie, źe wywołują falę

wspomnień — w pierwszych latach po jakimś określonym fak
cie. Potem przychodzą refleksje, rozważania faktów, pozornie
drobnych. Kolejno rodzi się potrzeba ściślejszych badań. Kra
ków — jego dzień wyzwolenia — ulegają tym samym procesom
zapisu pamięci i rosnącej potrzeby wiedzy o dniach stycznio
wych 1945 roku. Ukazuje się właśnie piąte wydanie „MANEW
RUJ, KTÓRY OCALIŁ KRAKÓW" Ryszarda Sławeckiego („Craco-
viana", Wydawnictwo Literackie). Książka ta gromadzi ciągle
nowe, mniej znane fakty z tamtych godzin, które decydowały o

całości najpiękniejszego z polskich miast, bez którego ziemi na
szej wyobrazić sobie niepodobna. Chcę w okazjonalnych rozwa
żaniach o owych wydarzeniach przeprowadzić paralelę między
osobistymi doznaniami młodego uczniaka i formułą strategiczną,
;akq określa się wielką ofensywę styczniową.

Kronikarz pisze: „12 stycznia 1945 roku o godzinie 11.50 po
półtoragodzinnym artyleryjskim przygotowaniu siły główne I
Frontu Ukraińskiego radzieckich sił zbrojnych ruszyły do natar
cia. Umocnienia niemieckie zostały zrównane z ziemią, pole
wałki zaległa ogromna liczba zabitych Niemców. 12 i 13 stycz
nia oddziały radzieckie zajmują m. in. Busko Zdrój i Nowy Kor
czyn. Niemcy dnia 14 stycznia 1945 roku wykonują przeciwude-
rżenie 24 korpusem pancernym. Te odwody wojsk- faszystow
skich zostały rozbite — oddziały IV korpusu pancernego Armii

Radzieckiej wyszły nad rzekę Szreniawę w rejonie Słomnik. 59 i
60 armie sił zbrojnych ZSRR przeszły 16 stycznia — po zdobyciu
dzień wcześniej Kielc do manewru pościgowego. Wojska lewego
skrzydła I Frontu Ukraińskiego przełamały 17 stycznia obronę na

Szreniawie i oskrzydliły Kraków od zachodu, zbliżając się rów
nocześnie do miasta od północy i wschodu. IV korpus pancerny
ostro uderzył na Niemców w Skale, wyparł ich z tego miasta i

gwałtownie zawrócił swoje jednostki na południe — odcięto
Niemcom drogę odwrotu na zachód. Kraków stał się wolny".

16 stycznia rozpoczęli Rosjanie pościg za uciekającymi Niem
cami. Tego samego dnia notowałem w pamiętniku:

„Mówią, że to już absolutny koniec Niemców. Trudno w to

uwierzyć — cały Bieżanów pełen żołnierzy. Wprawdzie dziwnie

szybko przepychają się drogą ku Wieliczce, ale jest ich taka

chmara, że człowiek dosłownie traci głowę. Poszedłem dziś po
mleko — wlokłem się ścieżką w odległości 4—5 metrów od drogi
wiodącej ku szosie no Gdów i Wieliczkę. Wtedy zobaczyłem
sam na własne oczy. Nareszcie. Po pięciu latach. Samochody
posuwały się żółwim biegiem. Za burtą ciężarówek uczepieni
wlekli się ludzie w białych ochronnych uniformach. Kiedy żan
darm poa' cmentarzem bieżanowskim dawał wolną drogę samo-
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chody przyspieszały, piechociarze walili się na drogę. Ncwet
ich nie usuwano. Po raz pierwszy w życiu usłyszałem:
Schneller! — powiedziane nie pod moim adresem".

18 STYCZNIA KRAKÓW BYŁ WOLNY — jego wschodnia ru
bież bieżanowsko-wielicka jeszcze nie. Na rynku ponoć groma
dzili się ludzie - a ja tego dnia stałen. na kolonii bieżanow-

skiej:
„W odległości 2 kilometrów w zagrodzie mojego stryja są Ro

sjanie. Niemiec stojący przed płotem z drutu kolczastego ogra
dzającym park maszynowy mówił:

— Uczekaj, uczekaj, Rus idzie.
Aha, myślę sobie, sam uciekaj. Znowu pija wódkę, z manie

rek. Rozdzielają pomiędzy siebie ostatnie papierosy. To, że osta
tnie poznałem po słowie letzte. Z Prokocimia, przez pola (leżą
ce dzisiaj za kotłownią w Bieżanowie - przypisek 1973 - O . J.)
dolatuje nas śpiew, chyba w języku rosyjskim’’.

19 stycznia, 20 stycznia, 21 stycznia siedzieliśmy w piwnicy do
mu profesora Wyki na kolonii bieżanowskiej. 2? stycznia około

godziny 11 fala ataku idąca od ulicy Cmentarnej ku wzgórzu
Kolonii w Bieżanowie wypchnęła nareszcie oddział niemiecki
na cmentarz. Pierwsze słowa jakie usłyszałem brzmiały:

— Kirylo, biery jewo!
Rosjanin pobiegł w kierunku muru cmentarnego. Rozległy się

strzały, po 10 minutach grupa niemiecka została rozbita.

Kiedy osiemnaście lat temu moje wspomnienia oddawałem
do druku, wstydliwie wykreśliłem następujący fragment; „18 sty
cznia 1945. Godzina 13.30 . Żołnierze są we wszystkich domach

Górnej Kolonii. Biorę do ręki stwardniałe grudy ziemi, kamienie,
podchodzę do domu, gdzie znajdowała się komendantura i ko
szary parku maszynowego Niemców. Wolę w okna, w szyby,
w drzwi. Wyrywam sztachetę z płotu i tłukę w pokrywy opli,
przemalowanych na kolor ochronny. Mszczę się za bicie po
pysku, za wagony „Nur fur Deutsche”, za rany mojego ojca,
za cierpienia mojej matki i siostry w powstaniu warszawskim.
Normalnie mszczę się i mam do tego prawo. W pewnej chwili

poczułem na karku dotknięcie:
— Nie Izja malczyk, nie Izja. Eto iszczo budżet jezdit dla nas...

Za mną stał wysoki żołnierz, blondyn, z potężnym karabinem
na ramieniu. Powiedział po chwili:

— Nu, ja tiebia panimaju.”
Dwadzieścia lat później, dnia 18 stycznia na platformie ziem

nej koło kopca Kościuszki marszałek Iwan Koniew powiedział
do dziennikarzy:

— Nikt bardziej, niż wojskowi nienawidzi wojny.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ELITARNA

For. WACŁAW KLAG
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tylko malarzy, a poza
rzeźba pełnią rozmaite
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więc pytanie: czy to nie
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DO ŚRODY

AKADEMIA SZTLK PIĘKNYCH powstała w 1818 roku w ramach

Uniwersytetu Jagiellońskiego jako Regularna Szkoła Sztuk Pięknych.
W 1873 r., pod kierownictwem. Jana Matejki, nastąpiło usamodzielnienie
uczelni, a w 1900 roku przyjęto nazwę ASP. Aktualnie uczy się tu na

sześciu wydziałach (Malarstwa, Rzeźby, Grafiki, Architektury Wnętrz,
Form Przemysłowych i Konserwacji Dzieł Sztuki) 750 studentów pod
kierunkiem 263 nauczycieli akademickich. Ponadto Akademia prowadzi
Studium Podyplomowe Scenografii Teatralnej, Telewizyjnej i Filmowej
oraz filię Wydziału Grafiki w Katowicach. W 150-lecie istnienia,
1968 r. uczelnia przyjęła imię Jana Matejki.

Profesor MARIAN KONIECZNY,
lat 47, kieruje uczelnią od 1972 ro
ku. Wcześniej był ni. in. dziekanem

Wydziału Rzeźby. Studia odbył w

krakowskiej ASP pod kierunkiem

Nawerego Dunikowskiego, a nastę
pnie studia aspiranckie odbywał w

Leningradzkim Instytucie Malar
stwa, Rzeźby i Architektury im. J.
E. Riepina. Ważniejsze realizacje
pomnikowe: warszawska Nike, Po
mnik
szów),
blin).
Huta)
Władysława Jagiełły w Krakowie.

Aktualnie ukończył pomnik Win
centego Pstrowskiego, którego od
słonięcie nastąpi niebawem w Za
brzu..

Walk Rewolucyjnych (Rze-
Maria Curie-Sklodowska (Lu-
Wlodzimierz I. Lenin (Nowa
oraz rekonstrukcja pomnika

Fot. WACŁAW KLAG

• Niektórzy przełożeni podobnie jak 1 niektórzy rodzice i nauczyciele, nie lubią pytań,
ponieważ bywają kłopotliwe. Zadawanie pytań 1 udzielanie odpowiedzi należą jednak
do ważniejszych wyznaczników współżycia społecznego. Sytuacja, w której nie ma py
tań i nie ma odpowiedzi, bywa oznaką, że jedni są z siebie w pełni zadowoleni, gdy
większość żywi zastrzeżenia i wątpliwości, które nie znajdując ujścia rodzą zniechę
cenie. (Adam Sarapata — NOWE DROGI)

9 Trzeba mieć coś ważnego w życiu, by nieważne rzeczy cieszyły. Trzeba mieć coś,
to cieszy trwale, by móc się cieszyć przelotną chwilą.

(Władysław Tatarkiewicz — POLSKA)

H Naśladuj zegary słoneczne, licz tylko jasne dni.
(ŻYCIE WARSZAWY)

• Dawniej mówiło się, że kogoś nie ma w domu, bo zasiedział się w pracy, teraz też
tak bywa, np. z uczonymi, ale jakże często nie ma kogoś w pracy, bo zasiedział się w

domu. (Daniel Passent — POLITYKA)

ry, ale ten katalog obok reprodukcji obra
zów zawierał zdjęcia szkła artystycznego,
sztućców itp również podpisanych nazwiska
mi twórców U nas wydaje się ten mariaż nie
do pomyślenia. Pamiętam nawet, gdy przed
paru laty grupa „Nowa Huta” wprowadziła
plastykę użytkową do swego manifestu, ów
czesny Zarząd ZPAP uznał za stosowne opu
blikować na łamach prasy otwarty protest
wobec takiego „barbarzyństwa”...

— Nie mnie oceniać poczynania Związku.
W Akademii mamy różne wydziały i nie tyl
ko malarstwo wpływa na postawy twórcze
absolwentów Wydziału Form Przemysłowych,
ale i oni — odwrotnie — na postawy twór-

forze, kim są ci młodzi adepci sztuki? Z ja
kich środowisk pochodzą?

— Na kierunkach reprezentujących sztuki
czyste przeważa młodzież robotniczo-chłop
ska, a na formach przemysłowych — inteli
gencka. To się da wytłumaczyć nie tylko tę
sknotą za nobilitacją dziecka wiejskiego, ala
i jego większą siłą przebicia. Spróbować ma
larstwa, a mieć za sobą wiejską szkołę, to

już trzeba być kimś, mieć siłę i upór.
— A jak wyglądają proporcje liczbowe słu

chaczy na tych dwóch zasadniczych niejako
płaszczyznach studiów?

— 30 procent to sztuki czyste, 70 — użyt
kowe.

ALE OTWARTA...
Wywiad z rektorem Akademii Sztuk Pięknych prof. MARIANEM KONIECZNYM

— Kształcenie dla twórczości w jednym eg
zemplarzu, czy to nie luksus, panie rektorze,
w naszych czasach masowych potrzeb?

— Dotknął pan sedna sprawy, kryzys dzie
ła przeżywamy od dawna. Jeszcze Matejko
mógł namalować jeden obraz i to było dzie
ło zamknięte, w którym treści były wielowar
stwowe. Dzięki tema ludzie szli oglądać ..Bi
twę pod Grunwaldem”. Dziś nie ma takiej
sytuacji, by malarz wystawiał dzieło. Dziś
mówi się o „matissach”, „cezanach”, picas-
sach" Idzie się po prostu oglądać malarza
w jego obrazach Sam obraz, co tu dużo u-

krywać, jest „płytszy”.
— Ponawiam

luksus?
— Kształcimy

tym malarstwo
funkcje, są m.

kreacją człowieka...
— Człowieka twórcy,

biorcy?
— Ha, twórcy. Powie pan, źe jeszcze go

rzej. ale czymże jak nie tymi potrzebami
wewnętrznymi wytłumaczyć istnienie rzesz

malarzy amatorów w Polsce i na świecie?
Sztuka jest czynnikiem kształtowania świa
domości ludzkiej. Obraz czynił to, czyni i czy
nić będzie nawet, gdy malarz tworzy dzieło
apolityczne, bo to też. jest jakiś program. Wy-
daje mi się. że nasza uczelnia robi wiele, by
rozszerzyć teren penetracji twórczej malar
stwa i w tych poszukiwaniach jest sens. Ma
larstwo i rzeźba to też praźródło sztuki,
można ją sobie w ogóle wyobrazić bez
larstwa?

— Widziałem, panie rektorze, katalog
stawy sztuki nowoczesnej w NRD. Nie
wię, że stamtąd akurat mamy czerpać wzo-

ców tzw. sztuki czystej, której sam jestem
też reprezentantem. Na tym polega specy
fika polskich szkół artystycznych i staramy
się tę równowagę zachowywać. Tylko niech
mi pan wytłumaczy, czemu na malarstwo jest
15 kandydatów na jedno miejsce, a na formy
przemysłowe dwóch?

— Myślę, że ciąży tu tradycja no i per
spektywa osiągnięcia swego rodzaju nobili
tacji społecznej.

— A no właśnie. Istnieją stereotypy war
tościowania sztuki i wcale nie wiem, czy one

są złe.. Wiem natomiast, że w naszym społe
czeństwie ranga społeczna malarza jest bar
dzo wysoka..

— W odróżnieniu od dzieła...
— A no tak, to paradoks, ale trudno nie

przypomnieć, że są to społeczne skutki za
sług polskiej sztuki, położone jeszcze w cza
sach Matejki czy Grottgera, dla patriotycz
nego wychowania. Wreszcie w dzisiejszym
zinstytucjonalizowanym społeczeństwie sta
tus Indywidualnej swobody artysty zawiera
ogromną atrakcyjność. Artysta nadal sam so
bie sterem, żeglarzem i okrętem.

— Kultura estetyczna społeczeństwa wy
maga jednak działań masowych, czy zmaso
wanych, płynących za pośrednictwem m. in.
przedmiotów codziennego użytku, codzienne
go kontaktu z estetycznym i funkcjonalnym
przedmiotem czy otoczeniem...

— Nieprawda. Wymaga zarówno tego, jak
i obcowania z dziełami sztuki. Dlatego nie
dopuszczamy na Akademii do deprecjacji
któregoś z kierunków. Architektura wnętrz
jest równie ważną, ale nie jedynie ważna.
Nasze katalogi wystaw dyplomowych są iden
tyczne. jak te o których pan mówił.

— Interesujące jest niezmiernie, panie rek-

— To zaskakujące, gdyż owe 30 procent
posiada ogromny autorytet opiniotwórczy w

całym środowisku. Nie ma wydarzenia arty
stycznego — powiedziałbym — jeśli Akade
mia nie zechce go zaakceptować.

— Wydaje mi się to zrozumiałe. Akademia
skupiała i skupia dziś także najwartościow
sze indywidualności twórcze Ten otwarty
charakter uczelni utrzymujemy, zabiegając
by tu pracowali i tworzyli najwybitniejsi.
Brak nam nieco możliwości materialnych,
nie mamy własnej galerii, ale w nowym gma
chu zaplanowaliśmy taki właśnie program.
Tę otwartość odnosimy zresztą też do zja
wisk artystycznych w świecie i do życia spo
łecznego, dążąc do objęcia jak najszerszego
obszaru tematycznego nowymi interpretacja
mi artystycznymi.

— Wspomniał pań o nowym gmachu...
— Nie zmieścił się w bieżącej pięciolatce,

ale to nie znaczy, że już go nigdy nie będzie.
Mamy lokalizację, tezy do założeń techniczno-
ekonomicznych, czekamy ńa lepsze czasy.
Swoją drogą warunki mamy kiepskie, bo
zbliżone do tych, w których rektorem był
Matejko. Ten gmach przy jego placu liczy
około sto lat, a wtedy było 70 studentów.
Kiedyś profesorowie mieli tu pracownie i w

tym był sens, bo istotą Wychowania w Aka
demii jest nie tylko dydaktyka, ale i twór
czość. W nowym gmachu taki program chce-
my .przywrócić. Dwa pozostałe budynki, w

których znajdują się nowsze kierunki stu
diów, też liczą ponad 70 lat, a przecież twór
czość i program nauczania wzbogaciły się o

wiele nowych technik.
— Akademia, o ile mi wiadomo, uczestni

czy też w wielu konkretnych przedsięwzię
ciach na rzecz przemysłu w makroregionie.

— Nie chciałbym sprowadzać Akademii

en

Sztuk Pięknych w Krakowie do makro, czy
superregionu. Nasza filia działa, przypomi
nam, w Katowicach. Rzeczywiście uczestni
czymy w realizacji 2 programów rządowych,
2 resortowych i 60 branżowych, nie mówiąc
o kilkudziesięciu bezpośrednich umowach z

zakładami pracy. Zagadnienia życia gospodar
czego weszły do dydaktyki, ale nasz główny
interes jest tu. Robimy plenery malarskie
z zakładami pracy i studenci wiedzą, kto za

nie płaci. Widzą ludzi przy warsztacie pracy
i ten pobyt pozostawia swoje piętno na ich
osobowości. Przeżycia stamtąd procentują.
Naturalnie, nawet nasza kadra nie zawsze to

akceptuje.
— Kadra kadrą, ale jakże trudno spotkać

plastyka w „terenie".
— Nie mógłbym powiedzieć, że młodzi lu

dzie powinni wyjeżdżać. Nie jestem za kie
rowanym administracyjnie przydziałem pra
cy. Ale przecież wystarczy spojrzeć z per
spektywy trzydziestolecia na geografię roz
mieszczenia absolwentów szkół artystycznych,
by zrozumieć, że mamy stan jakiego nigdy
w. historii nie było. Ileż nowych ośrodków
na tej mapie. Natomiast artyście potrzebne
jest środowisko, pewna atmosfera i ciśnienie,
które ono wytwarza. Bez tego schnie.

— Czy to samo dotyczy absolwentów form
przemysłowych? Czy owo słowo „przemysło
we” stanowi abstrakcję?

— Oni natomiast nie mają warunkóW dzia
łania. Im są potrzebne zinstytucjonalizowane
formy funkcjonowania. Tymczasem jeśli w

fabrykach jest nawet etat, to dla dekoratora,
a to już jest kompletne nieporozumienie. Nie
chodzi tu zresztą o etaty. Wydaje mi się, że
w każdym resorcie, branży, zjednoczeniu nie
zbędne są projektanckie komórki badaweze
czy nawet biura dbające nie tylko o estety
kę hal fabrycznych, ale przede wszystkim
mające usankcjonowany administracyjnie
wpływ na kwestię formy wytwarzanego pro
duktu i jego jakości. I nasi absolwenci mają
do tego przygotowanie. Tymczasem oni fun
kcjonują jak malarze, marnując swoje kwali
fikacje ze szkodą dla siebie i dla naszej pro
dukcji. Utarło się tu pewne niedobre lekce
ważenie plastyka. Dyrektor mówi: „Ja tu

robię i nie mogę nastarcżyć, a pan mi o ja
kości, wyglądzie, funkcjonalności będzie sa
dził. Lepiej by pan zrobił gazetkę na roczni
cę...”. Te bariery przełamywane są dziś zbyt
wolno i zależą od dobrej woli menadżerów
przemysłu. Ci. którzy zaryzykowali, nie ża
łują. Niech pan obejrzy maszyny produkcyj
ne w KFAP-ie przed ingerencją naszych ab
solwentów. Toż bywało, lewarek dla prawej
ręki, usytuowany był koło lewego kolana, a

po ingerencji jak dalece bez zmiany tech
nicznych parametrów lżejsza jest ludzka pra
ca. Człowiek spędza w miejscu pracy jedną
trzecią swego życia. Bez plastyka trudno
stworzyć sytuację, w której chciałby się ze

swoją pracą identyfikować, chciałby polubić
to swoje miejsce, swoją maszynę.

— Myślę, że pan ma więcej niż rację. Mam

jeszcze jedno pytanie: 750 studentów i 263
nauczycieli Te proporcje...

— ...są właściwe. W Akademii obowiązuje
system kształcenia kreacyjnego, a nie erudy-
cyjnego Osobowość nauczyciela, czy ściślej
mówiąc artysty i twórcy jest rzeczą podsta
wową dla kontaktu pedagogicznego, który
musi być indywidualny.

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY



Przed laty, gdy powstawało Jezioro Rogowskie — nie myślano o turystyce 1 re
kreacji. Ten grzech mści się po dzień dzisiejszy czyniąc i turystyki zarazem

zmorę i błogosławieństwo tych okolic.
' Kto bywał tu letnią porą w połowie lat 60-tych, z rozrzewnieniem wspomina czas

•pędzony wtedy nad „Rożnowem”, panujący tu spokój, ciszę, przygody wodniackie,
polowania’’ z wędką...
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zasadniczych nurtów gospo-
na konferencyjnym
partyjnej — obók rozważań

ROMAN

MOTYWACJE

O Rożnowie — po sezonie

Najstarszy stażem maszynista
tarnowskiej lokomotywowni
PKP. Od 37 lat niezmiennie na

żelaznych szlakach. Gdyby zli
czyć kilometry, przejechałby
kilka razy dookoła świata. Za
łożyciel i prezes Klubu Hono
rowych Dawców Krwi, Towa
rzystwa Trzeźwości Transpor
towców i Kola

Chociaż do zawodu trafiłem przypadkiem, nigdy nie żałowałem wy
boru. Mam chyba naturę wędrownika. Myślę, że nie jest to tylko przy
zwyczajenie, iż tyle lat prowadziłem i prowadzę — najpierw poczciwe
parowozy, obecnie lokomotywy spalinowe. Maszynę trzeba czuć i kochać.
I mieć świadomość, że to właśnie mnie, maszyniście, setki osób powierza
ją z absolutnym zaufaniem swój los. To ode mnie niejako zależy, by w

ważnych chwilach życia człowiek w ciągu kilku godzin mógł znaleźć się
w odległej nieraz miejscowości, wśród najbliższych, czy w pracy. Kto nie
czuje wówczas satysfakcji płynącej z odpowiedzialności, ten nie będzie
dobrym maszynistą. Odejdzie do innego zawodu, w którym nie ma tak
ogromnej dyscypliny jak na kolei.

— Dlaczego tyle wolnego czasu poświęcam działalności społecznej? To
zaczęło się tak: oddałem kiedyś krew dla swego chorego kolegi. Widząc
jego wdzięczność zrozumiałem, jaką wartość dla innych mają takie bezin
teresowne przysługi. Tak nadto wszedłem w krąg spraw związanych z o-

chroną zdrowia. Przez Towarzystwo Trzeźwości Transportowców chcemy
pokazać naszym kolegom inny model życia. Wspólne imprezy, wycieczki
mają zastąpić im spędzanie czasu przy kieliszku. Zbyt wysoka jest cena,

przynajmniej w środowisku kolejarzy, jaką płaci się za alkohol.

Notował i fot: JERZY SĄDECKI

Urok otaczającego jezioro pleneru zaczął
przyciągać jednak coraz większe rzesze letni
ków. Lesiste stoki zabudowywano szczelnie
pstrokatymi domkami i pudełkowatymi bryła
mi zakładowych ośrodków.

Pojawiło się też nowe niebezpieczeństwo: de
wastacja jeziora. Nadbrzeżne skałki i plaże za
częła pokrywać coraz grubsza warstwa mułu.
Na utrzymane w alarmującym tonie skargi
wodniaków i ludzi, którzy w turystyczne za
gospodarowanie obrzeży jeziora utopili trochę
grosza — kompetentne czynniki rozkładały rę
ce: dotychczasowa rezerwa powodziowa — 50
min m. sześć, wody okazała się niewystarcza
jąca dla zmniejszenia skutków powodzi, rezer
wę tę zwiększono do 80 min m. sześć. Czyli in
nymi słowy w sezonie letnim jezioro traci prze
szło 1/3 swojej objętości. Do tego dołączają się
jeszcze potrzeby energetyczne kraju, w konku
rencji z którymi znów przegrywa turystyka.
Argumenty nie do końca przekonywające, bo
wiem nie każdy rok jest jednakowo obfity w

opady, co łatwo można odczytać z długotermi
nowych prognoz meteorologicznych — a więc
można przy odrobinie dobrej woli stosować
bardziej elastyczną politykę wodną — godząc
interesy turystów z megawatami.

Ta ciągła huśtawka lustra wody, acz jest
jedną z rożnowskich plag, to przecież nie naj
ważniejszą — o wiele bardziej uciążliwe są
niedostatki infrastruktury komunalnej i bazy
usługowej dla wielotysięcznych dziś już rzesz

wczasowiczów.
Plan przestrzennego zagospodarowania ob

rzeży Jeziora Rożnowskiego narodził się dopie
ro w 1969 r. z konieczności legalizując status

quo i wprowadzając rygory dopiero dla przy
szłych inwestorów. Nikt jednak ani wcześniej,
ani później nie pomyślał o budowie (przy udzia
le zakładów pracy lokalizujących tu swoje oś
rodki wczasowe) wodociągów, kanalizacji i o-

czyszczalni ścieków. Organizatorzy turystyki
nie kwapili się z budową ogólno-dostępnej bazy
wczasowej, zagospodarowaniem plaż z wypoży
czalniami sprzętu wodnego. Handlowcy z bu
dową restauracji, sklepów, punktów usługo
wych — tłumacząc, iż sezonowe utrzymanie
tych placówek jest rzeczą nieopłacalną. I tak
zamyka się błędne koło, gdyż gospodarze gmi
ny nie są w stanie nic atrakcyjnego zaofero
wać turystom
roku.

Toteż
darskiej
gminnej
jak dźwignąć z impasu rolnictwo i wprowadzić
je na nowoczesne tory gospodarowania — było
turystyczne i komunalne zagospodarowanie

Jeziora Rożnowskiego. Pierwszym krokiem na

drodze porządkowania spraw urbanistycznych,
sanitarnych, estetycznych w dobrze pojętej tro
sce o ochronę naturalnego środowiska jest spo
rządzenie „wyroków śmierci” na ok. 200 dom-
ków campingowo-letniskowych zaśmiecających
krajobraz. Zarządzenie pozornie drakońskie ale
konieczne, którego skutki bętą łagodzone wysu
waniem wobec ich właścicieli innych propozy
cji lokalizacyjnych bądź wyższych wymagań
architektonicznych. Powołanie Gminnego Oś
rodka Sportu i Rekreacji, też wnosi już pewien

1 sensowne działanie — bo zasoby przyrody się
kurczą i trzeba nimi sprawiedliwie się dzielić.

Z głupim żelazkiem elektrycznym do napra
wy trzeba jeździć do Nowego Sącza, a jeśli się
do tego doda chimeryczną komunikację PKS,
jest to już uciemiężenie
jest z większością usług
wić telewizor czy radio
sport do Nowego Sącza
też szukaj w mieście.

Na tle nowoczesnych
stylowych willi, w roli
baza instytucjonalna i
Brak jej dla poczty, biblioteki, lecznicy zwie
rząt, a i sam Urząd Gminy korzysta z prywat
nych kwater — nie mówiąc już o więcej
skromnych możliwościach ł___

' ’

stawowych potrzeb kulturalnych,
tury w Rożnowie będzie niedługo
cle budowy...

ponad miarę. A tak
w Gródku: aby napra-
trzeba najmować tran-
— szewca czy fryzjera

ośrodków wczasowych,
kopciuszka występuje

kulturalno-oświatowa.

j niż

zaspokojenia pod-
A dom kul-
święcił 10-le-

OPANOWAĆ
ŻYWIOŁ
optymizm do sprawy. Ale i tu nasuwają się
od razu obawy: czy ta trzyosobowa instytucja
bez dotacji (tyle co sama wypracuje) nie jest
w pewnym sensie odfajkowaniem problemu
przez WKFiT?

Spokojna o tej porze gminna wioska w sezo
nie letnim zamienia się w tłoczny kurort, dzie
je się to za sprawą ok. 100 zakładowych ośrod
ków wczasowych, które wciąż gwałtownie się
rozrastają. Ale co z tego mają mieszkańcy Gród
ka, poza zwiększonymi kolejkami w sklepach?

Zbudowaliśmy — mówią w Gródku — włas
nymi rękami drogę dojazdową do domostw, a

WSK—Kraków wznosząca w sąsiedztwie o-

środek wczasowy, zamieniła ją w jedno wyboi-
sko, na domiar złego z usytuowanego opodal
zbiornika na fekalia nie opróżnionego w porę,
wylewają się na drogę nieczystości, spływając
do jeziora. Takich przykładów są dziesiątki. A

powinno się żądać od tych wszystkich bogatych
inwestorów proporcjonalnego udziału w kosz
tach komunalnego uzbrojenia terenu, aby miej
scowi gospodarze nie musieli kopać niezliczonej
ilości studzien w poszukiwaniu wody, która
spływa do głębinowych ujęć poszczególnych
ośrodków. Czas najwyższy na skoordynowanie

Zanotowałem powyższe opinie
się krytycznej ale i konstruktywnej
podsuwającej sposoby rozwiązań

’

brzmiałych problemów. Sprawiedliwą
odmierzającą aktywa, ale w ogólnym
przeważają, niestety, niedostatki. Mówiąc jed
nak o tych ostatnich dokonujemy świadomego
wyboru bo — wymaga tego ranga gminy speł
niającej służebną rolę wobec tysięcy gości przy
jeżdżających tu z całej Polski po radość i re
generację sił. Bo mieszkańcy powinni wyraź
niej czuć, że turystyka wnosi w wiejskie opłot
ki nową jakość, stanowiącą o ich awansie cy
wilizacyjnym i kulturalnym.

A spraw rzeczywiście narosło zbyt dużo i o

sporym ciężarze gatunkowym, aby gmina —

nawet przy najlepiej skonstruowanym progra
mie działania — mogła własnymi siłami im
sprostać bez znaczniejszych posiłków z woje
wództwa. Trzeba więc kompleksowo zająć się
rewaloryzacją darów przyrody i inwestycjami
przedłużającymi żywotność tego pięknego za
kątka kraju — myśląc równolegle i o wczaso
wiczach i stałych jego mieszkańcach.

JANUSZ KOSZYK

przysłuchując
i dyskusji,
wielu na-

miarką
bilansie

ES

r^zlowiek może żyć 500
f./at” - twierdzi dr

Herman Le Compte,
przewodniczący Belgijskiego
Towarzystwa Geriatrycznego.
- „Ja sam być może będę
iyl nawet tysiąc lat.” Ale na

razie dr Le Compte liczy so
bie dopiero 45 wiosen ł nie
wiele danych naukowych uza
sadnia jego optymizm, Zresz
tą we własnym kraju przez
część lekarzy jest uznawany
za hochsztaplera i na pewien
czas zakazano mu nawet pro
wadzenia praktyki lekarskiej.

Przed tygodniem zrelacjono
waliśmy prace tych naukowców,
którzy w poszukiwaniu lekarstwa
na starość i śmierć postanowili
przyjrzeć się dokładnie procesom
zachodzącym w podstawowej for
mie życia — komórce. Część z

nich uważa, że starzenie się i
śmierć jest już w chwili urodze
nia zapisana w naszym kodzie
genetycznym, toteż jedynym le
karstwem może być inżynieria
genetyczna. Inni twierdzą, że sta
rzenie jest powodowane nawar
stwianiem się błędów w zacho
dzących w komórce reakcjach
biochemicznych. Można by to po
równywać do powstawania błę
dów w wielokrotnie przepisywa
nych inkunabułach średniowiecz
nych. Jeden kopista opuścił lite
rę, następny przekręcił wyraz —

wkrótce sensu zdania nie sposób
było odczytać. Sposobem na od
wrócenie starzenia się, według
tych uczonych, mogłoby być na

przykład przechowywanie DNA
z okresu młodości i wstrzykiwa

nie go z powrotem temu samemu

człowiekowi po 20 latach. DNA
bowiem przenosi informacje ge
netyczne o reakcjach biochemicz
nych w komórce.

Inaczej na problem starzenia
się patrzy kalifornijski badacz
Richard Hochschild. „Starzejemy
się, gdyż nie ma żadnego progra
mu genetycznego w tej sprawie.
NiC zdążył się wykształcić, bo
nasi przodkowie, po których o-

dziedziczyliśmy geny, umierali
zbyt młodo (na różne choroby —

nie „ze starości"), by ewolucji
był potrzebny jakiś program sta
rzenia się lub... antystarzenia”.

Skąd jednak bierze Się starość?
R. Hochschild twierdzi, że ze...

zjadania siebie samych przez ko
mórki. Powodem tego jest uszka
dzanie niezmiernie delikatnych
błon międzykomórkowych. Nie
które z nich np. zawierają lizo-
somy, narządy trawienia we
wnątrzkomórkowego. Kiedy bło
na zostanie uszkodzona, lizosomy
przedostają się do wnętrza ko
mórki, a zawarte w nich enzymy
zaczynają trawić całą zawartość
komórki. Zniszczone komórki
przestają działać, osłabieniu ule
gają przez to poszczególne na
rządy i tkanki, a kresem pro
cesu' jest śmierć organizmu.

Błony międzykomórkowe są u-

szkadzane z różnych przyczyn,
którym nie potrafimy zapobie
gać.

'

Możemy jednak wzmocnić

błony. Po kilku latach badań
Hochschild stwierdził, że najsku
teczniej wzmacnia je dimetyla-
mino-etanol. Traktowane nim
myszy żyły o 6—49 proc, dłużej!
Trwają już próby na ludziach
(poddało im się 4800 ochotni
ków) — na ich wyniki będziemy
musieli jednak jeszcze poczekać.

Do tej pory była mowa o ta-

Lekarsłwo na starość (II)

kich wysiłkach uczonych, które
mogą (ale nie muszą) przynieść
pozytywne efekty w bliższej lub
dalszej przyszłości. Żadna to na
dzieja, dla tych, którzy już dziś
odczuwają skutki starzenia się
i za wszelką cenę poszukują spo
sobu przedłużenia życia. Wielu
lekarzy usiłuje przyjść im z po
mocą, a choć najczęściej są oni
otoczeni niechęcią przez środo
wiska medyczne, ich „recepty”
i efekty terapii dają dużo do my
ślenia. W ostatnich latach naj
słynniejsi geriatrzy to Paul Nie-
hans i Ana Aslan.

Do pacjentów Niehansa nale
żeli: Churchill, Somerset Mau-

gham, Pius XII, Braque, Adena-
uer. Wszyscy oni dożyli w aktyw
ności sędziwych lat, tak samo

zresztą jak sam Niehans, który
zmarł w 1971 r. w wieku 89 lat.
Do końca prowadził niezmiernie
aktywne życie (potrafił wybrać
się ze Szwajcarii do Londynu na

atrakcyjny koncert i natychmiast
po nim wracał do swej kliniki).
Zmarł na chorobę nerek.

Niehans, wyklęty przez oficjal
ną naukę, „odmładzał” zestarzałe
komórki wstrzykując pacjentom
preparaty z płodu krów i owcy.
Mechanizm działania takiej ku
racji nie jest zbyt jasny, ale efe
kty terapii warte są zastanowie
nia.

Swoistą Mekką ludzi starych
jest obecnie mieszcząca się w Ru
munii klinika prof. Any Aslan.
Prof. Aslan liczy sobie 80 lat, co

nie przeszkadza jej w ogromnej
praktyce lekarskiej — 60 tysięcy
pacjentów rocznie. Nie patrzy
przy tym na pieniądze. Obok
Salvadore Dali, Marleny Dietrićh
czy prezydenta Mozambiku, le
czeni są także prości robotnicy.

„Eliksir życia” prof. Aslan na
zywa się Gerovital i jest sporzą
dzony z nowokainy i witamin.
Nowokaina, słabsza od kokainy,
służy zazwyczaj w medycynie do
znieczuleń miejscowych. Gerovi-
tal ma ułatwiać komórkom życie
i rozmnażanie się.

Prof. Huet, który z Aslan stu
diował w Paryżu, twierdzi, że 50
proc, jej terapii to oddziaływanie
psychologiczne. Zaraz jednak do-
daje, że tak bywa z każdym le
czeniem, lekarz po prostu musi
wlać w pacjenta nadzieję i po
budzić do walki siły jego orga
nizmu.

Pora wrócić do dr Le Compte,
którego optymistyczne wypowie
dzi zaprezentowaliśmy na wstę
pie. Uważa on, że starzenie się
jest powodowane m.in. brakiem
witamin i procesami utleniania
zachodzącymi w organizmie. Te
zjawiska narastają z wiekiem.
Gdybyśmy potrafili je kontrolo

wać — 500 lat życia nie byłoby
mrzonką.

Jak kontrolować? Przede wszy
stkim poprzez odpowiednie od
żywianie. Opiera się w tym wy
padku Le Compte na badaniach
Amerykanina McCaya, który eks
perymentował na szczurach.
Część z nich otrzymywała r.acjo-
nowane pożywienie, z określoną
ilością protein, soli mineralnych
i witamin. Druga grupa obżera
ła się bez ograniczeń. Po 1000
dniach, odpowiadających mniej
więcej 100 latom życia człowieka,
szczury z pierwszej grupy były
zdrowe, aktywne, sierść miały
pełną blasku. Żyły dwa razy dłu
żej niż szczury, którym nie ogra
niczano pożywienia.

Wychodząc z tych założeń Le
Compte osiąga ciekawe rezulta
ty dzięki kuracji przeprowadza
nej za pomocą witamin A, B-5,
B-6, C i E, do których dodaje
związki magnezu, siarki i jodu
oraz preparaty z wątroby i nad
nercza. Ż tej mieszanki szczegól
nie witamina E wydaje się być
niektórym uczonym prawdziwym
„eliksirem życia”.

Witaminę E zawierają niektóre
warzywa. Uważa się, że opóźnia
ona zmiany starcze powodowane
w organizmie przez tlen (sub
stancję bez której skądinąd ży
cie byłoby niemożliwe). Sportow

cy, którzy dla osiągnięcia dobrego
wyniku spożywają wyciąg z kieł
ków zbóż pokrzepiają się w rze
czywistości witaminą E. W 100 g
takiego wyciągu jest pół grama
witaminy.

Stwierdzono, że witamina E

uspokaja pracę serca, wzmacnia
przemiany biochemiczne w ko
mórkach, ułatwia przeżycie czer
wonym ciałkom krwi. Działa jak
digitalina — ale bez jej skutków
ubocznych. Co może jednak naj
ważniejsze — odkryto, iż duże
dawki witaminy E pomagają po
wrócić do równowagi układowi
hormonalnemu człowieka. Nato
miast niedobór tej witaminy , po
woduje u zwierząt (doświadcze
nia przeprowadzano na małpach,
psach i bananach) poważne zabu
rzenia aż do degeneracji mięśni,
paraliżu i osłabienia mięśnia ser
cowego włącznie. Bez względu
na ostateczne wyniki tych badań
jedna rada wydaje się już dziś
pewna: jedzmy witaminę E. Ale
nie za dużo i najlepiej w postaci
naturalnej, w jarzynach.

Nie sposób w tak krótkim tek
ście omówić wszystkich prowa
dzonych na świecie badań nad
starzeniem się. Jedne jeszcze —

prowadzone przede wszystkim w

ZSRR — wydają się tu waż
ne: badania nad wpływem po
la magnetycznego. Impuls do

tych poszukiwań dał ekspery
ment Węgra J. M. Barnothy’ego,
któremu udało się „odmłodzić”
grupę myszy dzięki temu, że

przez kilka tygodni trzymał je w

polu magnetycznym. Po doświad
czeniu wykazywały o 30 proc,
wyższą witalność, a ponadto —

co może w tym wszystkim naj
ważniejsze — okazały się uod
pornione na raka! Badania
nad starzeniem się jeszcze w jed
nym punkcie okazały się zbieżne
z zainteresowaniami onkologów.
Jak twierdzi kijowianin prof. G.
D. Berdyszew, zrakowaciałe ko
mórki są praktycznie nieśmier
telne. Kiedy nowotwór pojawia
się w organizmie, jego komórki
nie wykazują żadnych oznak sta
rzenia. Prof. Berdyszew jest zwo
lennikiem tezy o wirusowym po
chodzeniu raka, toteż uważa, iż
osiągniemy za jednym zamachem
lekarstwo na starość i na nowo
twory złośliwe, gdy nauczymy się
pozbawiać rakowego wirusa jego
chorobotwórczej siły, nozostawia-
jąc mu nieśmiertelność. Taka e-

wentualność, w świetle ostatnich
postępów inżynierii genetycznej,
nie jest zbyt odległa. Dotąd jed
nak nie udało się odkryć wirusa
rakowego.

Trudno powiedzieć, które z pre
zentowanych tu kierunków do
prowadzą do odkrycia prawdzi
wego „eliksiru życia” (i czy w

ogóle to nastąpi). Najważniej
szy jest szlachetny moralnie
cel. Jak mówi prof. Czebotariew
z Kijowa: Znaleźć lekarstwo, by
starość była aktywna i piękna.
Bo taka starość jest najcudow
niejszą rzeczą pod słońcem.

Opr. MS

UCZYC

Nie ma nic trudniejszego niż skłonić rodziców żeby szanowali swoje dzie
ci” — stwierdza znany psycholog Bruno Bettelheim. Problem ten odgry-
wa znaczącą rolę w procesach formowania się osobowości człowieka, po

cząwszy od najwcześniejszych stadiów. Jeden z aspektów tego zagadnienia po
ruszają dziś psychologowie z Woj. Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Kra-
sowie

mgr mgr MALINA MUDYŃ i JERZY NIENIEWSKI

— W każdym człowieku, w wieku dojrza
łym istnieją trzy poziomy, na jakich uzew
nętrznia się treść jego „ja”: dziecka, istoty
dorosłej i rodzica. Na tych trzech płaszczy
znach odbywa się też komunikacja między
ludźmi. Wymienić tu można kilka zasadni
czych rodzajów komunikowania się jakkol
wiek niuansów jest bardzo wiele. A więc
np. komunikowanie się na poziomie rodzic —

dziecko ,rodzic — rodzic, rodzic — dorosły,
dorosły — dorosły, dorosły — dziecko itd.
W stosunkach międzyludzkich ma to ogrom
ne znaczenie. Zależnie od tego, z jakich po

zycji komunikujemy się — osiągamy albo
porozumienie, albo dochodzimy do sytuacji
konfliktowych.

Wyłóżmy to na przykładzie. Zwierzchnik
oceniając wykonane przez pracownika zada
nie przybiera postawę rodzica — gani, sroży
się, apodyktycznie wytyka błędy, grozi ka
rami, nie dopuszcza krytykowanego do przed
stawienia swoich argumentów. . Pracownik
może się zachować trojako. Odpowiedzieć:
a) z płaszczyzny dziecka: położyć uszy po
sobie, przyznać bojaźliwie szefowi rację,
przeprosić, przyrzec poprawę. Uniknie jaw

nego konfliktu, ale pozostanie w nśm uesu-

cie upokorzenia, zniechęcenia, żalu a maże
i krzywdy, b) z płaszczyzny dorosłego: a więc
podjąć z szefem próbę rozmowy rzeczowej
analizując mankamenty wykonanej pracy,
przyczyny jakie się na to złożyły. Słowem
dojść do porozumienia z tym drugim czło
wiekiem. c) przyjąć również postawę rodzica
— czyli odpowiedzieć tym samym: gniewem,
pretensją, wymówkami. W rezultacie dopro
wadzić do otwartego konfliktu. Jeśli wów
czas żadna ze stron nie skoryguje swojej po
stawy umożliwiając porozumienie, konflikt
przerodzi się w stan wrogości, w sytuację
skrajnie negatywnych napięć. Prawidła te

stosują się do wszystkich okoliczności nasze
go życia codziennego — w domu, w zakła
dzie pracy, w grupach koleżeńskich, w każ
dym środowisku, w sklepie itd. Typowa sce
na obybczajowa w tramwaju — np. ktoś ko
goś potrącił. Ten z reguły reaguje z pozycji
rodzica: wrzask, inwektywy, uwagi o tew.
zachowaniu. Zaatakowany odpowiada podob
nie, wywiązuje się awantura. Tymczasem
wystarczy zwykłe: „przepraszam”, „nie
chciałem” (czyli wariant „b”), by zażegnać
przykre zajście.

— Tu wyłania się ehyba problem wycho
wywania rodzinnego, które w sposób nawy
kowy utrwala w nas skłonność do takiego
a nie innego komunikowania się. Z doświad
czeń, jakich sobie nie szczędzimy, należy
wnosić, że dzieciom wpaja się nie najlep
sze w tym względzie wzory?

— We współżyciu rodzinnym przeważa o-

byczaj komunikowania się na płaszczyźnie
rodzic — dziecko. Dorośli uważają, że wyni
ka on niejako z samej natury stosunków ro
dzinnych. Z wychowawczej roli ojca i matki

odpowiedzialnych za postępowanie dziecka,
które z kolei ma ich słuchać i kierować się
ich wskazówkami. Dopóki dziecko jest małe,
taki układ wydaje się być słuszny i bezpie
czny. Większość rodziców nie zdaje sobie na
tomiast sprawy, że tak charakterystyczne dla
tego wieku uparte pytania „dlaczego”, „po
co”, Jak” są już ze strony dziecka niczym
innym jak chęcią sprowadzenia kontaktu z

rodzicami właśnie na płaszczyznę dorosły —

dorosły. Na płaszczyznę wyjaśnień, porozu
mienia, rozmowy. Dziecko pragnie bowiem u-

zyskać od nas informacje dlaczego ma po
stępować tak a nie inaczej, nie pojmując ce
lowości, sensu rozkazów, jakie mu wydaj e-

my.

Rodzaj komunikowania się na płaszczyźnie
rodzic — dziecko jest szczególnie ryzykowny
w okresie dojrzewania. Młody człowiek znaj
dując się wówczas pod wpływem rodzących
się w nim nowych potrzeb psychicznych i in-
telektualno-poznawczych szuka innej pła
szczyzny kontaktu z rodzicami. Zachowanie
rodziców najczęściej jednak udaremnia te

próby. Większość z nich nie uważa za sto
sowne zmienić swojego sposobu odnoszenia
się do dorastającej córki czy syna.

Wywołuje to rozmaite reakcje — prze
ważnie zawsze na pograniczu mniej lub bar
dziej trwałych zakłóceń równowagi psychicz
nej. Niektórzy młodzi nie znajdują np. dość
siły, aby wyzwolić się spod dominacji wła
dzy i wpływów rodzicielskich. Nieudane wy
siłki, by „okazać się sobą” mogą spowodo
wać, że jako ludzie w pełni samodzielni ży
ciowo w swej postawie wewnętrznej. zacho
wają przewagę cech infantylnych. W sytua
cjach trudnych, rozstrzygających mogą ucie
kać się do zachowań właściwych dziecku.

Wielu reaguje buntem, sprzeciwem, agre
sją. Wydaje się to być pozornie reakcją
„zdrowszą” niż rezygnacja, uległość, podda
nie się. W istocie są to zazwyczaj również
stany dalekie od równowagi emocjonalno-
psychicznej, oznajmiające natomiast o głę
boko przeżywanych wewnętrznych niepoko
jach, rozterkach. Bunt staje się tu formą od
powiedzi na postępowanie rodziców, którzy
nie bacząc na to co się z dzieckiem dzieje,
pragną ten gwałtownie rozbudzający się
świat wyobrażeń, potrzeb, aspiracji, odkryć
— po staremu wtłoczyć w reguły posłuszeń
stwa z czasów dzieciństwa. Młody człowiek
przyjmuje to jako zadawany mu gwałt i od
powiada gwałtem spotęgowanym. Siła tych
napięć, niemożność ich rozładowania z pozy
cji dorosły — dorosły też często pozostawia
widoczne uszkodzenia psychiczne. Utrudnia
osiągnięcie pełnej dojrzałości duchowej, u-

trwala zachowanie agresywne, podatność na

reakcje wybuchowe.

Drugim obok rodzinnego środowiskiem,
gdzie młody człowiek w stosunkach z doro
słymi znajduje się na pozycjach zależnych,
podporządkowanych — jest szkoła. Tutaj
również jako uczeń komunikuje się z wy
chowawcami. z nauczycielami wyłącznie
(wyjątki są dość rzadkie) na płaszczyźnie
rodzic — dziecko. Jak zaś ten rodzaj ukła
dów, w ramach których przebiega jego
współżycie z rodzicami i poza domem, w

szkole wpływa na kształtowanie się, na roz
wój potencjału psychiczno-emocjonalnego
młodej osobowości — o tym następnym ra
zem.

Notowała: Maria SZELINGOWSKA
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naszej rozmowy w pewnej chwili zwiesza głos: „Jak
wypełniony po brzegi, czas płynie niepostrzeże-
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wrzaskliwy dzwonek obwieścił nadejście nowych zmagań
nie wiem kto stoi za drzwiami
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OGLĄDNIJCIE SIĘ TERAZ
Naczeinik

Tuchowa CZESŁAW DUDEK w czasie
te cztery lata zleciały. Gdy każdy dzień ma się
nie”.

W zadumie naczelnika nie było pozy ani pretensjonal
ności. To nieprawda, że w małych miasteczkach czas pły
nie uolno i spokojnie. Jeśli nawet jeszcze niedawno sen
ność kojarzyła się z nimi nieodłącznie, dziś jej miejsce
zajmuje ruch. Nie tylko w Tuchowie.

Najnowszy rozdział kroniki miasteczka ma bogatą treść.
W latach 1974—75 Tuchów został mistrzem gospodarności
województwa krakowskiego, zdobył 3 i 4 nnejsce w kia-

sylikacji krajowej, w edycji turnieju 76—77 drugie miej
sce w województwie tarnowskim, przy czym najgroźniej
szy rywal Tuchowa — Żabno krajowy wicemistrz gospo-
darności wyprzedził rywala dzięki punktom z tzw. rezer-

wy wojewódzkiej. Do kasy miejskiej wpłynęło łącznie 7
min nagród. W ślady miasta poszła również gmina Tu
chów wygrywając rywalizację wojewódzką i .milion zło
tych nagrody krajowej. Dla mieszkańców miasta i gminy
Tuchów to wkład konkretnej pracy mierzony kilometra
mi nowych dróg i ulic, remizami strażackimi, placówkami
kulturalnymi, W suchej statystyce wygląda to tak: 13 tys.
mieszkańców miasta i gminy — wartość czynów społecz
nych 27 min zł!

Wychodząc z tuchowskiego rynku ulicą 1 Maja mija się
wyrosłą na miejscu starych ruder siedzibę Przedsiębior
stwa Gospodarki Komunalnej, naprzeciw n<,wy blok —

zalążek osiedla centrum, nie opodal fundamenty następne
go, dalej okazały skwer, w głębi budynek nowego szpitala.
Przy wjeździe do miasteczka nowa stacja CPN, wzniesio
ny w czynie społecznym Dom Ligi Obrony Kraju, do
czasu zakończenia budowy domu kultury pełni funkcję
GOK-u.

W gminie, tó przede wszystkim 53 km nowyćh dróg, o-

frodek wczasowy w Jodłówce Tuchowskiej, trudny ale

obiecujący początek przemian w rolnictwie.

Tak wygląda bardzo syntetyczny wyciąg z ostatniej w

tej kadencji sesji Rady Narodowej ^miasta i gminy Tu
chów. Ktoś znający tuchowskie realia powie, że to mało.
Start zapowiadał się bardziej obiecująco. Istotnie, nie ma

co ukrywać, że tak było, ale przecież prawdziwość przy
słowia o krawcu i materiale to nie tylko sprawa tuchow-
ska. Pasa trzeba było zacisnąć, ale apetyt pozostał i nie
ma też co ukrywać, że plany były skromniejsze a to co

zrobiono w Tuchowie mieszkańcy w dużej mierze zaw
dzięczają uporowi, ambicji, pracowitości. I w tym duchu
toczyła się dyskusja sesyjna, która nie była mową o suk-

cesach, lecz próbą bilansu i okazało się, że lista rzeczy do
zrobienia jest równie długa jak wyliczanie dokonań.

Dla przykładu weźmy budownictwo mieszkaniowe. W
ostatnich czterech latach oddano do użytku w Tuchowie
ponad 100 mieszkań w budownictwie spółdzielczym ale
potrzeba jeszcze 400. Trwają prace przy budowie drugie
go bloku na osiedlu Centrum. W przyszłym roku rusza bu
dowa domków jednorodzinnych w dwóch osiedlach. Wła
dze miasta dopracowują właśnie koncepcję pomocy za
kładów pracy przy budownictwie jednorodzinnym, co da
łoby gwarancję skrócenia czasu budowy. W trakcie przy
gotowania jest dokumentacja na drugie spółdzielcze osie
dle mieszkaniowe na „Zbójniku”.

Albo drogi. Zbudowano ich wprawdzie pokaźną ilość,
ale potrzeba by jeszcze drugie tyle. Problem nie kończy
się na utwardzeniu nawierzchni. Chcąc zapewnić trwałość
drogi potrzeba jeszcze asfaltu, tylko skąd go wziąć w ta
kiej ilości. Naczelnik Tuchowa zabiegał o wytwórnię mas

bitumicznych. Wiosną tego roku, kiedy był blisko celu w

Tuchowie zatrąbiono larum, że wytwórnia zatruje środo
wisko; Rozpętała się dyskusja, ale ponieważ argumenty
którymi szermowali oponenci' były zbyt jednostronne,
naczelnik nie dał za wygraną i dopiął swego. Otaczarka
stanie w Tuchowie ale dobry rok później niż to planowa
no. Po parę ton masy bitumicznej trzeba jeździć do Boch
ni albo do Krakowa.

Najwięcej zmartwień przysparza władzom miasta i gmi
ny rolnictwo. W Tuchowie przed dwoma laty jako pierw
si w województwie tarnowskim rzucili myśl utworzenia
stu gospodarstw specjalistycznych w pięcioleciu. Trudno
ści i problemów do przebrnięcia okazało się jednak bardzo
dużo. Początkowy optymizm ustąpił miejsca uporowi,
dzięki któremu rolnictwo tuchowskie powoli ale systema
tycznie wychodzi na szersze drogi.

Satysfakcja równoważy się więc z niedosytem lecz nie

jest to bynajmniej niedosyt spowodowany niewykorzysta
niem szansy. Po prostu to co jest nie jest jeszcze tym co

tuchowianie mieć by u siebie chcieli. Godzi rię przypom
nieć, że Tuchów nabrał rozpędu me tak dawno, bo wła
ściwie w chwili kiedy nastał naczelnik Dudek, który doj
rzał szansę wyjścia ze stagnacji właśnie w konkursie mis
trzów gospodarności. Byłoby przesadą przypisywać wszys
tkie osiągnięcia naczelnikowi ale też nie można pomijać
milczeniem faktu, że w środowisku musi się znaleźć

„człowiek-sprężyna”, który potrafi ludzi, nakręcić w dą
żeniu do słusznego celu. W minionych czterech latach
grupa ludzi, którym dobro Tuchowa szczególnie leży na

sercu okrzepła jeszcze bardziej. Klimat dobrej roboty
sprawił, że wśród tych ludzi nie ma występującego gdzie
indziej podziału na „krzoków” i „ptoków” czyli zasiedzia
łych i przybyszów. Oprócz rdzennych tuchowiaków jak
wiceprezes GS ZBIGNIEW HUDYKA, czy szef tuchol
skich strażaków, przewodniczący Komitetu FJN JÓZEF
PIĄTEK, są wśród nich „przybysze”: KAZTMURZ gE-
MIAN,. dyrektor LO czy JAN CHOCZYNSKI, prezes
Gminnej Spółdzielni.

W tym momencie wypada powrócić znów do Rady Na
rodowej bowiem ona jest forum skupiającym szeroki ak
tyw. STANISŁAWA BURZA jest nauczycielką w Tech
nikum Mechanizacji Rolnictwa, działaczką młodzieżową a

równocześnie organizatorką czynów społecznych. Pod jej
kierownictwem uczniowie z technikum urządzają skwery
i zieleńce, porządkują Tuchów. ANTONI SMOTER z Bu-

rzyna potrafi nie tylko nowocześnie gospodarzyć na roli
ale i zmobilizować ludzi do pracy społecznej, EDWARD
MIKOS, nauczyciel z Lubaszowej wspólnie- z aktywem
OSP kieruje poczynaniami przy budowie dróg i remizy.
Podobnie w Karwodrzy FRANCISZEK SZELĄG, w Siedli
skach STANISŁAW GIERACKI. w Piotrkowicach TA
DEUSZ KAJMOWICZ i inni. Wszyscy oni są radnymi. Ich
ścisły kontakt ze środowiskiem sprawił, że właśnie tą dro
gą władze Tuchowa miały dokładne rozeznanie potrzeb
ale i możliwości terenu i dzięki temu wiele zmieniono na

lepsze.
Mimo wszystko — mówi I sekretarz KM-G PZPR a je

dnocześnie przewodniczący Rady EDWARD URBAN —

nie taimy swego niezadowolenia z powodu, ie wśród ak
tywu zbyt często powtarzają się te same nazwiska. Sołtys,
sekretarz wiejskiej POP, nauczyciel, radny to zbyt często
te same osoby. Pozostając w uznaniu wobec wkładu pracy
tych ludzi — mówi dalej sekretarz — trudno nie dostrzec
niepokojącego faktu zawężania się aktywu. W końcu każ
dy ma coraz więcej obowiązków i nie można w nadmiarze
eksploatować działaczy, bo w efekcie staną się figurantami,
Właśnie nadchodzące wybory chcemy wykorzystać do po
szerzenia grupy aktywnych działaczy poprzez wybór ich
na radnych. Z naszego rozeznania wynika, że w terenie
jest sporo ludzi, którzy mogą być wielce przydatnymi ak
tywistami.

A jest to dla Tuchowa konieczność chwili bowiem do
zrobienia jest jeszcze dużo.

Na łamach prasy ukazuje się stosunkowo dużo
publikacji dotyczących alkoholizmu, jako plagi i

choroby społecznej, My, pacjenci, aktualnie leczący
się w oddziale Vc Szpitala Specjalistycznego Psy
chiatrycznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Kra
kowie skrzętnie kolekcjonujemy i analizujemy owe

artykuły, a nawet najdrobniejsze notatki. Na ich
kanwie m. in. prowadzimy codzienne szkolenia
przeciwalkoholowe. Plon tych dyskusji i. różnego
rodzaju terapii, jakim jesteśmy poddawani, to ge
neralny wniosek: choroba alkoholowa jest
uleczalna.

TOMASZ ORDYK

Rejs
z Burgas do Stambułu właściwie nie miał historii. Tyle tylko, że

jeszcze na Morzu Czarnym „zaw arii znajomość” z kilkanaście sztuk

liczącym stadem delfinów, które przyjaźnie usposobione, zaprezento
wały bogaty repertuar skoków i igraszek w wodzie. A przechodząc Bosfor
na próżno wypatrywali miejsca, w którym mogliby uzupełnić zapas pa
liwa. Znaleźli je dopiero W centrum tureckiej stolicy; stojąc w sąsiedz
twie mostu Galata nosili ropę dwud ziestolitrowym kanistrem, aż do na
pełnienia 300-litrowego zbiornika ło dzi.

„LITORAL" 77

W PAŃSTWIE
MNICHÓW
Nocą przepłynęli Morze Marmara i prze

bywali Dardanele przy pięknej, słonecznej
pogodzie. — Na brzegach — opowiadają,
uzupełniając się wzajemnie Mosiejczuk i
Tlałka — widzieliśmy autentyczne osły
dardanelskie. Sama cieśnina okazała się
pusta, mijaliśmy niewiele osad, zresztą nie
wolno się zatrzymywać. Widzieliśmy sta
re, malownicze, starannie utrzymane for
ty-

Limnos, pierwsza wyspa grecka, w myśl
mitologii miejsce pobytu boga ognia He
fajstosa, jaką odwiedzili uczestnicy wy
prawy „LITORAL 77” . przysporzyła im
sprzecznych wrażeń, absolutnie nie zwią
zanych z mitologią. Dostrzegli, że znaleźli
się w strefie zmilitaryzowanej (na wejścia
do portów, skierowano tu wyloty dział
nabrzeżnych), odczuli napięcie, utrzymują
ce się między Grecją a Turcją. Zaskoczyła
ich nieukrywana wrogość wobec Turków,
którą w sposób szczególnie okrutny wyra
ził 15-letni chłopak grecki, mówiąc wprost,

iż skoro wyciągają ręce po cudze, należy
je odcinać choćby nożem. — W mental
ności tamtych ludzi pozostawiła chyba
trwały ślad pamięć krwawych, masowych
rzezi jakie zna historia obu narodów —

komentuje Mosiejczuk.
Sama wyspa, aczkolwiek kompletni*

pozbawiona roślinności, wypalonej słoń
cem, z pyszną plażą, przejrzystą wodą,
przyjemnym klimatem, przygotowana na

przyjęcie turystów, wydała się „litorąlow-
com” miejscem pełnym uroku, o niepo
wtarzalnym kolorycie.

Ale spieszno im było na Półwysep Chal-
cydycki, gdzie wyznaczyli sobie spotkanie
z ekipą krakowskiego Ośrodka TV, podró
żującą dotychczas samochodem, ponieważ
„Pliszka” nie mieściła wszystkich uczestni
ków wyprawy, a tym bardziej aparatury
filmowej, części zapasów żywności i ekwi
punku.

Z trójpalewstego półwyspu największym
zainteresowaniem cieszy »ię „palec”

wschodni, na którym od wieków egzystuje
średniowieczna Republika Mnichów —

Aion Oroś, Atos. To osobliwe państwo ist
nieje od IX wieku, uszanowane było przez .

cały okres panowania tureckiego, w 1920
r. weszło w skład państwa greckiego, jako
teokratyczna republika.

8 dni pochłonęło naszym podróżnikom
wyczekiwanie na uzyskanie specjalnej wi
zy z Ministerstwa Spraw Zagranicznych w

Atenach, która wymaga ponadto zatwier
dzenia przez władze Atos. Kiedy wreszcie
znaleźli się w maleńkim porcie Daphni, u

brzegu republiki, czekała ich niespodzian
ka, którą operator krakowskiej TV Ta
deusz Metz poczytał za osobistą porażkę.
Na teren państwa mnichów. nie wolno
wkroczyć z kamerą,filmową, a kto się nie
podporządkuje rygorom, musi’ być' —

gotowany ną to, że przy odjeździe
pożegna się z taśmą.

Osoby płci żeńskiej
prawa wstępu nawet
tos nie ma i nie było
ku, nawet samice zwierząt tępiono. Tutaj
się nikt nie rodzi, tylko umiera.

— Do stolicy republiki Karje — wspo
mina Tadeusz Metz — wybraliśmy się nie
na osiołkach, jak ongiś wyłącznie podróżo
wano, lecz pieszo, ponieważ uciekł nam

autobus, który kursuje z Daphni raz dzien
nie. Odbyliśmy więc 18-kilometrowy spa
cer wśród dzikiej, górskiej przyrody tego
osobliwego rezerwatu. Były i spotkania.
Na wprost naszej czwórki pojawiło się 3
mnichów — zobaczyli aparat i podnieśli
wrzask! „Strzelam” z biodra, by nie uro
nić okazji do zdjęcia, a przed oczyma
wciąż mam potężne wiosło, jakie ze złością
cisnął mnich w stronę kolegi, który tam
nad morzem ćhciał utrwalić na kliszy jed
nego z mieszkańców republiki w niekom
pletnym stroju — bez habitu, z rozchełsta
ną koszulą.

— A mnie się udało — wtrącił Tlałka.
— Przymierzyłem się zza drzewa do mni
cha, łowiącego ryby. Zobaczył mnie, za
wołał i zażądał bym pomógł ciągnąć sieć.
I bez żadnych oporów pozował — nawet

prosił o przysłanie zdjęcia.
— Zalegalizowanie pobytu — kontynuu

je pierwszy rozmówca — kosztowało rów
nowartość 11 dolarów od łebka, w zamian
za co można skorzystać z posiłku i noclegu
w którymś z klasztorów. Byle się zgłosić
między godz. 6 a 18 — tyle tu się liczy
doba. Parę minut wcześniej lub później

przy-
i tak

mająabsolutnie nie
na nabrzeże. Na A-
niewiast od XI wie-

nie pozwolą ei przekroczyć klasztornej
furty.

„Stolica” okazała się niewielką mie
ściną, bardziej wsią w górach, o kamien
nej zabudowie, w otoczeniu dzikiej roślin
ności, z naftowym oświetleniem. Jedynie
4 samochody, służące do wywózki drewna,
były rekwizytami nowoczesności.

Następnego dnia, po powrocie z Karje,
popłynęli do Simonos Petras, jednego z 20
klasztorów na półwyspie, na którym znaj
dują się ponadto zbiorowe domki-cele o-

raz pustelnie. Klasztor to potężny, o sied
miu piętrach, usytuowany na stromym
zboczu, 900 m nad poziomem morza. Pięli
się w górę stromymi ścieżkami, mijając
tarasy ogródków warzywnych, na których
trudzili Się cywilni pracownicy, bo i tacy
są w Republice Mnichów.

— W klasztorze trzeba się było wpisać
do specjalnej księgi, gdzie odnotowali swój
pobyt przybysze dosłownie z całego świa
ta — VSA, RFN, Izraela, Francji — wyli
cza Tadeusz Metz. — Trafił się jakiś ro
dak z Kielc. Przez jednego z mnichów zo
staliśmy potraktowani wodą w szklankach
oraz mikroskopijnym kieliszkiem anyżów-
ki dla każdego. Potem poproszono do sali
jadalnej. Obiad składał się z jakiejś zna
komitej fasoli strąkowej, cieniutkiego wi
na o dobrym smaku i zapachu (przypomi
nało rizling, zaprawiony żywicą), wędzo
nej i suszonej ryby, z pieczywa i sera.

Podczas posiłku jeden z zakonników czy
tał głośno. Raptem odezwał się dzwonek,
za chwilę powtórnie, czytający zamknął
księgę — koniec obiadu. Kto nie skończył
jeść — jego strata. Z noclegu w klasztorze
nie skorzystaliśmy.

I tak nie powiódł się plan sfilmowania
Republiki Mnichów. Nie dopisało szczęście
i w innym przedsięwzięciu.

— Wiadomo — mówi Jerzy Mosiejczuk
— że Kserkses zaczął budować kanał w

największym przewężeniu wschodniego
„palca” Półwyspu Chalcydyckiego, aby nie
trzeba było go opływać. Budowę przerwa
no, ale gdzieś tam pod wodą spoczywa kil
ka statków z floty Kserksesa. Mieliśmy
wielką ochotę dotarcia do tych zatopio
nych wraków. Niestety teren został za
mknięty dla nurkowania. A przykład Wło
chów, którzy zaryzykowali, odnaleźli za
topiony statek, wyłowili nawet kilka
przedmiotów i zostali ukarani więzieniem
działa... zniechęcająco...

Ogólnie mniema się, że pacjent opuszczający od
dział odwykowy z zainplantowanym esperalem zo
stał już wyleczony. To uproszczenie: rehabilitacja
musi bowiem trwać nadal, a jej wyniki ostatecznie
zależą od stosunku otoczenia do byłego pacjenta.

W naszej grupie znajdują się ludzie różnych za
wodów, o różnym icykształceniu i poziomie inte
lektualnym, nierzadko zajmujący odpowiedzialne
stanowiska. Choroba alkoholowa bowiem nie oszczę
dza nikogo. Chcemy wrócić do społeczeństwa jako
pełnosprawni pracownicy, troskliwi ojcowie i mę
żowie. Chcemy raz na zawsze wyrwać się z nało
gu. Dlatego mamy prawo żądać, by pozwolono
nam nie pić! Przytoczyć możemy bowiem sze
reg przykładów, świadczących jak trudno jest obe
cnie być abstynentem.

Nikt nie zaczął pić samotnie, nikt z własnej ini
cjatywy nie sięgał po kieliszek; Działał przykład,
namoica, nawet presja. Nie każdy miał wówczas
tyle silnej woli, by odmówić... Dziś ludziom, wal
czącym z chorobą należy pomóc. Pomoc tę wyobra
żamy sobie w następujący sposób:

1) Kierownictwo zakładów wspólnie t daałają-
eymi tam organizacjami, powinno bezwzględnie
zlikwidować alkoholizowanie się pracowników w

godzinach pracy. Nie chodzi tu tylko o ordynarne
„ochlaje" ale i tradycyjne „lampki wina", przy,
czym przykład trzeźwości winien iść z góry. („Wró
ciłem po raz drugi do nałogu, bo poczęstował mnie
kierownik i obawiałem się obrazić go odmową” —

to dość często powtarzający się argument.)
2) Proponujemy by wracającego do pracy pa

cjenta otoczyć dyskretną i życzliwą opieką. („Mu
szę odejść z zakładu pracy, bo wiem, że będę tam

traktowany jak „czarna owca" — twierdzi niejeien
pacjent.)

J) tyczeniem naszym jest zwiększenie ilości klu
bów abstynenckich, wspomaganych przez patro
nujące im zakłady pracy.

4) Od środków masowego przekazu oczekujemy,
ie wpływać będą na opinię publiczną, zwłaszcza
środowisk małomiasteczkowych i wiejskich, by nie
stawiała leczącego się pod pręgierzem (wypowiedź
pacjenta: „Będę musiał chyba wyprowadzić się z

rodzinnego miasta, gdyż wiem, że. po powrocie
wpadnę u>_ sieć plotek, obmów i złośliwości, przyl
gnie do mnie przydomek „wariat z Kobierzyna”),

5) Żądamy zaostrzenia walki z melinami, gdzie
niejednokrotnie młodzi ludzie rozpoczynają swój
pijacki staż.

Pozytywne efekty leczenia, uzyskane dzięki ofiar
nej pracy wielu lekarzy i personelu szpitalnego,
kosztem znacznych nakładów ze strony państwa
nie mogą zostać zniweczone, gdy pacjent opuści
szpital.

Spisał: (ZG)

uż chyba w zasadzie z nim się zaprzyjaźniliś
my. Na wzajemne poznanie wystarczyła
na sylwestrowa noc i pierwsza niedziela. Te

raz już to samo, co kilkanaście dni temu,
tylko, że z bardziej intensywną nadzieją w tle.
Ale spełnienie naszych indywidualnych pragnień
zależy przecież od naszej pracy, postawy w życiu,
czasem od przypadku rzadko od kalendarza: A
zatem bez ceremonii i patosu: Bywaj Nowy Roku!

Bywaj dobry, szczęśliwy, szczodry i ciekawy.

DEBIUTY

Jak należało się spodziewać, tradycje kulturowe, które
tawsze powinny być punktem wyjścia i podstawą współ-
eześnie rozwijającego się ruchu kulturalnego i sztuki —

decydują o bogactwie zjawisk artystycznych i sile środo
wiska kulturalnego w Nowym Sączu. Opinię tę formu
łuję m. in. na podstawie sytuacji w nowosądeckim Ko
respondencyjnym Klubie Młodych Pisarzy, który zrzesza

wielu uzdolnionych poetów i plastyków, a zeszłoroczne
inicjatywy, wystawy, dziesiątki debiutów poetyckich śą
najlepszą wizytówką sądeckiego KKMP. Serdeczne gra
tulacje. I wiersz jednego z młodych poetów z Nowego
Sąćza.

MAREK RAFAŁOWICZ
ONA

nie masz już nic dla mnie
uśmiech zostawiłaś w przechowalni
serce zapakowałaś w paczkę z napisem
„Ostrożnie szkło”
odeszłaś zabierając siebie w wygodne otoczenie
a ja zostałem sam ze swoimi myślami
spóźniłem się o kilka niewypowiedzianych słów
i po co to wszystko

WYJAŚNIENIA
Ponieważ wielokrotnie zdarzało mi się popularyzować

wiersze poetów z grupy „Tylicz” (ostatnio drugi tomik
Andrzeja Warzechy pt. „Rodzinny telewizor”), tedy czu-

ję się w obowiązku złożyć kilka wyjaśnień. Otóż na ła
mach świątecznego numeru „Echa Krakowa” krakowski
krytyk Tadeusz Nyczek na marginesie paru uwag, jakie
poświęcił wspomnianemu wyżej tomikowi Warzechy, wy
kazał się przy okazji nieszczególną wiedzą o grupie „Ty
licz”. Zresztą, o ile pamiętam, T. Nyczek najchętniej zaj
mował się twórczością poetów z grupy „Teraz” (nie

'

istniejącej), która „poezji chłopców ze wsi” specjalnie
nie ceniła. Bo i pewnie nie rozumiała. Stąd też pewnie
nieścisłości w wiadomościach Nyczka. Ad rem: 1. Grupa
poetycka „Tylicz” istnieje; na pewno rozluźniły się więzi
nie — i formalne między piątką poetów, ale nikt z nich
o rozwiązaniu grupy nie wie. Recenzent „Echa” grupę
rozwiązał. 2. „Tylicz” nigdy nie wydała żadnego
manifestu artystycznego, a to, co zawsze łączyło jej
członków i podkreślała krytyka, nazwać by trzeba podo
bieństwem tworzenia się pokoleniowej wyobraźni i świa-

domości. 3. T. Nyczek pisze, ie większość „chłopców” po
chodzi ze wsi Tylicz. Niestety, żaden. Większość z Są
decczyzny, ale nikt z Tylicza. 4. Niepokoi mnie wreszcie,
z jaką łatwością T. Nyczek oddziela „Biały paszport”,
(pierwszy tomik A. Warzechy) od „Rodzinnego telewizo
ra”, bowiem podejrzewam, że podobnie gotów uczynić
z całą twórczością poetów z grupy „Tylicz” z lat po
przednich. A to przecież dialektycznie niemożliwe.

AKTUALNOSCI

Sądziłem, że najlepszą aktualnością byłaby jakaś dow
cipna młodzieżowa szopka noworoczna. I przyznaję. Na
wet przymierzaliśmy się z Wieśkiem Kolarzem do kilku
dowcipnych „latek”, które można by przypiąć np. ru
chowi młodzieżowemu. Ale nie wyszło. Poważne czasy
poważnej roboty do tego się nie nadają. Więc szopkę so
bie darowaliśmy. Są natomiast pewne i dobre wiado
mości. Wszystkie z Tarnowskiego.

1. W ub. roku przy ZW ZSMP w Tarnowie utworzono
Klub Mistrzów, a pod tym kryptonimem kryje się po
prostu interesująca forma kontaktów instancji wojewódz
kiej, z młodymi przodującymi rolnikami. Do Klubu Mi
strzów należą m. in.: Marian Kieras (lat 25, gospodaruje
na 10 ha w rodzinnej Róży w gminie Czarna Tarnowska,
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W odpowiedzi na artykuł zamieszczony w naszej
„Gazecie” pióra red. Stefana Ciepłego 11 XII ub.
roku pod powyższym tytułem otrzymaliśmy wyja
śnienia Dyrekcji Krak. Przeds. Bud. Przem. nr 2,
które skrytykowaliśmy za uchylanie się od współ
pracy przy realizacji dokumentacji i harmonogra
mów prac związanych z ujęciem wody pitnej dla
Krakowa na Rabie. W piśmie czytamy m. in. że

„KPBP nr S dokopało wszystkich niezbędnych
uzgodnień na etapie Założeń Techn.-Ekon. tej in
westycji oraz ie w spotkaniach organizowanych
przez Biuro Projektów Bud. Komunalnego w dniach
II V i li XI 1917 nie mogliśmy wzia.ó udziału a

przyczyn obiektywnych. Zbyt późne zawiadamianie
nas o mających odbyć się spotkaniach uniemożliwia
uczestnictwo z uwagi na inne planowane narady.
Nagminność organizowanych spotkań, narad zmu
sza do wcześniejszego szczegółowego opracowywa
nia terminarza. W związku z przedstawionymi fak
tami — zarzuty stawiane pod adresem Przedsię
biorstwa, że nie bierze udziału w żadnych uzgod
nieniach i spotkaniach nie są w pełni uzasadnione.
Doceniając ważność inwestycji przedsiębiorstwo na
sze w dalszym ciągu deklaruje swój udział i współ
pracę, w każdym spotkaniu zwołanym na temat in
westycji „Woda dla miasta Krakowa — Raba U”.

Deklaracja cieszy, nadmiar zebrań jest faktem,
dobro inwestycji wymaga jednak pewnej subordy-
nacji, stąd wysunęliśmy zarzut nie pozbawiony, jak
widać, pewnych racji. Mamy nadzieję, że za wyko
nawstwo będzie dla odmiany okazja do pochwale
nia KPBP nr *. p
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specjalizuje się w hodowli bukatów), Tadeusi Kwitek
z Lusławic (lat 28, 14 ha ziemi, specjalizacja — hodowla
krów mlecznych i tuczników), Benedykt Żołna (26-letni
technik rolnik ze wsi Borówka, specjalizujący się w ho
dowli owiec).

2. Podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej ZSSC?
w województwie tarnowskim — 363 młodych Judzi wstą
piło do PZPR, 2473 — do ZSSdP.

3. Mimo pewnej fluktuacji członków tarnowskiej Mło
dzieżowej Wszechnicy Dziennikarskiej, udało sit jrsy ZW
ZSMP stworzyć silną, kilkunastoosobową grupę młodych
dziennikarzy, którzy publikują informacje na tematy
młodej kultury, młodych twórców i problemów, środo
wisk młodzieżowych na łamacn „Metalowca Tarnow
skiego” (kolumna młodych) i „Tarnowskich Aaotów”.
Współpraca między MWD a tarnowskimi „zakładówkami”
układa się bardzo dobrze, a materiały, które udało mi
się czytać są naprawdę interesujące. Członkowie tarnow
skiej MWD mają tylko jeden żal. Do „Sztandaru. Mło
dych”, pisma, które sprawuje patronat nad Wszechni
cami. Wysłali do redakcji „SM" kilkanaście materiałów
na przestrzeni ostatnich miesięcy, w odpowiedzi — głuche
milczenie. Komentarze zbyteczne.

HENRYK CYGANIK
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W artykule opublikowanym 24 grudnia

ub. r. dziennik „NEW YORK TIMES” stwier
dził, że amerykańska Centralna Agencja
Wywiadowcza (CIA) subsydiowała ponad
pół setki różnych dzienników, tygodników,
rozgłośni radiowych i innych środków ma
sowego przekazu.

Jak doniosły niektóre zachodnie agencje
prasowe, w dniu 27 grudnia podkomisja
Izby Reprezentantów d/s wywiadu rozpo
częła serię przesłuchań, w celu zbadania

roli jaką odgrywali dziennikarze w uzyski
waniu przez CIA informacji wywiadow
czych. W pierwszym dniu przesłuchań wy
jaśnienia składał b. dyrektor CIA, William

Colby.

Oświadczył on, że CIA posługiwała się dziennikarza
mi amerykańskimi i zagranicznymi oraz agencjami pra
sowymi i innymi instytucjami związanymi z prasą w ce
lu rozpowszechniania za granicą błędnych informacji.
Colby dodał, że akcja ta miała na celu „przeciwstawia
nie się komunistycznej kampanii propagandowej” w Eu
ropie w -latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Colby
wezwał Kongres do powstrzymania się od „jakiejkol
wiek próby zakazu współpracy między agencjami wywia
dowczymi a amerykańskimi i zagranicznymi dziennika
rzami”.

Były dyrektor Centralnej Agencji Wywiadowczej przy
znał, że w przeszłości CIA posługiwała się swoimi pra
cownikami którzy zbierali informacje wywiadowcze wy
stępując w charakterze „prawdziwych lub zakamuflo
wanych dziennikarzy”. Colby utrzymywał jednak, że in

Jeden z bardziej zacofanych
regionów Włoch — Kalabria sta
je się nową twierdzą wpływów
mafii i istnieją obawy, że niedłu
go wyprzedzi Sycylię. O działal
ności mafii kalabryjskiej pisał za-

chodnioniemiecki „DER SPIEGEL”:

„Według komunistycznego
dziennika „UNITA”, kalabryjska
mafia „stała się jednym z naj
groźniejszych niebezpieczeństw
zagrażających ładowi w naszym

kraju. „Policja i oficerowie żan
darmerii zgadzają się w zupeł
ności z tq oceną. Ponad 300

morderstw i taką samą liczbę
przypadków usiłowania zabój
stwa w południowym regionie
kraju trzeba zapisać na konto

„czcigodnego towarzystwa”.

Co noc dokonuje się jednego czy dwóch
zamachów bombowych jako jednoznacznego
ostrzeżenia dla biznesmenów, którzy muszą
płacić organizacji za „ochronę swych intere
sów”. Liczni posiadacze ziemscy, a także
chłopi kupują sobie protekcję mafii. „Lepiej
płacić niż stale żyć w obawie przed śmier
cią” — mówi właściciel kawiarni w Villa
San Giovanni.

„Dokumenty!” — Dwaj policjanci wyraźnie nie mają
zamiaru żartować, ładując się bez ceregieli do samo
chodu agenta handlu nieruchomościami, 33-letniego Al
berta Sennejoux „Policja” — przed oczyma zdumione
go kierowcy mignął trójkolorowy kartonik, jeden z po
licjantów oddaje nawet strzał w ziemię, na dowód, że

sprawa jest poważna i że nie tna żartów. Ruszają. Nie
stety, na najbliższym skrzyżowaniu icb fiat zderza się
z innym samochodem, na którym wymusili pierwszeń
stwo. Zjawia się policja. Tym razem prawdziwa, albo
wiem obaj inspektorzy to tylko samozwańcy, a trójko
lorowa legitymacja okazuje się być legitymacją agenta
od ubezpieczeń.

Jest icb obecnie we Francji legion — pisał tygodnik
„LE POINT” — mniejszych i większych oszustów, któ
rzy do perfekcji doprowadzili sztukę wyprowadzania
w pole łatwowiernych, przybierając rolę lub funkcję
budzącą respekt, lub też satysfakcjonującą ich naj
skrytsze pragnienia.

Trudno dziś zliczyć „policjantów”, którzy w bistro
wyciągają nagle jakąś legitymację i sprawdzają tożsa
mość innych gości. Niektórzy z nich wykorzystują po
prostu prestiż funkcji, którą sobie uzurpują, aby bezkar
nie kraść. Jak np. owi dwaj fałszywi funkcjonariusze,
którzy pewnego dnia zjawili się w mieszkaniu dwóch
starszych pań, pytając, czy nie padły ofiarą włamania.
Usłyszawszy odpowiedź negatywną, poradzili staruszkom
wyjęcie z banku posiadanych oszczędności „dla spraw
dzenia”. Pod wrażeniem okazanej legitymacji, starsze

panie przyniosły do domu swoją skromną fortunkę „Po
licjanci” — odchodząc — zabrali pieniądze, „aby zrobić
inwentaryzację”.
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PŁYWAK

IRONIA LOSU

W rzymskim domu starców iyje (a jak
podaje prasa: wegetuje) 87-letnia Donna
Constanza Nie byłby to żaden wyjątkowy
przypadek wśród wielkiej liczby ubogich,
pensjonariuszy przytułku, gdyby się nie o-

kazało, że Donna Constanza nosi nazwisko
sławne nie tylko we Włoszech. Staruszka
bowiem nazywa się Giglt f jest, wdową po
znakomitym, śptewaku Beniaminie Gtglim,
zmarłym przed 20 laty Gigli. uznany na
stępcą i najsłynniejszym tenorem włoskim

po Caruso. miał — jak to się mówi przez
40 lat ..cały świat u swych stóp”. Majątek,
który zdobył swoim ukrsem przepadł na

licytacjach wskutek łatwowierności Don
ny Constanzy ufającej cwanym a nieucz
ciwym zarządcom spadku oo mężu. Do

tego doszła śmierć tna roba) syna, choro
ba i niezaradność życiowa córki Pozosta
ła renta wdowia: ok 100 dolarów. Dopie
ro b ambasador VSĄ w Rzymie J. Volpe,
wystarał stę dla matki i córki o nową ren
tę — 2 Ameryki 300 dolarów miesięcznie
wypłacać będzie Donnie Gigli Fundusz
Nowojorskiej Metropolitan Opery, który
powstał z inicjatywy (i wpłat)... Beniami
na Gigli. Ironia losu?

Do czego to ludzie docho
dzą? A no dochodzą czasem

i do takich sytuacji, jaka

wytworzyła się podczas kon
certu galowego w paryskiej
Olimpii. Wystąpił tam zna
ny piosenkarz Gilbert Be-

caud, nazywany „Monsieur
100.000 rolt”. Widocznie te
sto tysięcy woltów tak pora
ziły rozentuzjazmowanych
słuchaczy, że sama księżna
Bedford (przybyła z Anglii)
rzuciła się do nóg mistrza

piosenki, aby mu... wyczy
ścić czubki lakierków wła
sną. perfumowaną chustecz
ką. W Ameryce podobno mi
lionerzy zaczynają od zajęć
pucybutów — gdy ich anglo
sascy krewni, ntytnowani
oraz już. właściciele miliono
wych fortun, dochodzą do
tzw. punktu zerowego (w
szczeblach kariery). A swoją
drogą Becaud mógłby bar
dziej dbać o czystość swoich
hutew. Chyba, że księżna u-

•ważała to za perwersyjną
pieszczotę? Och, ci arysto
kraci, przeżarci snobizmem...

stytucja, którą kierował, podejmowała środki, aby nie
wywierać wpływu na treść informacji publikowanych w

amerykańskiej prasie. „Ja i moi agenci nie mieliśmy
wątpliwości co do tego, że zadania wywiadowcze były
speiniane dla CIA, jednakże treść doniesień prasowych
przysyłanych do kraju zależała wyłącznie od samych -

dziennikarzy lub wydawców i nie była przedmiotem kon
sultacji lub kontroli z mojej strony” — oświadczył Col
by.

W dalszej części swych zeznań Colby wyraził nadzie
ję, że tak długo, jak istnieje obecny stan rzeczy, w któ
rym CIA złożyła zapewnienie, iż. nie będzie kontrolować
amerykańskiej opinii publicznej, nie będzie niezbędne
wprowadzenie restrykcji zabraniających kontaktów in
stytucji wywiadowczych z dziennikarzami, które są cen
ne dla działalności tych instytucji, a ich zerwanie poważ
nie zaszkodziłoby procesowi zbierania informacji wywia
dowczych. Dodał on, że dziennikarze są „znakomitą
osłoną dla pracowników wywiadu”, ponieważ mają łat
wy dostęp do różnych osób i wydarzeń. Agencja ASSO
CIATED PRESS pisze, że w swoich zeznaniach Colby
przyznał, iż „w pewnych wyizolowanych przypadkach
mogło się zdarzyć, że treść nadsyłanych korespondencji

. i innych materiałów prasowych mogła być uzgadniania
z lokalnymi pracownikami wywiadu”.

„Pracownicy wywiadu nie mogą działać w sposób efek
tywny na wrogich terenach mając wypisane na czołach
inicjały CIA” — oświadczył Colby, dodając, że problem
zapewnienia pracownikom wywiadu odpowiedniej osło
ny należy.do najtrudniejszych.

Według Colby’ego, większość propagandy rozpowszech
nianej przez CI.^ za granicą należała do kategorii „sza
rej”, a tylko niewielka część stanowiła „czarną propa
gandę”.

Colby dodał, że realizacja „czarnej propagandy” pole
gała m. in. na popieraniu dziennikarzy i ośrodków ma-

KALABRYJSKA MAFIA
Czy to porywanie ludzi, handel narkoty

kami, handel owocami czy też pośrednictwo
przy uzyskiwaniu lukratywnych zamówień
budowlanych dla instytucji publicznych —

wszędzie kalabryjska mafia ingeruje i
„uczestniczy”. Mafia operuje na skalę całe
go kraju. Kalabryjczyc} — mówi szef poli
cji z Reggio Caiabria, Vincenzo Immordino
— „kryją się dziś za wszystkimi wielkimi
ciemnymi interesami w naszym kraju”.

Pewne jest jedno: podczas gdy w dawnej
twierdzy mafii, zachodniej Sycylii, policjan
ci i żandarmi mogli zapisać na swoje konto
poważne sukcesy w zwalczaniu zorganizo
wanego przestępstwa, kalabryjska mafia wy-
daje się pracować bez żadnych przeszkód.
W regionie między Potenza a Reggio Cala-
bria ucieczka ze wsi i migracje na północ
kraju doprowadziły do rozpadu tradycyjne
go społeczeństwa rolnego. Z drugiej strony
na tym obszarze nie ma wcale przemysłu.
W Kalabrii ponad 20 tys. dzieci rocznie
opuszcza szkoły podstawowe przed ich ukoń
czeniem. Niektóre z nich pozostają niemal
analfabetami. Armia bezrobotnych wzrosła
już do 200 tys. Połowę z nich stanowią mło
dociani. Jest to baza, spośród której mafia
rekrutuje swoich pomocników.

Inaczej niż to się dzieje na Sycylii, mafia
w Kalabrii zorganizowana jest w rodzinnych
klanach zwanych „Ndrine”. Działa tu sie
dem czy osiem wielkich klanów i ok. 20
mniejszych. Każdy z nich sprawuje władzę
na dokładnie wyznaczonym terenie, wszyst

kie grupy działają niezależnie od siebie, nie
mą uznanego przez wszystkich, jednego sze
fa.

Między rywalizującymi z sobą klanami
wybuchają stale walki o strefy wpływów.
Niektóre z tych walk przekształcają się w

długoletnie krwawe wojny. Np. od 1966 r.

w miejscowości Cimina znaleziono 21 trupów,
w miejscowości Seminara — 20. Zemsta kie
ruje się nie tylko przeciwko mężczyznom.
Szczególnie w górzystych, trudno dostępnych
miejscowościach utrzymuje się stara świa
domość klanowa. Atak na członka grupy jest
atakiem na wszystkich członków grupy.

Morderstwa dokonywane w walkach mię
dzy klanami odbywają się często w biały
dzień, w obecności licznych świadków, ale
kiedy policja pyta o szczegóły, okazuje się,
że „nikt nic nie widział”. Dlatego też żaden
członek mafii nie został dotąd skazany za

przestępstwa dokonywane z zemsty.
Nawet miejscowi duchowni, w obawie

przed represjami, nie potępiają ostro walk
między klanami mafii. Ksiądz Domenico Tro-
peana z miejscowości Cimina, zapytany przez
jednego z turyńskich dziennikarzy o praw
dziwą falę morderstw w tej miejscowości,
odpowiedział: „Wy, z zewnątrz nie możecie
tego zrozumieć”.

Jeśli członkowie mafii znajdują się w po
trzebie. uciekają w skały i groty ponurych
gór Aspromonte. Tam krewni dostarczają
im żywność. Tam przyjeżdżają kurierzy, któ-

rym przekazuje się odpowiednie polecenia |

interesy nadal kwitną. Teń azyl jest chętni*
nazywany przez członków mafii „wolną r»

publiką Aspromonte”. Od czasu do czas*
kidnaperzy ukrywają swoje ofiary w tej „re
publice”. W ogóle ślady porwań prowadź,
coraz częściej albo do samej Kalabrii albę
do kalabryjskich emigrantów mieszkającycl
w innych częściach Włoch Już w 1975 r. ze

107 ludzi oskarżonych o kidnaperstwe, W
pochodziło z tego południowego rejonu.

Znana jest brutalność kalabryjskich kid
naperów. Aby pokazać, że ich groźby są po
ważne, obcięli ucho wnukowi amerykańskie
go miliardera, Paulowi Getty, który w 197J
r. ponad 5 miesięcy był przez nich więziony.
Odcięte ucho przesłali pocztą do redakcji
jednego z rzymskich dzienników. 13-Ietniz
Cristina Mazotii została przez swoich straż
ników zamordowana, chociaż jej ojciec go
tów był zapłacić za jej życie 4 min marek
okupu.

Kalabryjskie „akcyjne stowarzyszenie po
rywaczy” dysponuje zapewne szczególnymi
sposobami upłynniania zdobytych przez sie
bie pieniędzy po to, aby zarejestrowane przez
policję numerowane banknoty, którymi płaci
się okup, mogły być wymienione — przeważ
nie w Szwajcarii — na banknoty ..czyste” i
wolne od podejrzeń.

W prowincji Reggio Caiabria, gdzie znaj
dują się także góry Aspromonte, policja i

wymiai sprawiedliwości wydają się być bez
silne wobec ugrupowań mafii (...)

Ci dwaj to zwykli oszuści. Ałe liczni spośród tych sa
mozwańczych policjantów, to po prostu ludzie sfrustro
wani ponieważ minęli się z powołaniem. Tak jak fałszy
wy komisarz policji kryminalnej, obnoszący pod klapą
dyskretny znaczek, który posunął się w swej bezczel
ności do tego, że polecił prawdziwemu umundurowane
mu policjantowi pilnować zupełnie niewinnego samocho
du. Zdemaskowany, zagroził policjantowi najostrzejszy
mi konsekwencjami służbowymi.

Ale ze wszystkich sposobów naciągania ludzi najlep
szym jest udawanie księdza. Za przykład może tu po
służyć 35-letni „ksiądz” Dubar, aresztowany, w maju ub.
roku. Przez pięć lat sprawował on, ku ogólnej satysfak
cji, funkcję duszpasterską w pewnej gminie na przed
mieściu Lille. Jego parafianie byli w największym stop
niu zaskoczeni, dowiedziawszy się, że ich proboszcz —

poza sutanną nie miał ze stanem duchownym nic wspól
nego. I że ten genialny oszust „zanim porzucił stan świe
cki”, był kolejno sanitariuszem, nauczycielem, a nawet

dyrektorem szkoły. Co więcej, ów oszust — rekordzista
nigdy nie wyłudził od nikogo ani centyma. Poza, oczy
wiście, pensją, którą pobierał od. gminy.

Mnożą się fałszywi dziennikarze, lekarze, pseudo-psy-
chiatrzy, samozwańczy członkowie komisji maturalnych,
oszuści udający reżyserów .filmowych lub impresariów.
Powiedzenie, że „ńie suknia zdobi człowieka” straciło
moc obowiązującą.

Na szczególną uwagę zasługuje tu przykład pewnego
40-letniego Holendra, nie pozbawionego zresztą talentu,
który z powodzeniem udawał amerykańskiego śpiewaka

Ostatni ze zbrodniarzy wojennych, ska
zany przez Międzynarodowy Trybunał w

Norymberdze na karę dożywocia, samot
nie już odsiadujący od r. 1947 wyrok w

berlińskim więzieniu Spandau — Rudclf
Hess „zastępca Fiihrera”, wniósł do sądu
federalnego RFN skargę przeciw rządowi
w Bonn. W skardze tej domaga się zwol
nienia z dalszego odsiadywania kary. Zaj
mujący się tymi sprawami Sąd w Kolonii
odrzucił pozew — twierdząc, ze Hess nie
został skazany na mocy prawa niemieckie
go, więc rząd RFN nie może się uznać *:a
stronę pozwaną Wybrnęli tak pięknie, że
aż trudno uwierzyć.

Henryk Kissinger (54) b. minister spraw
zagranicznych USA, zamienił się ostatnio
w panegirystę swego b. szefa, Geralda
Forda. „W przeciwieństwie do jego na
stępcy. którego najbliżsi współpracownicy
muszą prosić o zezwolenie na korzystanie
z kortów tenisowych czy basenu w Bia
łym Domu, Ford nigdy nie zajmował się
takimi drobiazgami. Zawsze mogłem ką
pać się w basenie, a prezydenta irytowa
ło tylko to, że pływałem za długo”. Kissin
ger nie ujawnia, czy to pływanie miało
charakter, polityczny, czy prywatny.

r

sowego przekazu rozpowszechniających Informacje ko
rzystne dla Stanów Zjednoczonych. Do tej kategorii za
liczył on poparcie udzielane radiu „Wolna Europa”.

Jak wiadomo, przesłuchania w Kongresie nasta.pily po
opublikowaniu przez „NEW YORK TIMES” raportu
stwierdzającego że w ciągu ostatnich 30 lat CIA roz
powszechniała za granicą mylne informacje za pośred
nictwem dziennikarzy i organizacji prasowych. Zdaniem
dziennika, co najmniej 22 amerykańskie instytucje za
trudniały dziennikarzy pracujących dla CIA. Po raj
pierwszy enuncjacje tego rodzaju ujrzały światło dzien
ne w 1973 r. kiedy Colby objął kierowictwo CIA. Od
tego czasu wydano nowe zarządzenia dotyczące stosun
ków CIA z dziennikarzami'. Zgodnie z instrukcjami wyda
nymi przez obecnego dyrektora Centralnej Agencji Wy
wiadowczej Stansfielda Turnera, zabroniona jest współ
praca między CIA i dziennikarzami akredytowanymi
przy amerykańskich organizacjach prasowych — z wy
jątkiem wyraźnego zezwolenia dyrektora CIA. Associated
Press podkreśla, że zarządzenie Turnera nie zabrania
dziennikarzom „dobrowolnego dostarczania informacji”
o danym kraju.

Ray Cline, b. szef wydziału Departamentu Stanu d/s
wywiadu, a zarazem były pracownik CIA oświadczył, że

większość kontaktów między dziennikarzami amerykań
skimi i CIA „odbywała się bez ekwiwalentów pienięż
nych” oraz,- że twierdzenia, iż prasa amerykańska była
zalewana przez fałszywe informacje „są znacznie prze
sadzone”. Dodał on, że „nie widzi nic złego” w wyko
rzystywaniu tego źródła informacji.

Wśród ujawnionych przez „NEW YORK TIMES” re
welacji znajduje się jedna mówiąca, że CIA wprowa
dziła swych agentów także do redakcji kilku dzienników
japońskich i finansowała działającą w Japonii tzw „Fun
dację Azjatycką”. Informacja ta wywołała efekt przypo
minający włożenie kija w mrowisko.

Leonarda Cohena i, ku wielkiemu zadowoleniu słucha
czy, dał nawet kilka koncertów.

Ludzie, którzy udają kogoś innego niż są, to nie zaw
sze zwykli oszuści. Często są to ofiary niezaspokojonego
powołania, niepohamowanego pragnienia bycia kimś in
nym, ludzie którzy zmianę osobowości uznali za najlep
szy sposób przeskoczenia trudnych etapów uczenia się
zawodu.

25-letni Alaln Morin — pielęgniarz, który marzył o

tym, by zostać lekarzem, skorzystał z okazji, by „wy
pożyczyć” sobie dyplom jednego z pracowników. Zrobie
nie fotokopii i wstawienie na niej własnego nazwiska
było już dziecinną zabawką. I oto znany neuropsychia-
tra dr Morin otwiera prywatną praktykę w Nicei. Od
marca 1976 r. do stycznia 1977, kiedy to został areszto
wany, przez jego gabinet przewinęły się dziesiątki pa
cjentów.

Albowiem bezgraniczna jest łatwowierność ludzka,
która zachęca do najbardziej nawet zuchwałych pomy
słów. Jak np. pomysł fałszywego pułkownika, udającego
„attache przy Pałacu Elizejskim”, który przez dłuższy
czas świetnie prosperował żyjac na cudzy koszt, przy
czym nikt go nigdy nie legitymował. W pewnym mo
mencie jednak przeholował, gdy zagroził prefektowi usu
nięciem go ze stanowiska. Ten wyrafinowany oszust nie
nosił nawet munduru. Wystarczył mu kilkumilimetrcwy
kawałek czerwonej wstążki w klapie.

Jeden z oszukiwanych powiedział później: „Miałem
do niego zaufanie, miał nrzecież Legie Honorowa”.

Melodia do... iedzenia

30-letni Demis Roussos, ważący 127 kg kolos
stylu „pop” został zaangażowany do rewii amerykańskiej.
Ten żyjący u> Paryżu Grek, który zdaniem reporterów szo
kuje dziewczęta z estrady występując tylko w koszuli noc
nej na nagim ciele i wywołuje zachwyty swym falsetowym
głosem — stał się teraz dla nowych pracodawców postra
chem ze względu na sposób odżywiania. Na śniadanie np.
zjada 10 jaj, 2 pudelka sardynek, 10 bułek z szynka, do tego
„na deser" kurczaka, koszyk owoców, a popija to 'wszystko
flaszką szampana... Jego żona Dominika, która mu towarzy
szy w łóżkowych posiłkach, stwierdziła dumnie: „W ciągu 9
lat małżeństwa, mój mąż przybrał na wadze 55 kg". Prasa
natomiast pod.kreśl.a, że Demis „im grubszy, cieniej
śpiewa". Ale za grubsze honoraria.
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Uwaga maturzyści!
Dziekanat Wydziału Chemicznego

Politechniki Krakowskiej
im. T. Kościuszki w Krakowie

informuje,
że przyjmuje kandydatów na studia

chemiczne
w roku akademickim 1978/79.

Kandydaci zdają egzaminy z matematyki
oraz fizyki lub chemii (do wyboru) i języ
ka obcego (j. rosyjski lub zachodnioeuro
pejski).

Studia trwają 4,5 roku, a absolwenci uzy
skują stopień magistra inżyniera chemi
ka, w następujących specjalnościach i spe
cjalizacjach:

— technologia nieorganiczna
— technologia tworzyw sztucznych
— technologia ropy i węgla
— podstawowa synteza organiczna
— inżynieria chemiczna.
Pełną informację uzyskać można, pisząc

pod adresem: Dziekanat Wydziału Chemi
cznego Politechniki Krakowskiej — 31-155
Kraków, ul. Warszawska 24 — tel. 395-64
lub 303-00 wewn. 762.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu
nalnej i Mieszkaniowej w Dąbrowie Tarnow
skiej — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie wy
stroi do trumien z blachy ocynowanej, o gru
bości 0,3 do 0,5 mm, w ilości 2.000 kompletów
rocznie.

Przetarg odbędzie się dnia 27 stycznia 1978
roku, o godzinie 10, w siedzibie Rejonowego
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej w Dąbrowie Tarnowskiej, ul.
B. Joselewicza 4.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wzory znajdują się do wglądu w Rejono
wym Przedsiębiorstwie Gospodarki Komunal
nej i Mieszkaniowej w Dąbrowie Tarnowskiej,
ul. B. Joselewicza 4.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.

K-231

K-341

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
„GS Skawina WDT — Rolniczy Stoisko Elek
tryczne”. K-351

PRZETARGI

Dyrekcja Państwowego Ośrodka Maszynowego
w Kopalinach k. Bochni — ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie remontu budynku administra
cyjnego, obejmującego:

— częściową wymianę stropów
— przełożenie i częściową wymianę pokry

cia dachowego
— częściową wymianę stolarki okiennej

i drzwiowej
— częściową wymianę podłóg i parkietów
— naprawy tynków zewnętrznych oraz ma

lowanie budynku zewnątrz.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior

stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Szczegółowych informacji udziela Główny

Mechanik — telefon Bochnia 229-16.
Oferty należy składać w terminie do 10 lu

tego 1978 roku.
Otwarcie ofert nastąpi 15 lutego 1978 roku,

w biurze POM w Kopalinach.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-

fenta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-290

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw
ców — Oddział Śródmieście — Kraków, ul. 1

Maja 6 — ZLECI W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie mebli se
cesyjnych dla sklepu Nr 751 — Rynek Głów
ny 6 „Szarski”.

Wartość robót około 400.000 zł, wg scalonych
pozycji wykonawczych.

Rozliczenie zostanie dokonane w oparciu o

kosztorys powykonawczy.
Termin wykonania — 31 grudnia 1978 rok.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Dziale Remontowo-Konserwacyjnym przy ul.
1 Maja 6, pokój nr 307, telefon 218-37, który
to, Dział udzieli wszelkich informacji.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze lub prywat
ne.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać w dzienniku
podawczym Oddziału, pokój nr 406, IV piętro,
do dnia 4 lutego 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
6 lutego 1978 roku, o godzinie 10, w Dyrekcji
Oddziału.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez obo
wiązku podania przyczyn.

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Trzyciążu,
poczta Jangrot, województwo krakowskie —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci:

1) wykonanie remontu kapitalnego budynku
administracyjno - socjalnego (zabytkowe

go — przewidywany koszt remontu 900.000 zł

2) wykonanie prac dekarsko-blacharskich —

przewidywany koszt remontu 300.000 zł.

Szczegółowe informacje można otrzymać w

Dziale Administacji i Inwestycji POM Trzy
ciąż, codziennie w godzinach od 7 do 13.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy skła
dać w sekretariacie Zakładu do dnia 30 stycz
nia 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31
stycznia 1978 roku, o godzinie 10, w POM Trzy
ciąż.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.

K-329

Dyrekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji
w Gdańsku — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko
nanie w 1978 roku 700 sztuk zamków biuro
wych „miile”, o jednakowych cechach i 4.300
sztuk o różnych cechach.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, i jednostki nieuspołecznione.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta.

Oferty z napisem na kopercie „przetarg na

wykonanie zamków ,miile’
”

— należy prze
słać do Dyrekcji Okręgu PiT w Gdańsku, Dział

Zaopatrzenia, do dnia 10 lutego 1978 roku.

Bliższe informacje można otrzymać w Dzia
le Zaopatrzenia, pokój nr 102, telefon 31-13-64.

K-291

i

Zarząd Gminnej Spółdzielni „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA” w Michałowicach, telefon nr 6,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód dostawczy marki „Żuk”, typ
A 09, nr rejestracyjny 7848 KK, nr silni
ka 245817, nr podwozia 137930, w dniu I
lutego 1978 roku, o godzinie 9, w biurze
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska” w Michałowicach.

Cena wywoławcza w I przetargu wynosi
51.000 złotych.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej należy wpłacić do kasy GS, w przed
dzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze
targu, II przetarg nieograniczony odbędzie się
w tym samym dniu, o godzinie 11.

Pojazd można oglądać w Gminnej Spół
dzielni. na dwa dni przed przetargiem, w go
dzinach 10—13,

Zastrzega się prawo odwołania przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

K-340

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej,
w Krakowie, al. Planu 6-letniego 146 — ogła
sza, że W DRODZE PRZETARGU zleci roz
biórkę komina w budynku nr 9 byłej kotłow
ni na os. Handlowym w Nowej Hucie, a mia
nowicie:

1)

3)

rozbiórka komina, wykonanego z cegły
pełnej na zaprawie cementowo - wapien
nej, spoiny fugowane — o wys. 27,5 m

wywiezienie gruzu z rozbiórki komina,
w ilości 186 m’.

przetargu mogą brać udział przedsiębior-W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w MPEC Kraków-
Nowa Huta, al.” Planu 6-letniego 146. w Dziale

Rozwoju Zaplecza, pokój nr 422, do dnia 27

stycznia 1978 roku.
Termin wykonania do 30 marca 1978 roku.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe

renta lub unieważnienia przetargu, beż obo
wiązku podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie kopert odbędzie się
w MPEĆ 1 lutego 1978 roku, o godzinie 11,
w sali 104, parter.

K-326

Wyroby śrubowe
M-5xl2 do M-12x35

wkręty mosiężne
M4x20

pełnowartościowe — SPRZEDADZĄ
w ramach upłynniania zbędnych za
pasów Zakłady Metalowo-Elektro-
techniczne „MOTORUCH” Spół
dzielnia Pracy w Niepołomicach, ul.
1 Maja 2. — Sprzedaż wg kolejności
zgłoszeń. K-350

Połówki cegły
wapienno-piaskowej

cenny materiał budowlany —

oferuje, w wolnej sprzedaży,
jednostkom państwowym i oso
bom prywatnym Katowickie
Przedsiębiorstwo Ceramiki Bu
dowlanej — Oddział Klucze.

CENA ZA 1 M5 WYNOSI 50 zl.
Załadunek mechaniczny. — Możli
wość wysyłki wagonowej.

K-353

W

ŻUŻEL

Praca

UCZENNICE przyjmle za
kład fryzjerski. Kraków,
al. 29 Listopada 65 a.

g-37116

KAMIŃSKI Marek, Wy-
trzyszczka 93, p-ta Czchów
— zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez Za
sadniczą Szkołę Zawodo
wą w Brzesku.

T-32028

Rozsadę pomidorów

Nauka

•MMMMMMM

KOWALIK Halina, Kra
ków, Szkolne 22/13, zgu
biła legitymację studenc
ką nr 11231, wydaną przez
AE. g-37337

odmiany „Rewermun U”„ w ilości
20.000 sztuk — SPRZEDA Stacja

Hodowli Roślin Ogrodniczych
w KRZESZOWICACH, ul. Żbicka 27

telefon 497.

K-280

odstąpi bezpłatnie
z własnej zakładowej kotłowni, Kra
kowska Fabryka Aparatów Pomia
rowych „MERA - KFAP” w Krako
wie, ul. G. Zapolskiej 38,

Odbiór własnym transportem od
biorcy. — Szczegóły do uzgodnienia
w Dziale Energetycznym, teł. 707-75

K-292

UWAGA ARTYŚCI PLASTYCY

Sekcji Architektury Wnętrz ZPAPI

Prosimy o odebranie złożonych
eksponatów z wystawy „Człowiek i
otoczenie” w Pawilonie Wystawo
wym BWA, plac Szczepański 3a —

w nieprzekraczalnym terminie od 23
do 25 I br., w godz. 8.30—14.30.

K-288

z

Kaletnicza Spółdzielnia Pracy „UNITAS” —

Kraków, ul. Dolnych Młynów 3 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie
remontu pomieszczeń przy ul. Kościuszki 20,
o powierzchni 160 mł.

Zakres prac obejmuje roboty murarskie, in
stalacje sanitarne, instalacje elektryczne i ma
larskie.

Termin wykonania: 30 III 1978 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w zaklejonych koper

tach, z napisem „przetarg”, w sekretariacie
Spółdzielni, do dnia 28 stycznia 1978

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
30 stycznia 1978 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego
oferenta lub unieważnienia przetargu,
wiązku podania przyczyn.

roku.
w dniu

wyboru
bez óbo-

K-309

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko —

Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu
dowlanych następujących obiektów:

1) „Przewiązka SI. Gród” — wykonanie
wewnętrznej instalacji elektrycznej —

wartość robót 82.000 zł

Szpital Alergologiczny nr 4. pawilon C —

wymiana instalacji elektrycznej we
wnętrznej — wrartość robót 90.000 zł

Szpital Alergologiczny nr 3 — wymiana
instalacji elektrycznej wewnętrznej —

wartość robót 200.000 zł

Szpital Alergologiczny nr 4, pawilon B —

przebudowa konstrukcji dachowej wraz

z wymianą pokrycia
500.000 zł

Szpital Kardiologiczny — dobudowa klat
ki schodowej wraz z węzłem sanitarnym
i szybem windowym — wartość robót
2.000.000 zł

Szpital Diabetologiczny — wykonanie ele
wacji — wartość robót 300.000 zł

budynek administracyjny — adaptacja po
mieszczeń poddasza — wartość
300.000 zł

budynek „Wierchy” — wykonanie insta
lacji wod.-kan. i c. o. — wartość
300.000 zł.

Termin wykonania od 1 II do 31 X 1978 r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumen
tacją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwe
stycji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28,
pokój 13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i jednost
ki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa, do dnia 7 lutego 1978 roku.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
8 lutego 1978 roku, w Dziale Inwestycji i Re
montów PPU Rabka, ul. Orkana 28, pokój 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez

obowiązku podania przyczyny.

2)

3)

4)

5)

6)

7)

8)

wartość robót

robót

robót

K-361

KURSY
dla kandydatów

na INSTRUKTORÓW
nauki jazdy

i WYKŁADOWCÓW

organizuje Uniwersytet
Robotniczy ZSMP.

Informacji udziela 1 wpi
sy przyjmuje sekretariat

UR ZSMP w Krakowie,
al. Słowackiego 29, telefon

351-80, codziennie w godz.
8—16, z wyjątkiem sobót.

K-70

•MMMMMMM

ROMANOWICZ Roman —

Kraków, Węgierska 11/8,
zgubił legitymację stu
dencką wydaną przez Po
litechnikę Krakowską.

g-37113

WRONA Emilia, Brzesko,
Piastowska 2, zgubiła le
gitymację służbową nr

0214, wydaną przez Zespół
Szkół Mechaniczno-Elek
trycznych w Brzesku, 4

grudnia 1973.
T-32028

KURSY

GACEK Bogdan, Ubrzeż
40, p-ta Łapanów, zgubił
bilet autobusowy roczny
nr 008558, wydany przez
PKS w Tarnowie — re
lacji Ubrzeż — Łapanów.

T-32024

Termin odbioru od 1 do 10 lutego
1978r. — Cenaza1sztukę—7zl.

K-352

GRYCZKA Bożena, Kra
ków, ul. Korzeniowskiego
15, zgubiła legitymację
studencką 1 Indeks, wy
dane przez UJ.

g-37301

ZAKŁAD malarsko-tapl-
cerski poleca swoje usłu
gi. Specjalność — tape
towanie. Ferdyan, Zako
pane, Kasprusie 12.

A-l

w

SETNY Barbara, Kraków,
ul. Wrocławska 49/28, zgu
biła indeks szkolny, wy
dany przez I Liceum
Ogólnokształące dla Pra
cujących Zaoczne w Kra
kowie. g-37314

SŁOMAK Zbigniew, Kra
ków, Marchewczyka- 4/28,
zgubił legintymację ra
townika nr 2215/K/74, wy
daną przez Woj. WOPR
w Krakowie.

g-37291

SWIATŁON Dariusz, Kra
ków, os. Wzgórza 33/2,
zgubił legitymację szkol
ną wydaną przez ZBP—
Południe. g-37367

Róine

MOZAIKĘ parkietową z

drewna dębowego, buko
wego, klonowego, tanią 1
ładną — poleca wytwór
nia — Ryszard Kostecki,
51-618 Wrocław - Wojnów,
Strachocińska 231, tel.
48-15-36. K-235

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz
ne, lecznicze, pooperacyj
ne — wykonuje, ortopeda
Zieliński, Kraków, Stra-
dom 11.

g-34799

Urząd Gminy — Gminny Dyrektor Szkół w

Czernichowie — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU zleci wykonanie robót remontowo-

budowlanych w Szkole Podstawowej w Ryb
nej, według posiadanej dokumentacji i har
monogramu robót.

W. przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa uspołecznione i nieuspołecznione.

Oferty należy składać w Dyrekcji Zbiorczej
Szkoły Gminnej w Czernichowie, w terminie
do dnia 10 lutego 1978 roku.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
15 lutego 1978 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny.

K-362

Nowotarskie Zakłady Przemyślu Skórzanego
„Podhale” w Nowym Targu, ul. Ludźmierska
29, sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU
PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO samo
chód Fiat 125p, nr rejestr. KG 32-37, nr silni
ka 49021, nr podwozia 101493, rok produkcji
1971, stopień zużycia 75 prpc. — Cena wywo
ławcza wynosi 43.800 zl.

Przetarg odbędzie się dnia 1 lutego 1978 r.,
o godz. 10, w Nowotarskich Zakładach Prze
mysłu Skórzanego „Podhale” w Nowym Tar
gu, Samochód oglądać możną w Dziale Trans-
.portu Samochodów w NZPS „Podhale”, w go-.

, dżinach, 8—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
.gu, bez obowiązku podania przyczyn.I

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, należy wypłacić najpóźniej w przed
dzień przetargu w kasie NZPS „Podhale” w

Nowym Targu. K-384

Z upoważnienia Prezydenta Miasta Nowego Są
cza — Biuro Ogólno Organizacyjne Urzędu
Miejskiego w Nowym Sączu ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO zleci wykonanie następujących robót re
montowych:

1) wymianę pokrycia blachą dachu, wraz z

okuciami i- wykonaniem rynien, na bu
dynku Urzędu przy ul. Pijarskiej 19 w

Nowym Sączu.
2) wykonanie elewacji budynku Urzędu przy

ul. Pijarskiej 19 w Nowym Sączu.
Szczegóły dotyczące wykonania — do uzgod

nienia w Dziale Gospodarczym Urzędu Miej
skiego w Nowym Sączu, Rynek 1, pokój nr 16.

Termin wykonania robót ustala się do dnia
31 lipca 1978 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem „przetarg”, należy składać pod w.w. adre
sem w terminie do dnia 16. II. 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17
lutego 1978 r., o godz. 10, w Dziale Gospodar
czym Urzędu Miejskiego w Nowym Sączu.

W przetargu mogą brać udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołe
cznione.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, bądź unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-366

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w

Krakowie, ul. Garbarska 18, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO zleci dostawę w roku 1978:

1) faszyny leśnej i wiklinowej — 25.000 mp
2) palików 1,0—1,2 — 270.000 szt.

3) słomy — 160 ton

4) sadzonek wikliny — 100.000 szt.

Dostawa materiałów sukcesywna w 1978 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki
uspołecznione, spółdzielnie i osoby prywatne.

"

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem „Przetarg”, należy składać w pokoju nr

36, do dnia 2. II. 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3.
II. 1978 r., o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-356

SAMOCHÓD OSOBOWY
MARKI „WOŁGA GAZ 24”

sprzedadzą jednostce gospodarki
uspołecznonej

Krakowskie Zakłady Sodowe
Cena wynosi — 122.100 zł.

Oferty przyjmuje Dział Gł. Mecha
nika KZS, Kraków, ul. Zakopiańska
62, pokój 208, tel. 615-80, wewn. 250

K-365

przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

zawodach: ♦ budowla
nych < odzieżowych
elektrycznych Ą metalo
wych < mechaniki pojaz
dowej 0 spożywczych <

i innych
organizuje Zakład Do

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel, 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20

tel. 228-90, 271-30.
K-9030

•MMMMMMM

MICHALIK Marek, Kra-
ków, Lentza 4/22, zgubił
legitymację służbową, wy
daną przez UJ.

<-37329

SAMOTNI! Duży- wybór
ofert posiada Biuro Ma
trymonialne „Westa” skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze
cin 2. K-21

CYKLINOWANIE parkie-
tów dla przedsiębiorstw
uspołecznionych oraz lu
dności wykonuje Win
kowski, Tarnów, Pułas
kiego 81/81, tel. 46-51.

T-32027

ŁLOSOWANIE
PREMII SAMOCHODOWYCH

KURSY
kreśleń budowlanych 1

maszynowych oraz ko
sztorysowania robót bu

dowlano-montażowych
organizuje Zakład Dosko

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20
telefon 228-90, 271-30

K-9042

•MMMMMMM

KURSY
4 KROJU I SZYCIA,

4 DZ1EW1ARSTWA ma-

. zynowego

4> SZYDEŁKOWANIA

oraz

4 MANICURE 1 PEDI
CURE -

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków. Ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

K-9C29

MMMMMM&M

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

zawodach: fryzjera
szklarza < fotografa

w

♦. - -

.

-

złotnika ♦ optyka in
troligatora kucharza

kelnera ♦ I innych
organizuje Zakład Do

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20

tel. 228-90, 271-30.
K-9054

•MMMMMMM

Sprzedaż

TELEWIZOR kolorowy —

Rubin 711D, stabilizator
„Stabor”, antena — gwa
rancja. Wiadomość: tel.
448-68, godz. 6—13.

g-37026

PIEC piekarski, parowy,
w dobrym stanie, 12X10
bl — sprzedam tanio. —

Franciszek Kozubowski —

83-226 Kościelna Jania,
woj. gdańskie.

P-6

FUTRO nowe, brązowe,
łapki karakułowe, roz
miar 48. Kalwaria Zebrzy
dowska, Rynek 11, tel. 292.

g-37032

VOLKSVAGENA 1200 —

sprzedam. — Biecz, Ry
nek 3. P-9

FORTEPIAN krótki. Os.
Górali 12/23, wieczorem.

g-37020

SKODA RT ciężarowy —

sprzedam. — Oferty 36534
„Prasa" Kraków, wiśl
na 2.

Nieruchomości

KUPIĘ dom drewniany
lub murowany w okolicy
podgórskiej. Oferty 37288
„Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

SPRZEDAM działkę bu
dowlaną —- obok fermy
drobiu w Niepołomicach.
Wiadomość: Legnica, tel.
278-34. g-37147

KUPIĘ dom i działkę pod
uprawę warzywniczą w

okolicy Tarnowa. Oferty
37277 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Lokale

MIESZKANIE M-5 kom
fortowe w Przemyślu za
mienię na podobne w No
wym Sączu. Władysława
Pierz, Przemyśl, skrytka
207, tel. 64-81.

Zguby

P-324

UNIEWAŻNIA się piecząt
kę o treści: Murarstwo
K ulig Ludwik Brzeźnica
64 woj. Bielsko.

NA BONY SAMOCHODOWE PKO
NARODOWY BANK POLSKI — ODDZIAŁ WOJE

WÓDZKI w KRAKOWIE — podaje do wiadomości, że

w dniu 20 stycznia 1978 roku, o godzinie 9, w sali

konferencyjnej Oddziału 'Wojewódzkiego Narodowego
Banku Polskiego w Krakowie przy ul. Basztowej 20,
I piętro — odbędzie się losowanie premii w postaci sa
mochodów osobowych, przypadających na BONY SA
MOCHODOWE zakupione na terenie województw: —

miejskiego krakowskiego, krośnieńskiego, nowosądec
kiego, przemyskiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego
i tarnowskiego.

Spis bonów zakwalifikowanych do losowania będzie
udostępniony osobom obecnym na sali w dniu losowa
nia — za okazaniem bonu — w ciągu jednej godziny
przed rozpoczęciem losowania, tj. od godziny 8 do 9.

K-320

ODDZIAŁ KRAKÓW,
ul. SŁOWIAŃSKA 3, wspólnie

z KOMBINATEM HUTY. im. LENINA — DZIAŁ
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ

organizują * dnioch 25» 26 stycznia 1978 r.

zapasów zbędnych materiałów wszystkich gałęzi,
w tym części samochodowych, silników elektrycznych
i odzieży ochronnej, z możliwością natychmiastowe
go ich zakupu za gotówkę.

ZAPRASZAJĄC do udziału w giełdzie zaopa
trzeniowców i wszystkich zainteresowanych —

informujemy, że odbędzie się ona w budynku
„S”, sala teatralna — w Kombinacie Huty im.
Lenina w Krakowie, w godzinach od 9 do 14.

'Dojazd tramwajem nr 4 do hotelu „Polonia” — budy
nek Dyrekcji Huty. K-264

'■■w

Zawiadamia się PT Klientów i zainteresowanych, że

Przedsiębiorstwo Państwowe, Uzdrowisko Krynica^
Żegiestów z siedzibą w Krynicy, ul. Kraszewskiego 1

zmieniło nazwę na:

Przedsiębiorstwo Państwowe
<<

z siedzibę w KRYNICY, ul. KRASZEWSKIEGO 1.

PP „Zespół Uzdrowisk Krynicko-Popradzkich” pro
wadzi swoje agendy na terenie Krynicy, Żegiestowa
i Piwnicznej.

Dotychczasowe konto bankowe Przedsiębiorstwa
NBP Oddział Krynica Nr 49126-68 — nie uległo
zmianie. K-349

Naprawy główne samochodów Star C-28
bez naczep

wykonuje na zlecenia przedsiębiorstw Pań
stwowy Ośrodek Maszynowy w SOKOLE

k. Gorlic — tel. Gorlice 206-50 lub 212-86.

POM posiada jeszcze rezerwy mocy przerobowej na

1978 rok. Pierwszeństwo w przyjęciu samochodów do
remontu mają przedsiębiorstwa resortu rolnictwa. Pa-
za tym decyduje kolejność wpływu zamówień.

K-354
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„Desa" w trudnej sytuacji lokalowej

A Brak magazynów, warsztatów, pomieszczeń...
A Galerie sztuki - dobrze służą miastu

TEATRY

Kwiaty na grobach
oswobodzicieli

Przedstawiciele dzielnicowych komitetów Frontu Jed
ności Narodu, zarządów dzielnicowych ZBoWiD, rad
dzielnicowych FSZMP, zarządów dzielnicowych TPPR
Śródmieścia, Krowodrzy i Podgórza złożyli wczoraj w go
dzinach południowych kwiaty pod pomnikiem Wdzięcz
ności na placu Wolności, na kwaterach żołnierzy polskich
i radzieckich, na cmentarzu Rakowickim, na mogiłach
żołnierzy radzieckich na cmentarzu w Borku Fałęckim,
na mogiłach oswobodzicieli naszego miasta na cmenta
rzu Skotnickim.

W wielu szkołach Krakowa i woj. miejskiego krakow
skiego odbyły się okolicznościowe imprezy, poświęcone
ofensywie styczniowej, w wyniku której wyzwolono spod
okupacji hitlerowskiej olbrzymią część Małopolski i Gór
ny Śląsk. (J)

W przeddzień rocznicy wyzwolenia Krakowa w klubie
Związku Polskich Artystów Plastyków wiceprezydent
miasta Barbara Guzik wręczyła zasłużonym działaczom
kultury odznaczenia państwowe, resortowe i regionalne.
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymała
Krystyna Józkiewicz — dyrektor BWA Łącznie odznaczo
nych zostało 54 działaczy. Zbiorową odznakę „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa” otrzymał także Zarząd Od
działu ZPAP. W uroczystości udział wziął sekretarz Ko
mitetu Krakowskiego PZPR Jan Grzelak.

Znawcy przedmiotu nazywa
ją „Desę” przedsionkiem mu
zeów. Rzeczywiście, gdyby zli
czyć eksponaty, które za po
średnictwem PP „Desa” trafiły
do zbiorów muzealnych uzbie
rałoby się tego sporo; różnej
wartości z różnych okresów hi
storycznych — od tych sprzed
kilku wieków poczynając, na

współczesnych dziełach sztuki
kończąc. Kraków — znane i uzna
ne, nie tylko w kraju centrum

kultury — właśnie „Desę” powi
nien darzyć szczególną „sympa
tią”. Tymczasem w naszym
mieście trudno wskazać lokal

„Desy” odpowiadający swą
wielkością miejskim ambicjom.

W Bynku Głównym działa je
den salon „Desy”. Mały, ciasny,
praktycznie bez zaplecza. Mgr
czą się tu nie tylko ludzie,
dzieła sztuki nie są wcale
w lepszej sytuacji. Jest salon

„Desy” przy ul. Mikołajskiej,
załadowany eksponatami dosło
wnie po strop. Jest wreszcie
bardzo ciasny lokal przy ul.

Kupa, specjalizujący się (w za
łożeniu) w sprzedaży mebli an
tycznych. O odpowiedniej ich

ekspozycji nie ma jednak mowy.
Mówi dyrektor Oddziału PP

„Desa” Konstanty Węgrzyn —

„Klienci kupują często dosłow
nie co popadnie, byleby był to an
tyk. Tworzą u siebie w domach

mieszaninę stylów, epok bez
ładu i składu. Sami ezujemy, iż
nie jesteśmy bez winy. Marzy
my od dawna o zgromadzeniu
w kilku odpowiednich pomiesz
czeniach wszystkiego co używa
no w danym okresie — bo styl
t.o także lampa, popielniczka na

biurko. Tego chcielibyśmy
uczyć, to podpowiadać.. Co z te
go skoro na razie brak możli
wości lokalowych”.

Może więc przynajmniej gale
rie sztuki działające pod firmą
„Desy” są w lepszej sytuacji?
Generalnie tak, ale i tutaj kło
potów nie brakuje. Galeria

przy ul. Jana zadziwiająca co

jakiś czas krakowian i .przyby
szów z całej Polski udanymi
wystawami (choćby ostatnią se
rią wystaw rzemiosła artysty
cznego) pracuje w bardzo tru
dnych warunkach. Wszyscy wi
dzą potrzebę powiększenia jej
pomieszczeń o sąsiednie, zajmo
wane obecnie przez administra
cję PP „Uzdrowiska”. Były już
nawet obietnice czynione przez
władze dzielnicy Śródmieście.

„TAXI“ na pół etatu - dobry pomysł, ale...

Czy „kogutki" I taksometry
sq konieczne?

Wczoraj w V L.O . zespół Krakowskiego Teatru Międzyszkolne
go wystawił 6 już premierę pt. „Madonny Polskie”, opartą na

wierszach Jerzego Harasymowicza-Broniuszyca. Teatr działa 23
lata. Reżyserem nowego spektaklu jest aktor teatru im. Słowac
kiego SŁAWOMIR ROKITA, współpracujący z teatrem między
szkolnym już od 1971 r., a aktorami — uczniowie V i XIII L.O.
Na zdjęciu — fragment próby, (ej Fot. Wacław Klag

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na „mini-try-

bunę” zamieszczoną w dniu 3
bm. pt. „Zapłacić mandat”
dyrekcja Miejskiego Przedsię
biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie poinformowała nasi
Zgodnie z zarządzeniem nr 4

prezydenta m. Krakowa z dnia
5 czerwca 1967 r. w sprawie sta
wek taryfowych za przewozy
środkami masowej komunikacji
miejskiej w Krakowie do ko
rzystania z biletów ulgowych u-

prawnieni są emreyci i renciści
nie pozostający w stosunku pra
cy-. : . Powołane zarządzenie zo
stało zmienione nowym z dnia
3. XI. 1971 r. że emeryci i ren
ciści mają prawo do korzysta
nia z biletów ulgowych za oka
zaniem dowodu osobistego i o-

statniego odcinka renty... W
świetle cytowanych wyżej za
rządzeń legitymacja rencisty nie

uprawnia, do ulgowych przeja
zdów gdyż na jej podstawie nie
można stwierdzić czy dany ren
cista nie pozostaje w stosunku

pracy.

Znana to sprawa, że w Kra
kowie z każdym rokiem ubywa
taksówek, a te które są, w mi
nimalnym stopniu zaspokajają
potrzeby mieszkańców. Na tak
sówkę czekać teraz można w

ulicznej kolejce 40 minut, czy
godzinę, a po kilku takich do
świadczeniach na ogół rezygnu
je się z marzenia o szybkiej
jeżdzie. Aby ilość „taxi” zwię
kszyć, zaproponowano nieda
wno, za zgodą prezydenta mia
sta, zatrudnianie prywatnych
właścicieli samochodów osobo
wych w charakterze taksów
karzy na pół etatu, poza wy
konywaną przez nich pracą za
wodową. Propozycja została

przyjęta z dużym zaintereso
waniem, świadczy o tym ilość

informacji udzielonych przez
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i

Usług oraz poszczególne wy
działy komunikacji w Urzędzie
miasta i urzędach . dzielnico
wych. Jak dotąd, na tego ro
dzaju pracę zgodziło się osta
tecznie 130 osób.

Czy 130 chętnych to ilość za
dowalająca? I tak i nie. Tak,
bo każdy samochód w powsze
chnym użytkowaniu to już jest

coś. Nie, bo półetatowych tak
sówkarzy mogłoby być więcej
gdyby nie pewne wymogi utru
dniające podjęcie decyzji- Nie
każdy bowiem właściciel pry
watnego samochodu ma ocho
tę oznakować swój wóz jak
taksówkę. Samochód, trzeba też

identycznie wyposażyć, zaopa
trzyć np. w taksometr, a tych
niestety stale brak w punktach
„Polmozbytu”.

Pomysł zatrudnienia taksów
karzy na wyjątkowych prawach
okazał się celny. Niestety, nad
gorliwość doprowadzała do za
chwiania jego powodzenia. Po
co bowiem przyczepiać do da
chów samochodów' „kogutki” i
malować na drzwiach numery?
Czy nie wystarczy wyłożona za

przednią szybą tabliczka z na
pisem „taxi”? Po co też insta
lować w samochodach taksome
try skoro można je zastąpić cen
nikami? Klienci poza tym sami
doskonale orientują się w ce
nach przejazdów. Warto więc
te wszystkie surowe ■wymaga
nia Uprościć, a chętnych do
wożenia pasażerów własnymi
samochodami będzie na pewno
wielu. (bd)

Jest teł w Krakowie lew.
Galeria B, obsługująca m. in.

Międzynarodowe Biennale Gra
fiki, kupująca prace współcze
snych twórców do polskich
muzeów. To właśnie dzięki tej
galerii mamy zagwarantowany
stały dopływ dzieł graficznych
z całego świata. Wreszcie, zda
niem znawców przedmiotu, naj
lepsza nie tylko w Krakowie

galeria sztuki współczesnej Ga
leria Pawilon na os. Kościusz
kowskim. Doskonały poziom
przygotowywanych wystaw, od
powiedni dobór nazwisk, świe
tne opracowanie naukowe gro
madzonych eksponatów to za
sługa Marii Anny Potockiej i
Józefa Chrobaka.

Brakuje jednak w Krakowie

mag..zynów, warsztatów, gdzie
można przepr. wadzać renowa
cję starych m„bli, nie ma salo
nu numizmatycznego. Za para
doks uznać trzeba to, że w ta
kiej placówce w Warszawie naj
poważniejszymi „dostawcami”
są... krakowianie! „Mamy przy
obiecane lokale w kamienicach

przy ul. ul. Sławkowskiej, Flo
riańskiej, ale te dopiero się re
montuje” — mówi Konstanty
Węgrzyn. (mik)

Najlepsi
w handlu

Już po raz. drugi Wojewódzki
Związek Spółdzielni Rolniczych
w Krakowie wrpisuje najlep
szych handlowców do. „Honoro
wej Księgi”. Aktu tego dokona

się w najbliższą niedzielę w

Niepołomicach na uroczystym
podsumowaniu wyników współ
zawodnictwa.

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
Uroczysty Koncert z okazji 33 ro
cznicy wyzwolenia Krakowa — 16

(abonamenty ważne). G. Zapol
ska: Moralność . pani Dulskiej —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): F.

Dostojewski: Zbrodnia 1 kara —

19.13. KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): S. Mrożek: Emigranci
— 19.15. BAGATELA (Kar
melicka 6): St. I. Witkiewicz: Pan
na Tutli-Piitli (musical) — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu —

19.13. MUZYCZNY (Lubicz 48): G.

Feydeau: Pchla w uchu — 19 15
(dozw. od lat 13), GROTESKA

(Skarbowa 2): W. Jarema i J. Wol
ski : Hej na smoka — 17, FILHAR
MONIA (Sala Arsenału): Recital z

cyklu „Wielkie cykle wokalne” —

19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

Rynek GŁ B. pofc 144 teŁ 344-W

(U-U).
POMOC DROGOWAs teL T35-7S,

749-92 czynna w godz, 7—22, tel.
144-88 czynna w godz. 7—15.
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Nagazyny
te są jednymi

z największych w Pol
sce południowej. Obiek

ty zamknięte magazynów u-

możliwiają gromadzenie to
warów do wysokości 6 me
trów. Magazyny Hurtowni
Artykułów Metalowych „El-
met”, bo o nich mowa, zna
lazły swoje lokum w Płaszo-
wie. Budowa ich trwała trzy
lata, a przekazane do użytku
zostały w I kwartale 1971 r.

Efekty zgromadzenia w je
dnym miejscu rozrzuconych
wcześniej w różnych punk
tach Krakowa magazynów,
nie dały na siebie długo cze
kać. Gdy w 1960 r. obroty
hurtowni osiągały 240 min zł,

Raj dla zaopatrzeniowców

W hurtowni „Elmet"—
14 tys. różności

tojużw1971—750minzł.
Obecnie obroty przekraczają
miliard zł. A co właściwie i
komu .hurtownia sprzedaje?

W hurtowni „Elmet” zaopa
truje się ok. 1500 przedsię
biorstw z województw: miej
skiego krakowskiego, tarnow
skiego, nowosądeckiego i

bielsko-bialskiego. Hurtownia
dostarcza towary dwóch
branż: metalowej — są to na
rzędzia, artykuły ścierne,
pompy, sprężarki i in. oraz

iństalacyjno - sanitarnej. W
skład tej ostatniej branży
wchodzą m. in. armatura do
mowa, fajans sanitarny, żeli-

wo kanalizacyjne, wodociągo
we, kotły c.o. Podczas gdy
grup asortymentowych jest
tylko 17, to pozycji aż 14 tys!
Nic dziwnego, że ruch w hur
towni jest duży. Codziennie
zaopatrzeniowcy odbierają za
mówiony towar, codziennie
księguje się odpływ towaru,
czasami przecież bardzo dro
bnego, rezygnacje — bo by
wa i tak, że zaopatrzeniowiec
w ostatniej chwili rezygnuje
z zamówionego towaru, skar
gi — bo nie zawsze jest to,
co potrzebne. Generalnie
wszystko jednak musi grać. I

gra...

(En)

Na pocztach

Komputer lekarstwem na kolejki?
Nie lubimy chodzić na. pocztę. Każde wyjście, to praw

dziwa wyprawa, absorbująca mnóstwo czasu. Na uciąż
liwe stanie, w kolejkach skarżą się Czytelnicy, ale wie
o tym i stara się temu zaradzić również dyrekcja Woje
wódzkiego Urzędu Poczty. Pierwszym krokiem na tej
drodze było wprowadzenie maszyn księgujących typu
„Ascota 170”, niestety, na razie tylko w. dwóch urzędach
— na Poczcie Gł. i poczcie przy Dworcu Gł Skróciły one

okres wyczekiwania w kolejkach dc 50 proc., cały proces
ewidencji przeprowadzając na zapleczu, a nie w obecności
klienta. Obok istniejącego systemu w I kwartale br.
wprowadzona zostanie przez WUP Kraków bardziej no
woczesna technologia pracy, oparta na systemie informa
tycznym, automatycznej kontroli, ewidencji i operacjach
kasowych. W tym celu wykorzystany zostanie minikom
puter „Mera-300”,. którego dostawcą sa Zakłady. Syste
mów Minikomputerowych w Warszawie. One również, co

zawarowane jest w umowie, będą mogły dokonać in
stalacji urządzenia, a wprowadzenia go do eksploatacji
dokona Centralny Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Poczty
w Warszawie. Minikomputer „Mera-300” zainstalowany
zostanie na Poczcie Gł., ale system ten pozwoli na pod-
ła.czenie wielu placówek pocztowych dc jednego głównego
punktu operacyjnego.

Tak więc wpłaty na przekaz, opłaty za radio i telewi
zję, rejestrowanie samochodów — wszystkich tych ope
racji dokonać będzie można w ciągu 2 do 3 minut. Pra
cownik poczty będzie jedynie odbierać należność, wpisy
wać ten fakt do książeczki właściciela, a reszty dokona
już maszyna. (EN)

WCZORAJ Q uł. Szewska

posiada dwa uliczne zegary —

jeden nad „Jubilerem", drugi
nad punktem zegarmistrzow
skim. Z tym, że czas pokazy
wany na obu różni się o 6 min.
Mieszkańcy miasta do dziś to
czą spory: który z nich poka
zuje czas środkowoeuropejski?
H niedawno jedna z betono
wych kolumienek zdobiących
portal bramy przy ul. Grodz
kiej spadła i tylko cudem nie
doszło do wypadku. Pomijając
ten fakt — kolumienka owa na

chodniku leży do dziś. Jeśli
nie jest cenna dla konserwa
torów, to można by ją po pro
stu wyrzucić na śmietnik... fi
1 kg świeżych pomidorów ko-

sztujc — 80 zł. Miłośnicy zu
py pomidorowej muszą więc
albo tak „słono” opłacać swo
je upodobanie, albo obejść się
smakiem, bowiem przecieru
pomidorowego w całym Kra
kowie nie uświadczysz... Nie
stety BI ul. Majora leżąca w

dużym osiedlu przy ul. Dobre
go Pasterza połączona jest z

centrum tylko jednym autobu
sem linii 105, kursującym do

godz. 23.20. Tak więc w nocy
pozostaje albo dojazd taksów
ką, albo... długi, zdrowotny
spacer. Dodatkowo — w osied
lu tym nie ma ani jednej bud
ki telefonicznej. Słowem —

same przyjemności ■ schody,
wiodące do kawiarni „Jubi
lat” zostały zamknięte, dostać
się więc tam można, zgodnie
z hasłem „windą bliżej” jedy
nie tym właśnie środkiem lo
komocji. Kłopot polega ną
tym, że często dowcipni klien
ci kawiarni i 15 min. podróżu
ją między piętrami, a na dole
(lub górze) na windę oczekuje
niecierpliwie tłumek... (En)

mola

Q Kino „Wiedza” (Rynek Gł.
27): Impreza z okazji 33. rocz
nicy wyzwolenia Krakowa pt.
„Radosne dni — styczeń 1945”.

Recytacje montażu wierszy,
następnie film „Ocalić miasto1’
— 17.30 (wstęp wolny) 0 Klub
ZNP (Sienkiewicza 27): mon
taż poetycki w wykonania

zespołu „Ulanki” z okazji 33.
rocznicy wyzwolenia Krako

wa—18.

PROGRAM I

11.45 Droga przez mękę —

ode. 12 Przedświt. — film pr.
radź, (kol.)

14.25 W drodze do nowego
— Prod. stawowa

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Rzecz mu

zyczna — Częstochowa (kol.)
15.30 NURT — Muzyka

wyki, dr E. Lipska (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — pro

gram województw: krakowsk.,

krośń., nowosąd., przemysk.,
rzeszowsk., tarnowsk.

16.30 Dla dzieci: Entliczek-
Słowniczek (kol.)

17.00 Sensacje z przeszłości
— dokumenty z Mariackiej
Wieży

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.50 Ale heca — kom. film,
pr. ZSRR (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych (kol.)

19.10 Siódemka — program
dla młodz.

•u PROGRAM
I I TELEWIZJI

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Mity i rzeczywistość —

Ognie na ulicach — film tab.
pr. ang.

22.15 Muzyczny kinemato
graf

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 W minutę po premie

rze — pr. o rodzinie (kol.)

PROGRAM n

15.35 Program dnia
15.40 Kino Telewizji Dziew

cząt i Chłopców w pr. £iim
z cyklu: Do przerwy 0:1 pt.
„Kłopoty z kasą”

16.05 Daniel Druskat — ode.
3 film fab. pr. TV NRD (kol.)

17.45 Towarzystwo Wiedzy
Powsz, — Moje miejsce w ro
dzinie

18.15 Prawdy i legendy —

Marysieńka Sobieska (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)

Znajdzie się wśród nich Tren*
Hartabus od 1953 r. pracująca
w handlu, a od 22 lat w Gmin
nej Spółdzielni w Wieliczce.
Aktualnie jest kierowniczką
skiepu spożywczego w Mietn.io-
wie. Przez długie lata chodzi
łam z Raciborska do Mietniowa
— tojestokoło5km—aleo-
statnio na trasie tej kursuje au
tobus. Sklep nasz jest zaopatry
wany bezpośrednio z hurtowni.
■Jeśli jednak jakiegoś towaru

brakuje — nie czekam, idę sa
ma do magazynów. I. Hartabus

jest nie tylko dobrą sklepową...
Dwie córki kończą .uczelnie w

Krakowie, a najmłodsza na ra
zie pomaga w domu.

— Sprzedawczyń: jest to oso
ba, która nie może mieć „humo
rów”, zawsze powinna być u-

śmiechnięta, grzeczna — mówi
Kazimiera Cikała, kierowniczka

sklepu spożywczego w Niepoło
micach. — W naszej placówce sta
ramy się, aby takie formy były
coraz popularniejsze. Wtedy na
wet, jeśli klient nie otrzyma
poszukiwanego towaru, ale do
icie się, kiedy będzie mógł go
nabyć, jest zadowolony. Ponadto
w działalności sklepu ważną ro
lę .odgrywa Komitet Sklepowy.
My na bieżąco jesteśmy W kon
takcie z przewodniczącym Ko
mitetu, który często pomaga
nam załatwiać trudniejsze pro
blemy...

K. Cikala od 27 lat pracuje w

RSZiZ, szanują ją kupujący1 o-

raz przełożeni. Za swoje osiąg
nięcia i ona zostania wyróżnio
na wpisem do „Honorowej Księ
gi” WZSR.

(cm)
Fot. Otto Link,

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem'

(kol.)
20.30 Jęz. ros. — kurs podst.

1. 16 (kol.)
21.00 Jęz. ang. — kurs podst.

powt. 1. 15

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Bajkał — rep. filmowy

(kol.)
22.00 Śledztwo — film fab.

pr. bułg. (kol.)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Ocalić miasto (poi. 13 lat) •*/«»
— 13.30 . KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Żołnierze wolności cz. I 1 B

(radź. -poi. 12 lat) »»*/»’» — 16.45,
Zabity na śmierć (USA 13 lat)

_

20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 13): Człowiek w dziczy (USA
13 lat) «»/» — 10, 12, 14, 16. 20,
Ocalić miasto (nol. b.o .) — 17.30 .

MŁODA GWARDIA (LuUlcz 15):
W mroku nocy (USA 18 lat)
.

* *»/“»
_ 14.45, 17, 19.13, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) ***/»» — 16
(seans zamka.), 18, 20.13, MAS
KOTKA (Dzierżyńskiego 33): Filc
story (USA 18 lat) — 13, Wagon
sypialny (jug. 15 lat) »/“> — 15.30,
17.30 Trędowata (poi. 12 lat)

19.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o .) — 10, 11, 15, 16. 17, Z

podniesionym czołem (USA 15 lat)
.»/b«

_ 12, 18, 20. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Czło
wiek z cudzym mózgiem (fr. 13

lat) »»/»« — 16, 18, SFINKS (os.
Górali 5): Sam na sam (poi. 15
lat) **/” — 16. 18, 20, SZTUKA
(Jana 4): Zaułek dziewic (meksyk.
15 lat) */■» — 10.15, 12.30, 15.45

(seans zamień.), 18, 20.15. ROTUN
DA (Oleandry 1): Szczęki (USA
15 lat) *»«/oooo

_ 17, KSF — 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Godzilla contra Gigan
(Jap. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Historia samotnej dziewczyny
(hiszp. 15 lat) *,"» — 15, 17, 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Akcja Salamandra
(rum.-wł. 15 lat) *'» — 15.45, 18,
20, ŚWIATOWID MAŁA SALA (os.
Na Skarpie 7): Strach na wróble

(USA 15 lat) »***/«<> — 13, 17.15,
19.30, TĘCZA (PrSska 27): San-
dakan nr 8 (jap. 18 lat) »**/«> —

17, 19, UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16); Superexpress w niebezpie
czeństwie (Jap. 13 lat) — 10,
12.15, 13.43, 18. 20.15, UGOREK (os.
Ugorek): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) — 17, Taka szalona, że może
zabić (fr. 15 lat) »»/’» - 19.
WANDA (Waryńskiego 3): Szkar
łatny pirat (USA 13 lat) »»/»» —

10, 12.13, 13.45, 18, 20.15, WARSZA
WA (St radom 13): Maratończyk
(USA 13 lat) »♦*/«»> — 10, 12.30,
20.13, Omen (ang. 18 lat) »*/»=« —

15.43. 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Każdy ma swoje piekło (fr. 18
lat) »»/«» — 10 (seans zamku.),
12. 16, 18. 20. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Miłość w deszczu (fr.
15 lat) **/» — 13.43, 18, 20.13, WIE
DZA (Rynek Gt. 27): (ńlecz.) .

WISŁA (Gazowa 25): Patt Garret
i Billy Kid (USA 18 lat)
—- 11. 16, 18, 20, Czas życia 1
śmierci (radź. 12 1 *t) — 13. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Joan
na Francuzka (Ir. 18 lat) **/» —

15.45. 18, 20.13.
DOBCZYCE — Raba: Zagłada

Japonii (jap. 12 lat) *»/«» — 20,
GDÓW — Promyk: Niedorajda
(poi. 12 lat) — 13. KRZESZOWI
CE — Nowości: Dzień szarań
czy (USA 15 lat) **»/<“> — 16. 18,
20. MYŚLENICE — Wista; Krótki
sezon (wl. 15 lat) */“> — 15.30 .

17.45. 20, SKAŁA — Grota: Dwaj
ludzie z miasta (fr. 15 lat)
— 18, SKAWINA — Hutnik: Pię
tro wyżej (poi. 12 lat) — 18,
Słomniki — Czar: Lucyna to

dziewczyna (poi. 12 Jat) — 19,
WIELICZKĄ — Górnik: Taka sza
lona, że może zabić (Cr. 15 lat) —

;14.45. 16.45, 19.

TOCZENIE” (U—18), GALERIA
ARKADY: ..Obrazy 1 rysunki 1973—
1977” J. L. Za.bkowskiego: (11—18),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(10—17), SALON TPSP (Nowa Ku
ta al. Róż 3): (11—18), GALERIA

„B” DESA (Bracka 2): Wystawa —

rysunki A. RZEPKI (11—19), GA
LERIA DESĄ (Jana 3): Wystawa
szkła artystycznego (11 — 19).
GALERIA DESA (Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie): Wystawa
prac Ewerdta Hllgemanna Holan
dia (11—19), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa obra
zów S. Batrucha — „PEJ
ZAŻ POLSKI” (10—18). ZPAF (An
ny 3): AGRUPACtO FOTOGRAFI-
CA ■CAMBRILS HISZPANIA —

Konrad Pollesch — Fotografie
(10—18), GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 4): Wystawa „Grafika
noiweska” (10—18). GALERIA

WSPÓŁCZESNEJ: StO-

(8—10), Wystawa la-
masek K. Mikulskie-

MIEJŚKA BIBLIO-

ZPAP

SZTUKI
larska
lek 1

go: (11—19).
TEKA PUBLICZNA (Franctszkań-

Ksiażkl o

ogrodach (niecz.).
«):

per-
Vł1
GA-
afo-

sks 1): WYSTAWA;
kwiatach 1
KLUB MPiK (Mały Rynek
CZYTELNIA:

spektywj’ rozwoju PRL po
VII Zjeździć PZPR (10-21)^
LER1A; Wystawa malarstwa
rystycznego i ^rysunków binarnych
W. Gabrysiaka (11—19), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
Ptaki w moim obiektywie —

fotogr. V71 . Puchalskiego (10—20),
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzestawicaęh (Kruczkowskiego
15): (10—16. wst. wolny). KDK „POD
BARANAMI” (Rynek Gl. 27):
(8-21).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3);
Wystawa malarstwa A. KOTSISA

(10—141 . MDK: (8—15).
SALON AUTOMAT. SPORT.-

ZRĘCZN. PASAŻ BIELAKA (9—22).
SALON GIER SPORT. -ZRĘCZN.

(Mogilska 76): (11—20), (Pstrow
skiego 12): (10—21).

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).

Osiągnięcia 1

SZHTALEfh
DVŻAJRNE

CHIRURGICZNY: Kopernika
CHIRURGII DZIEC.:
35, LARYNGOLOGICZNY:
cławska 1, UROLOGICZNI’: Grze
górzecka 18, OKULISTYCZNY:
Wltkowlce.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teL 231 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-89 (8—22),
240-93 (22- 8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 6

Pokoju 4) — tel 181-83, 183-86 l

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta. os . Jagiellońskie bl
tel. 856-26 (18—22).

PRZYCHODNIA Rej. nr I
ta 24) - tel. 721-35 (13—22).

PRZYCHODNIA

slckiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym ! zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

to

Prądnicka
Wro-

REJ. nr 2

2)-tcL

Ul.
(13-

I IN.

1)-

yyysTAwy
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE CIO—T5, 16—13). SKAR
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:
<n!ec?.ł . Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:

Dzieje Rynku Krakowskiego (9—
13), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE: (10—16), DOM JA
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz
ne i pamlatk] po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa: Dyplomy
J. Malejid HO—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo ł rzeźba do
1765 roku (nlecz.). N. GMACH (ąl.

3 Maja 1): (12—13. v.’st. wolny).
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich • (niecz.). MU
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnića 1): Malarstwo K. Gawlo-
wej: (10-15). MUZEUM HI
STORYCZNE (Jana 12): Kolekcja
militariów i zegarów (10—18. wst.

wolny), FRANCISZKAŃSKA 4:

Szot)ki krakowskie (9—15), OD
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskie
go (9—15), KRZYSZTOFORY

(Rynek Główny 35): Półwiecze Pol
skiego Radia w Krakowie (10—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (niecz.). MU
ZEUM LENINA ’

(Topolowa 5) I

Wystawa stała — LENIN W
POLSCE (9—17. wst. WOl.), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol
klor. wsi podkrakowskiej: (11—14),
MUZEUM. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) (10—16). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska l1):
Fauna epoki lodowcowej — zwie
rzęta egzotyczne ptak! 1 owady

| (18—13). MUZEUM ŻUP KRA-

KOWSKICH w Wieliczce (7—13).
GALERIA RTF (Boli. Stalingradu
13): Wystawa Venus (9—21), PAWI
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawa architek
tury wnętrz — ,.CZŁOWIEK I O-

a

Vf.OtM
5

N

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6,00, 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00. 4.00. 5.00.

6.23—9.09 Sygn. dnia. 9.05—11.55
Cztery pory roku — Poznań. 11 .26
„Nad Niemnem” — fr. pow. E.

Orzeszkowej. 11 .40 Tu Radio kie
rowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze św. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 „Mel. do tańca” —

aud. dla kl. III—IV. 13.20 Na życz,
słuch. — krakowskie i sądeckie
kapele reg. 13.40 Kącik melom. —

f Albeniz Suita na tort. 14.00 Stu
dio Gama. 14 .20 Studio Relaks.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Koresp.
z zagr. 13.10 Studio „Gama”. 16.09
—13.25 Tu Jedynka. 17.30—18.OT Ra-
diokurier — aud. inf. Studia KR.
18.25 Nie tylko dla kierowców.

- 18.33 Pół wieku polsk. plos. 19,15
Przeb. sprzed lat. 19.40 Sprawozd.
z Zim. Spart. Młodz. w Katowi
cach. 20.0 Wiad. 1 lnf.
rowców. 20.05 Siadem
tetęrw. 20.10 Konc. dnia.
Kron. sport. 21 .15 Komun.
Sport. 21.20 Konc. Cl„,l:

dla kie-
nasz^ch

21.05
Tor.

Chopinowski.
aO2 Z kraju i ze świata. 22.22 Tu

Radio, kierowców. 22 .25 Lublin tia
muz. antenie. 2.00 Minął dzień.
23.12 Wlać, sport. 23.13 WOSP i TV
dla słuchaczy w kraju 1 za gra
nicą.

PROGRAM H
na faH 249 m oraz 67.67 MHę

DZIENNIKI: 4.30 5.30, 6 30,
7.30.
21.30. 23.30

8.00 Dial. i zbliż,
aud. Studia Mtod.
muz. po kraju. 1.
mont. frag. książki A. Rogalskie
go. 10.30 Gra Z. Namysłowski.
10.40 Sprawy codz. 11 .00 Grają art.
kanad. 11.35 Moto-sprawy. 11.45
Muz. sdoć strzechy. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .03 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Mel. lud. (Kr). 12 .25 „Nie-
snelnione proroctwa” — gawęda.
12.45 Tańce z baletów ool. 13.00
Ptiblic. kraj. 13.10 Academia can-

tat. 13.35 Ze wsi i o wsi. 1.3 .50
Tańce renes. gra Zesn. lustrum.
Dawnych z Wiednia. 14 .10 Wiecej,
lepiej, nnwocz. 14 .30 Studio „SŁO
NECZNIK”. 14.50 Muz. Haendla.
13.30 STUDIO PLUS. 16.10 Wspom.
Segorii. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 17.00 Z aktorsk.

śpiewnika. 17.20 „Irette” — słuch,
wg. onow. G. de Maupassanta.
18.23 Plebiscyt Studia „Gama”.
18.30 Echa dnia. 18,40 Pod skrzy
dłami Hermesa — mag. handlu
wewn. 1 .9,00 Konc. wlecz. 19.40
tnf„ rady. proo. 19.33 Katal. wyd.
M.90 Public, kraj. 20.20 L. Różyc
ki — „Eros i Psyche”. 21.30 Wiad.
1 inf. soort. 21 .40 Wirtuozi nowej
muz, 22.00 Metr książek, w każdym

portretu... Z .

Mag. Sttld.

jwlecie.

8’0. 11.30, 13.30, 16.40,

9.30My78—
9.40 Podróże

10.00 „T. Mann”

tonu, 22.15 Szkic do

Bieńkowskiego. 22.39
23.33 Co słychać w

Muz. na dobranoc.
25.40

PROGRAM nr

na UKF 67.94 MHs

tel. Godz.
i 66.47 MHz
8.05 Co kto lubi. 9 0»

. .Wielbiciel’* — 24 ode. po^r. B.
Ra-ndall-a (powt.) . 9.10 Plos. na.

szkle malow. 9.30 Nasz r.

(Gal-

(Kra-
613-55

PRZYSZPITAL-

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-3.3 .

informacja — 203-11 . Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 623-50, Lotnisko Balice 199-29. N.
Huta 422-22 . 417-70. Krzeszowice 9,
22. Jerzmanowice 48,. Proszowice 9,
Myślenice 99S, Skawina 9, Wielicz
ka 9. 233-54.

APTEKI©©

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskie
go 24 (tlen),
ności. 7, N.

____ , ...
_____

Centrum A, bl. 3 (tlen). Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 94

(tlen).
MYŚLENICE

_ (Żeromskiego 19)
— tel. 214-23.

WIELICZKA
— tel. 664.

SKAWINĄ — (Ogrody 101) —tel.

Długa 88, pl. Wol-
Huta, A. Struga 36,

(Sienkiewicza 24)

OŚRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ Wlisp „GROMADA” (Flo
riańska 20) - teL 271-30. 228-90
(7-18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURTŚT, ul.

Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—13).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16.do 23.30 . teL 295-
78 225-66.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) — teł. 278^08 (9—18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INFORM. DLA INWA

LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): (16—18)
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA pl. Wiosny Ludów

(USC): (16—19)
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20)
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(ppwt.) . 9.43 R. Strauss: „Życie
bohatera” — poemat symf. 10.35
Kiermasz, płyt wyt. Jugoton. 11 .00

Życie rodz.11.30 W tonacji trójki.
12.05 Muz. 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 „Żywot
mtsdzika niepoczciwego” —'2 ode.

pow. F. de Quevede. 14 .00 Muz.
na itistr. d'amore. 15.03 A. Marei-
rt4 — spotk. z folki. 15.20 Z kom
pozytorskiej teki H. Warrena.
15.40 Rozszyfr. pios. 16.00 Herbaika

prży samów. 16.20 Muzykobr. 16.45
Nasz r. 78. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Ślad. jazz, legend. 13.10 Polit.
dla wszystk. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Codz. pow.' w wyd. dźwięk.
H. Sienltiewicz „Rodzina Połaniec
kich”. 19.35 Opera tyg.: U. Gior-
dano „Andrea Chenier”. 19.50
„Mściciel w miasteczku” — 1 ode.

pow. J. Chase. 20.00 Zgryz — Mag.
M. Zembatego. 21.00 L. .Beethove-
na opera omnia. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

zesp. Old Timers. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu. 23.00 „Zgrzebna
kantyczka” — z poezji L. Staf
fa. 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00. 22.55

6.50
Pog.
(Kr).
„Czy .

aud. w opr. T. Kwaśniaka (Kr).
7.10 Muz. dzień dobry (Kr). 7.34

Agencja Nowost! donosi (Kr). 7.39

Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk. 8 .00
Gra M. Mazur. 8.10 „Warszawa
wolna” — mont. dofrum. 8.25 Konc.
w wyk. wybit. art. 9.00 „Zimowe
melodie” — aud. dla kl. I i.II.
0.20 J. Brahms, Serenada A-d:ir

op. 16 na małą ork. 10.00 „Wielka
przygoda" — słuch, dla kl. VII.
10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00 „O
potrzebie porozumienia” mont.

liter, dla sżk. średn. 11.30 Wiek
Set-cańta. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Mel. lud. (Kr). 12.25 Giełda

płyt 13.00 30 lek. jęz. ang. 13.13 Tu
Studio Stereo.
kotn. 14.15 Tu Studio Stereo. 15.05

•Radiowy Tyg. Kult. 15.45 Wiersze
T. Różewicza. 16.05 Rozm.' o książ
kach‘— najnowsze wyd. z

nauk spoi. 16.25 W stronę nowej
teclin. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 17.30 Wydarz., opi
nie, retl. (Kr). 17.20 Nasze spra
wy — aud. dla mlodz. prac. (Kr).
17.85 Cap. Cracoriensis 1

galiści w naszych nagr.
(Kr). 18.00 Rozmowa z

(Kr). 18.13 Bach: Toccata
d-nśóll (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
Z cyklu; Kalejdoskop nauki

pt. „Anatomią
Studium wiedzy
Miejsce 1 rola, spółdzielczości w

spolecz. socjalist. 19.15 16 lek. jęz.
htszp. 19.30 Studio STEREO ZA
PRASZA (Kr — STEREO). 21.43 W.
Conover przedst. 22.15 „Ekspresjo-
nlzmy w języku polskim”. 22.35
Z dala od utartych szlaków

Kruszyna. 22.50 Paganini
kaprys d-moll.

8.45Poranek z muz. popul.
(Kr). 7.40 Radio dedyk. 8 .00
6.33 Progr. . dn. (Kr).

•Jasne oznacza dobre-
T.

7.00

14.00 Nauk, rolni-

zakr.

Madry-
archiw.
Temidą

fuga
18.25
aud.
19. CO

i

genluszu”.
społ.-polit.

24

Za rmlany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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